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P rzem ys ł państwowy w yko n a ł 
z nadw yżką p ia n  styczniowy

W  obron ie  poko ju  i  najżywotniejszych 
interesów P o lsk i i F ra n c ji p ro ku ra to r 

domaga się surowego w yroku  
na agentów wyw iadu francuskiego

Ponad tysiąc mieszkańców Szczecina przybyło dn. 11 bm. 
po południu do wielkiej sali W ojew . Rady Narodowej, aby 
wysłuchać przemówień stron w procesie Robineau. Liczne rze
sze ludności portowego miasta, które nie znalazły miejsca na 
sali sądowej, przysłuchiwały się przebiegowi rozprawy, nada
wanemu przez ustawione na samochodach głośniki.

Do 1 m aja tune l średnicowy będzie 
gotów

'

:■ s t e  v i t e

Załoga Oddziału 3 Inżynieryjnego PPW ,J3eton-Stal“ , pra
cująca przy budowie tunelu średnicowego, zobowiązała się 
w ramach długofalowego współzawodnictwa skrócić ter
min ukończenia prac i oddać dla ruchu kołowego Al. Je
rozolimskie na odcinku od ul. Kruczej do Marszałkow
skiej na dwa miesiące przed terminem, t j. do dnia 1 ma
ja  1950 r. Na zdjęciu brygada zbrojarzy w składzie: Ed
ward Cygan, Jan Żelazo i  Franciszek Woźniak, która 
przy budouńe tunelu uzyskuje średnio 695 proc. normy

Foto AR

Dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

Robotnice P Z P W  N r 3 4  d e k la ru ją  
podnieść p ro d ukc ję  „ p r im y “ 

do 1 00  proc.
A pe l w lokn ia rek z PZPB im. 

Józefa S ta lina w Łodzi, w zy
wający do uczczenia M iędzy
narodowego Dnia Kobiet wzmo 
żoną pracą, znajduje coraz licz 
niejszy oddźwięk wśród robot
nic i  wieśniaczek.

Robotnice przędzalni ju ty  
PZPL nr 8 w  Częstochowie, 
postanow iły zm niejszyć ilość 
odpadków przędzy o 5 proc. 
Załdga szwalni uchw aliła  o- 
siągnąć 100 proc. p rodukc ji I  
gatunku.

*
Podniesienie p rodukc ji p r i

my do 100 proc. uchw a liły  ro - 
botnice PZPW  ftr  34 w B ia 
łym stoku Oddział n r  2. Jedno
cześnie zobowiązały się one do 
zmniejszenia ilośc i odpadków 
do m in im um .

*
N a masowym zebraniu w 

Ursusie przodownice pracy po
stanow iły  przekroczyć dotych
czasowe rekordy. W ie lokro tna  
przodownica K uran , zobowią
zała się podnieść wydajność 
z 214 proc. do 250 proc.

*
Robotnice F a b ry k i Papieru 

w Jeziornie, p rzys tą p iły  do 
współzawodnictwa d ługo fa lo 

wego. Zobowiązały się one w y 
konać plan roczny przed te r 
minem. Zeszyciarki u ch w a liły  
podwyższyć produkcję zeszy
tów  o 2.000 dziennie. Pracow
nice wykańczaln i zobow iązały 
się wykończyć plan roczny w  
ciągu 11 miesięcy.

Podobne zobowiązania pod
ję ły  pracownice K rakow sk ich  
Zakładów G raficznych. K ilk a 
set robotnic zobowiązało się 
podnieść norm ę o 10 proc.

Do wykonania norm y w  130 
proc. zobowiązały się robotnice 
zakładów „M eta lo techn ika“  w  
Krakow ie.

*
K ob ie ty  w ie jsk ie  w  pow. So 

kołów Podlaski u ch w a liły  zor
ganizować 6 g rup  hodowców 
trzody chlewnej, 2 g rupy  ho
dowców drobiu oraz 4 g ru py  
dostawców mleka. Podobne zo
bowiązania pod ję ły  członkin ie  
ko ła  gospodyń w  W ierzb icy  
w pow. pu łtusk im , w Czersku, 
pow. g ró jeck i, i  w licznych in 
nych miejscowościach w oj. w a r 
szawskiego.

O zobowiązaniach produk
cy jnych kobiet w ie jsk ich do
noszą również z woj. olsztyń
skiego i  rzeszowskiego.

Francuscy ro b o tn icy  w ezm ą  
masowy u d zia ł w obchodzie  

16 rocznicy udarem nien ia  puczu  
faszystowskiego

P rzem ysł państwowy w s ty- 
Szniu br., p ierwszym  miesiącu 
planu 6-letniego —  p rzekro 
czył p lany p rodukc ji na jw aż
niejszych a rtyku łów , pomimo 
że p lany te w stosunku . do 
roku ub. zosta ły w  w ielu w y 
padkach znacznie podniesione.

W ykonanie planu p rodukcy j
nego na styczeń br., w  poszczę 
gólnych gałęziach przem ysłu, 
przedstaw ia się. następująco:

Przem ysł w ęglowy w ykona ł 
plan wydobycia węgla kam ien
nego w 102,6 proc. Na p ie rw 
szym m iejscu pod względem 
przekroczenia p lanu zna jdu ją  
się zjednoczenia: Bytom skie, 
Rudzkie, Zabrskie, Jaw orzn ic
ko - M iko łow skie  i  Rybnickie.

E nerge tyka w ykona ła  plan 
p rodukcy jny w  106 proc. E le k 
trow n ie  cieplne przekroczy ły  
założenia planu o 5,3 proc., 
e lektrow nie wodne zaś o 30,5 
proc. W  porów naniu ze stycz
niem roku  1949 produkcja elek 
tro w n i zawodowych w zrosła  o 
18 proc.

P rzem ysł maszynowy w yko 
na ł w  112 proc. plan produk
c ji p ługów  trak to row ych , w 
220 proc. —  kopaczek kon
nych, 108 proc. —  narzędzi 
ch irurg icznych , 109 proc. — 
gazom ierzy, 105 proc. —  wo
dom ierzy, 103 proc. —  siewni- 
ków konnych oraz 101 proc. 
planu p rodukc ji m ikroskopów.

Przem ysł m oto ryzacy jny 
przekroczył o 10 proc. p rzew i
dzianą planem liczbę produk
c j i  c iągn ików  oraz o 86 proc. 
p lan p rodukc ji samochodów 
ciężarowych.

P rzem ysł e lektrotechniczny 
w ykona ł 101 proc. p lanu p ro

dukcji apara tów  e lektrycznych, 
112 proc. planu p rodukc ji w y 
robów te lekom unikacyjnych 
oraz 104 proc. planu produk
c ji żarówek ośw ietleniowych.

P rzem ysł w łókienniczy w y 
konał w 105 proc. plan produk
c ji przędzy bawełnianej i tk a 
nin bawełnianych, w 108 proc. 
plan produkc ji przędzy w e ł
nianej i  tkan in  wełn ianych 
wykończonych, w 101 proc. —  
tkan in  jedwabnych gotowych 
oraz w 105 proc. plan produk
c ji wyrobów dzianych.

P rzem ysł papierniczy w yko
nał plan p rodukc ji papieru w 
105 proc.

P rzem ysł skórzany przekro
czył o 14 proc. plan produkc ji 
skóry podeszwnwej oraz o 6 
proc. plan p rodukc ji obuwia 
skórzanego.

W szystkie branże przem ysłu 
•rolnego i spożywczego przekro 
czy ły  również bardzo znacznie 
swe p lany produkcyjne. M. in. 
przem ysł tłuszczowy w ykona ł 
109 proc. planu p rodukc ji ole
ju  rafinowanego, w  105 proc. 
— m argaryny, w 102 proc. — 
m ydeł oraz. w 104 proc. —  pro
szku do prania.

Polski Monopol T y ton iow y 
w ykona ł plan p rodukc ji papie
rosów w 103 proc., cyga r w 
104 proc. i  ty to n iu  w 103 proc.

Przekroczono poza tym  o 75 
proc. plan produkc ji drożdży 
pokarmowych i o 15 proc. plan 
produkcji butanolu.

W ykona ły  lub p rzekroczyły  
p lany p rodukc ji na jw ażn ie j
szych a rtyku łó w  rów nież prze
m ysły : hu tn iczy, chemiczny,
m inera lny, drzewny i  p o lig ra 
ficzny.

Zabierając głos rzecznik o- 
skarżenia, p ro ku ra to r pp łk . 
Kazim ierz Golczewski, p rzy . 
pom niał na wstępie swego 
przemówienia, że dnia 18 l i 
stopada 1949 r. polskie w ła 
dze bezpieczeństwa publiczne
go z likw id ow a ły  francuską 
sieć szpiegowską, dzia ła jącą na 
północnym obszarze Polski i 
zaaresztowały m. in . je j szefa 
André Robineau.

P re teks t do nagonk i 
a n ty p o ls k ie j

Nie można tu  pominąć spo
sobu, w  ja k i w ładze francu 
skie zareagowały na ten uzasa 
dniony i na tu ra lny  a k t samo
obrony ze s trony  w ładz pol
skich —  m ów ił p roku ra to r, 
przypom inając b ru ta ln ą  akcję 
francuskie j p o lic ji przeciwko 
urzędnikom i  obywatelom  pol
skim  we F ra n c ji, rozpętanie 
dz ik ie j nagonki an typo lsk ie j w 

atm osferze, w  k tó re j doszło 
do zamachu bombowego na

Titowcy żebrzą 
o nową pożyczkę 

z USA
N O W Y  JO R K  (P A P ) —  K o 

respondenci prasy am erykań
skie j donoszą z Belgradu, że 
w iceprem ier Jugos ław ii K a r- 
del zw rócił się do ambasadora 
U S A  w Belgradzie A llena o 
ja k  najszybsze wyjednanie 
trzech nowych pożyczek w łącz 
nej kwocie 36 m iln . dolarów.

Prasa am erykańska wskazu
je, że w  roku 1949 łączna su
ma pożyczek, otrzym anych 
przez Jugosław ię od U S A  w y 
niosła 31 m ilionów  700 tys. do
la rów . Pisząc o nowej prośbie 
Jugosław ii, prasa am erykań
ska byna jm n ie j nie ukryw a, że 
m imo otrzym anych w roku  u- 
bieg łym  pożyczek, sytuacja go 
spodarcza Jugos ław ii jes t co
raz cięższa, a odpływ  rezerw 
dolarowych —  ka tas tro fa lny . 
K om enta torzy amerykańscy 
zaznaczają, że T ito  prawdopo
dobnie o trzym a dalszą pożycz
kę, ponieważ wykonuje usłuż
nie zlecenia Departam entu
Stanu.

Policja portugalska 
zam ordowała  

przywódcę 
K P  Portugalii

N O W Y  JO R K  (P A P ). —  Fo 
respodent Associated Press do 
nosi z L izbony, że policja^ por 
tugalska og łosiła  kom unikat, 
w k tó rym  tw ie rd z i się, że je 
den z przywódców kom unisty
cznej p a r t i i P o rtu g a lii — 
se M ore ira  —  pope łnił samo
bójstwo, wyskakując _ z ° k na 
więziennego. W  tute jszych ko
łach dziennikarskich odnoszą 
się do te j w e rs ji z niew iarą, 
wskazując, że ma ona _ zama
skować ohydną zbrodnię pon 
c ji po rtuga lsk ie j, k tó ra  zamę
czyła na śmierć Jose ^Moreira 
w czasie „dochodzenia“ .  ̂ Po
tw ierdza tó. okoliczność, że ta k i 
sam los spo tka ł w tym  samym 
więzieniu innego czołowego 
działacza komunistycznego
M ilita o  Bessa R ibeira.

Ambasadę Polską w  Paryżu, 
bezprzykładne to rtu row an ie  i 
uw ięzienie w icekonsula pol
skiego w  L ille  oraz bezsilną 
i szkodliwą przede wszystk im  
dla F ra n c ji, próbę re to rs ji go
spodarczych. A kc ja  ta  by ła  
rozpętana przez reakcję f ra n 
cuską i  m iędzynarodowe koła 
im peria listyczne.

Rząd Polski Ludowej stale 
demaskował zamierzenia i  cha 
ra k te r an typolskich poczynań 
obecnego rządu F ra n c ji i ha
niebnej, agresyw nej i  prowo- 
ka to rsk ie j ro l i akc ji szpiegów 
skie j n iek tó rych  dyplom atycz
nych i  konsularnych urzędni
ków francusk ich  w  Polsce.

Jasne stało się, że —  kam 
pania te rro ru  przeciw  polskie-

M alik  skierował do sekretarza 
list, w 'którym  oświadcza:

Wobec tego, że rozesłane 
przez Pana oświadczenie przed
s taw ic ie li U S A , A n g lii,  F ra n c ji 
i Kanady w  K o m is ji A tom ow ej 
ONZ przedstaw ia m yln ie  to, co 
w rzeczyw istości m ia ło  m ie j
sce dnia 19 stycznia br. na 
14-ej naradzie konsu lta tyw ne j 
sta łych członków K o m is ji A to 
mowej ONZ, nie dając w łaśc i
wego pojęcia o w ytw orzonej 
sytuacji, delegacja ZSRR uwa
ża za konieczne stw ierdzić co 
następuje:

Tw ierdzenie przedstaw icie li 
USA, A n g lii,  F ra n c ji i  K ana
dy jakoby doniosłe i  poważne 
konsultacje w  spraw ie energii 
atomowej „zos ta ły  przerwane 
wskutek stanowiska przedsta
w ic ie la  Zw iązku Radzieckiego“  
jes t m ylne i  wypacza istotne 
stanowisko delegacji radziec
k ie j wobec tych zagadnień. Jak 
widać z załączonych tekstów 
oświadczeń przedstaw iciela 
ZSRR na naradzie konsu lta tyw  
nej s ta łych  członków K om is ji 
A tom ow ej z dnia 19 stycznia 
1950 roku , sprawy m ia ły  się 
w rzeczyw istości następująco:

Przedstaw icie l ZSRR poparł 
żądanie Centralnego Rządu

mu wychodźstwu we F ra n c ji —  
stanowi akcję, zm ierzającą w 
kierunku zdław ien ia we F ra n 
c ji ruchu p a trio tó w  polskich, 
k tó rzy  już  n ieraz zdali egza
min ze swego bezgranicznego 
um iłow ania wolności i  pokoju.

Zbrodn icze  cele w y w ia d u  
francusk iego

Przede w szystk im  zaś jasne 
się stało, że dywersyjno-sabo
tażowa akcja w yw iadu francu 
skiego w Polsce stanow i jed
no z ogniw  ogólnego procesu 
przygotow ań do ag res ji wojen
nej.

Przewód sądowy udowodnił, 
że szpiegostwo francuskie  w 
Polsce całym  ostrzem skiero
wane było w  k ie runku  zdoby
cia ja k  na jw iększej ilości in 
fo rm ac ji, potrzebnych dla ce
lów ag res ji wojennej.

Przewód sądoWy udowodnił 
również, że w celu osłabienia 
obronności, w  celu zahamowa-

generalnego O N Z  Trygve Lic

C hińskie j R epub lik i Ludowej 
wykluczenia z organów ONZ 
przedstaw icie li g rupy  kuom in
tangow skie j nie reprezentu ją
cych Chin i  narodu chińskiego, 
ja k  to s tw ie rdz ił C entra lny 
Rząd Chińskie j R epub lik i L u 
dowej.

P rzedstaw icie l ZSRR zapro
ponował więc wykluczenie ze 
składu narady konsu lta tyw ne j 
sta łych członków K om is ji 
ONZ do spraw energ ii atomo
wej, przedstaw icie la g rupy 
kuom intangow skie j jako osoby 
nie reprezentującej Chin i  o- 
św iadczył p rzy  tym , że przed
staw ic ie l ZSRR nie będzie b ra ł 
udzia łu we wspomnianych kon
sultacjach dopóty, dopóki bę
dzie w  nich uczestniczył przed 
staw ic ie l g rupy kuom intangow  
sk ie j.

Przedstawiciele Stanów Zjed 
noczonych, A n g lii, F ra n c ji i 
Kanady odrzucili tę propozy
cję przedstaw icie la ZSRR, wo
bec czego m usia ł on opuścić 
naradę konsulta tyw ną, składa
jąc p rzy  tym  odpowiednie o- 
świadczenie.

nia słynnego już  wszędzie tern 
pa rozw oju  Polski Ludowej, ła j 
dackie dy re k tyw y  wyw iadu 
francuskiego sz ły  w  kie runku 
zniweczenia i zniszczenia osią
gnięć polskich mas p racu ją 
cych.

W ysoki Sądzie! Sprawa Ro
bineau je s t na pozór zw ykłą 
sprawą szpiegowską.

A  jednak, każdy z nas czuje 
i w idzi, iż  sprawa ta  daleko 
odbiega od przecię tnej sprawy 
szpiegowskiej.

Czemu przypisać n iebyw ały 
je j rozgłos, sięgający poza gra 
nice naszego k ra ju  ?

Polska obok Zw iązku Ra
dzieckiego —  m ówi p roku ra to r 
— poniosła o lbrzym ie o fia ry  
w czasie w o jny, dziesią tk i 
m iast całkow icie zniszczonym, 
setki wiosek spalonych, kom i
ny krem ato riów  Oświęcimia i 
Majdanka, 6 m ilionów  zamor-

W  ten sposób konsultacje 
s ta łych członków K om is ji A - 
tom ow ej zosta ły przerwane nie 
„w sku tek stanowiska przedsta
w icie la Zw iązku Radzieckie
go“ , ja k  to m yln ie  us iłu ją  
przedstaw ić w swym oświad
czeniu przed-taw icie le  USA, 
A n g lii, F ra n c ji i  Kanady, lecz 
wskutek stanowiska przedsta
w ic ie li wspomnianych czterech 
kra jów , odmawiających usunię 
cia ze składu narady konsul
ta tyw n e j do spraw energ ii a to
mowej przedstaw icie la grupy 
kuom intangowskie j, k tó ry , 
wbrew o fic ja lnym  deklaracjom  
i żądaniom Centralnego Rządu 
C hińskie j R epublik i Ludowej, 
us iłu je  przedłużyć swą bez
prawną obecność na -w spom 
nianej naradzie kon su lta tyw 
nej, licząc na poparcie przed
staw ic ie li rządów U S A , W ie l
k ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i  K a 
nady.

*
Do lis tu  załączono dwa o- 

świadczenia przedstaw icie la 
ZSRR, złożone na naradzie 
konsu lta tyw ne j przedstaw icie li 
6 państw  —  stałych członków 
K o m is ji ONZ do spraw energ ii 
atom owej —  dnia 19 stycznia 
1950 roku .

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą, że B iuro P o litycz
ne KC Francuskie j P a r t ii K o
m unistycznej ogłosiło kom uni
ka t stw ierdza jący m. in i, że 
B idau lt i  de Gaulle us iłu ją  do
konać zjednoczenia s ił reakc ji, 
by prowadzić w dalszym ciągu 
po litykę  rep res ji i  gw ałtów  w 
stosunku do ruchu robotnicze 
go-

B iu ro Polityczne wzywa 
wszystkich ludzi pracy i  wszy
stk ich dem okratów do zjedno
czenia się i do czujności. Jeu- 
ność i  energiczna akcja klasy 
robotniczej i mas ludowych po 
t r a f i zmusić rząd do zaspoko
jenia słusznych żądań mas pra 
cujących, zagrodzi drogę fa 
szyzmowi i  doprowadzi do 
utworzenia rządu jedności de
m okra tycznej.

B iu ro  Polityczne wzywa 
wszystkich ludzi pracy do ma 
sowego udzia łu w dniu 12 b. 
m. w obchodzie 16 rocznic: 
zdław ienia przez francuską 
klasę robotniczą próby puczu 
faszystowskiego, zamachu sta
nu w 34 r. de la Rocque‘a i 
Chiappe‘a.

G E N E W A  (P A P ). Z P ary
ża donoszą, że organizacje de 
m okratyczne, które 12 lutego 
wezmą udzia ł w uroczysto
ściach z okaz ji 16 rocznicy

zdław ienia przez francuską 
klasę robotniczą próby puczu 
faszystowskiego og łos iły  do m ie 
szkańców Paryża odezwę, w zy 
wającą do masowego udzia łu  
w tradycy jnym  pochodzie z 
Placu B a s ty lii na Plac Repu
b lik i.

Odezwę podpisały m. in .: 
Francuska P a rtia  K om un is ty 
czna, Powszechna Konfedera
cja  Pracy (C G T), Związek Bo 
jow n ików  o Wolność i Pokó j, 
Związek K ob ie t F rancuskich, 
Republikański Zw iązek b. kom 
batantów , K om ite t Obrony 
[m ig ran tów , Towarzystw o P rzy 
jaźn i Francusko - Radzieckie j 
i szereg innych organ izac ji de 
m okratycznych.

"DZIŚ W NUMERZE:
T A D E U S Z  S A P O C IS S K I: 

W  w a lce  o sys tem  p o to 
k o w y  1 u p rz e m y s ło w ie n ie  
naszego b u d o w n ic tw a .

B . B O R Y S O W : P odw yższe 
n ie  p o z io m u  u ś w ia d o m ie 
n ia  p ie rw s z y m  o b o w ią z 
k ie m  k o m u n is ty .

W . S K U L S K A : J a k  k o p a l
n ia  ..B rzeszcze4* w y g ra ła  
w a lk ę  o f r o n t  o d b u d o w y .

W odoowiedzi na wezwanie tow. Marltiewki

K o fe ja rze , h u tn icy , w łó k n ia rze  
w szeregach współzawodniczących

Liczba m eldunków o podej
m owaniu d ługofa low ych zobo
w iązań rośnie w  tysiące. O stat 
nio na apel tow . M a rk iew k i 
zgłaszają się robotn icy z ca
łe j Polski.

K o le jarze  z K rakow a, maszy 
n iśc i: G iz icki, N ow ota rsk i, Pie 
szczyński i  B a rsk i w raz z po
m ocnikam i —  Przeciszewskim  
i  Ząbkiem  zobow iązali się w 
ram ach współzawodnictwa dłu 
gofalowego przebyć 150 tys. 
km. bez rem ontów parowo-

30 uczestników narady w y- 
órczej e lektrom onterów  kra - 
wskiego oddziału SPB pod- 
o d ługofalowe zobowiązania.

in . e lektrom onterzy Sien- 
swicz i  Tomczak pod ję li się. 
okopywać po 350 proc. nor- 
f  w  ciągu całego roku  1950.

♦
Ponad 2.000 lis tonoszy w ie j- 
ich stanęło do długofalowe- 
* współzawodnictwa w kol- 
>rtażu prasy robotniczej _ i 
łopskie j. Powzięte zobowią- 
n ia  ich przekracza ją dotych- 
asowe osiągnięcia pocztow- 
w o 20 proc.

♦
W  hucie „Kościuszko“  do 
ugofalowego współzawodni- 
wa p rzys tą p ili _ na jlepsi w y 
płacze s ta li te j h u ty : Bula, 
niolczyk i B artkow iak . W  hu- 
e „Szczecin“  dzięki d ługofa- 
wemu współzawodnictwu

dzienna p rodukc ji h u ty  już 
wzrosła o 15 proc. w  stosun
ku do przecię tnej ze stycz
nia br.

*
W  Łodzi p rzys tąp iła  do współ 

zawodnictwa długofalowego za 
loga wełnianej „ je d y n k i“  z 
tow. T erp ilakow ą na czele. W  
bawełnianej „ tró jc e “  tow . Bo
recka, prządka, postanow iła 
do końca br. wyprodukować 
ponad plan 3330 kg  przędzy, 
a tkaczka Leokadia P luskota 
— wykonać do końca czerwca 
br. 111,0 proc. bazy. (bg)

*
Robotn ik warszaw skie j „D ru  

c iank i“ , tow . Z ygm un t Scibo- 
row ski, zatrudniony przy obsłu 
g iw an iu maszyn gwoździar- 
skich pod ją ł d ługofalowe zobo
w iązania i  wezwał do w spół
zawodnictwa wszystkich „gwoź 
dziarzy“ .

*
Pracownicy dz ia łu  e le k try 

f ik a c ji wsi D y re kc ji Zjednocze
nia Energetycznego _ okręgu 
łódzkiego zobowiązali się p rzy 
łączyć do sieci w lu ty m  i  m ar
cu br. —  41 wsi.

*
O podejm owaniu dalszych 

zobowiązań d ługofa low ych mel 
dują budowlani Śląska i Szcze
cina, w łó k n ia rk i z K ie lc , g ó r
nicy kop. „S taszic“  i  „M a jó w 
ka“ , robotn icy przem ysłu spo
żywczego i  PM T.

4 0 0  tys. g ó rn ikó w  U SA  nadal 
s tra jk u je  m im o  gróźb rządu

'IO W Y  JO R K  (P A P ) — 
mo rep res ji ze strony rządu 
) tys. górn ików  am erykań- 
ch kon tynuu je  s tra jk  pod 
słem: „N ie  będzie umów

nie będziemy pracow ali“ , 
bo tn icy różnych innych ga- 
i  przem ysłu dek la ru ją  soli- 
mość ze s tra jku ją cym i. _ 
Rząd czyni dalsze k ro k i w 
u s tłum ien ia  s tra jku . Jak 
niosły agencje U n ited  Press 
Associated Press, sędzia Są- 

Federalnego Richmond u- 
ał postępowanie 'zjednoczone 

związków górn ików  za „n ie

legalne“ , oświadczając, że w y 
da orzeczenie sądowe, zakazu
jące kontynuowania s tra jku .

'S pec ja lna kom is ja  fu n kc jo 
nująca p rzy  prezydencie U SA, 
zakończyła „badanie“  k o n f lik 
tu  w gó rn ic tw ie  w ęglowym  i 
na te j podstawie rząd domaga 
się zastosowania wobec g ó rn i
ków wszystkich rygo rów  usta
wy antyrobotn icze j T a f t  - 
H a rtley .

Prócz górn ików  s tra jk u je  w 
dalszym ciągu od 25 stycznia 
130 tys. robotn ików  koncernu 
samochodowego „C h rys le r“ .

Dziennikarze zagraniczni na procesie Robineau

K ore spo nd enc i radzieccy na procesie Robineau. Od lewej siedzą: Michał Jarowej 
Azwiestia“ , tłumaczka i Jakub Makarenko —  „Prawda“

Foto Film Polsfcl

Radzieckie związki zawodowe 
wielką szkołą komunizmu

Przewodniczący CRZZ tow. Aleksander Zawadzki o ro li 
i osiągnięciach ruchu zawodowego w ZSRR

Przewodniczący Centralnej Rady Z w . Zawodowych tow. 
Aleksander Zawadzki po powrocie z ZSR R  — gdzie przeby
wał na czele delegacji polskich zw. zaw. zaproszonej przez 
Centralną Radą Radzieckich Z w , Zaw . (W C S P S ), — udzie
lił wywiadu, w  którym scharakteryzował rolę i osiągnięcia 
związków zawodowych ZSRR.

łu jącym  zepchnąć ro lę  zw. za
wodowych do jednego z ogniw  
apara tu państwowego.

Pozycja radzieckich zw. za
wodowych —  stw ierdza na 
wstępie tow . A l. Zawadzki —  
określona przez w ie lk ich  za
łożycie li państwa radzieckie
go i  w spó łtw órców  zwycięskiej 
nauki m arks izm u-len in izm u —  
Lenina i  S ta lina  kszta łtow ała  
się pod ideowo - po litycznym  
kie row n ictw em  W K P (b ) w 
ostre j walce o zwycięstwo Re
w o luc ji L istopadow ej, o u trw a 
lenie w ładzy radzieckie j, o zbu 
dowanie w  ZSRR us tro ju  so
c ja listycznego. Szczególnie waż 
ny b y ł okres w a lk i z k o n tr
rew olucyjnym  trockizm em , us t

O grom na ro la  zw . 
zawodow ych

Radzieckie zw. zawodowe, 
skupiające dziś około 30 m ilio 
nów członków, ży ją  w  swej co
dziennej pracy całokszta łtem  
spraw  politycznych, gospo
darczych i ku ltu ra lnych  swego 
k ra ju . Stanowią one jeden z 
podstawowych fila ró w , o k tó 
re wspiera się socjalistyczna 
władza radziecka, uczestni-

B ru ta ln y  napad francuskie j p o lic ji 
na red akc ję  „L ib ertéA44

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą, że 10 bm. po lic ja 
francuska w ta rgnę ła  do lo Ka
łu red akc ji dziennika kom uni
stycznego „L ib e rté “  w L ille , 
us iłu jąc  zająć afisze potępia
jące okrucieństwa korpusu eks 
pedycyjnego i  domagające się 
zakończenia w o jny z V ie tna 
mern.

K ilk u  redaktorów  zostało 
ciężko pobitych przez policję, 
7 zaś po lic ja  aresztowała. Jed
nego z aresztowanych redak
torów  „L ib e rté “ , po lic ja b iła 
jeszcze w samoohodzie p o li
cyjnym .

W skutek stanowczej posta
w y personelu redakcyjnego 
oraz pomocy okolicznych miesz 
kańców, po lic ja zmuszona by
ła  wycofać się z loka lu  redak
c ji. Bezpośrednio potem zaczę
ły  napływać do redakcji dzien
n ika delegacje robotników  z 
wyrazam i sym pa tii i so lidar
ności. Robotnicy p rzys tąp ili 
do natychm iastowego rozkle
jan ia  afiszów, k tóre usiłowała 
zająć po lic ja . Aresztowani 
dziennikarze zostali zwolnieni 
w godzinach wieczornych.

czą w  sprawowaniu te j w ładzy 
przez m obilizowanie m iliono 
wych mas do rea lizac ji zadań 
stojących i  stających wciąż 
przed państwem socja listycz
nym, ko rzys ta ją  z szerokich 
ustawowych upraw nień przed
kładania organom w ładzy pań
stw ow ej swych postulatów , 
związanych z dążeniem do u- 
staw icznej poprawy m a te ria l
nych i ku ltu ra lnych  w arunków  
by tu  robotn ików  i  in te lig en c ji, 
b iorą przez swych przedstaw i
c ie li bezpośredni udzia ł w  roz
s trzygan iu  tych ja k  i  w ie lu  in 
nych spraw na wszystkich 
szczeblach h ie ra rch ii państwo
wej, walczą ze wsze lk im i prze
jaw am i b iu rokra tyzm u, stosu
ją  szeroko i bez względu na 
osoby, k ry ty k ę  i  sam okrytykę.

Z w . zawodowe —  szkolą 
s ’ rządzenia państw em

W  dalszym ciągu tow. A l. 
Zawadzki stw ierdza: W  ten 
sposób radzieckie zw. zaw., 
za jm u ją  w yraźn ie  ukszta łto 
waną pozycję, jako potężna 
w ie lom ilionow a szkoła gospo
darowania, szkoła rządzenia 
państwem, szkoła kom uniz
mu.

F o rm y i rezu lta ty  te j pracy, 
a więc i pozycję oraz rolę z w. 
zaw. w ZSRR w idzie liśm y 
szczególnie wyraźnie bezpo
średnio w zakładach pracy i 
w  ins ty tuc jach  szkoleniowych 
naukowych i ku ltu ra lno-ośw ia 
towych. Tę podstawową „ dla 
dalszej naszej pracy sprawę 
będziemy jeszcze w ie lokro tn ie  
om awia li.

D o kończen ie na str. .2

D okończenie, na ś tr. 2

Mocarstwa zachodnie popierają klikę  
kuomintangowską na forum ONZ

List delegata ZSRR M a lika  do sekretarza generalnego O NZ  
w sprawie przerwania konsultacji K om isji Atomowej 

N O W Y  JORK (P A P ). Stały przedstawiciel ZSR R  w O N Z



2 TRYBUNA LUDU N r U

P ro ku ra to r domaga się surowego w yroku  
na agentów wyw iadu francuskiego

D o ko ń cze n ie  ze s tr . 1

dowanych P olaków  —  oto b i
lans, z k tó ry m  Polska .wyszła 
z w ojny.

I  oto- w  ciągu sześciu la t 
każdy Polak wytęża wszystkie 
s iły , dążąc do w ie lk iego celu 
zbudowania fundam entów  n a j
piękniejszego us tro ju , o k tó 
rym  m arzyło  całe pokolenie 
jego ojców, za k tó ry  g inę li 
na jlepsi synowie naszej Ojczyz 
ny, nie ty lk o  na polach bitew, 
w  Polsce, ale i w ty lu  innych 
k ra jach , w  te j liczbie i  we F rań 
c ji.

W spó ln ie  p rze lana k re w  
P o laków  i  F rancuzów ...
Jak  żaden być może inny 

naród, .naród po lski pragnie 
pcko ju . Pokój je s t dążeniem 
każdego uczciwego dem okraty 
na całym  świecie, zdającego 
sobie sprawę, ja k ie  niebezpie
czeństwo stanow i próba ja k ie j
ko lw iek ag res ji w  ja k im k o l
w iek zakątku św iata.

Obywatele Sędziowie! W a l
ka o pokój toczona przez Po
laków, w raz z in nym i naro
dami, je s t również w a lką o po
kó j i  szczęście F ra n c ji. Naród 
francusk i w  w o jn ie  te j po
niósł również o lbrzym ie s tra 
ty  z rą k  wspólnego faszystow 
skiego wroga. W  tym  m orzu 
k rw i francu sk ie j prze lanej w  
czasie w o jny, popłynęła rów 
nież obfic ie krew  polskich bo
jo w n ików  ruchu oporu. W ię 
zienia francuskie  na m urach 
swoich cel m ają jeszcze nieza
ta rtą  nazwiska Polaków, bo
haterów ruchu oporu, ka tow a
nych przez niem ieckich oku
pantów.

W  osta tn ie j w o jn ie  g inę li 
nasi bracia  —  F rancuz i i  na
si bracia —  Polacy w  walce 
przeciwko faszyzm ow i z n a j
głębszą świadomością, że giną 
w walce o wolność swoich na
rodów, w  walce o pokój, w 
walce o to, żeby n igd y  więcej 
W ojny nie było.

T e j spuściźnie m y Polacy 
n ie  sprzeniew ierzy liśm y się i 
nie sprzeniew ierzym y się. N ie 
sprzeniew ierzy je j się również 
rob o tn ik  i  chłop francusk i. Za 
pokojem są masy ludowe 
w szystkich k ra jó w  św iata i 
biada tym , k tó rzy  chcie liby 
rzucić ludzkość w  otch łań no
w ej w o jny.

S iły  im p e ria liz m u  chcą 
przeszkodzić dz ie łu  

odbudow y P o lsk i
Podczas gdy Polska i  inne 

k ra je  m iłu jące pokó j —  p rz y 
s tą p iły  do budowy nowego 
szczęśliwego życia —  znalazły 
się s iły , k tó re  postanow iły 
przeszkodzić \w ie lk iem u dziełu 
budowy, postanow iły cofnąć 
kolo h is to r ii.

Te s iły  im peria listyczne, 
przew idując swoją nieuchron
ną zgubę —  w idzą dla siebie 
jedyny ra tunek w m ontowaniu 
agresywnych paktów  i  soju
szów wojennych. Chcą w yw o
łać nową wojnę przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, Pol
sce i in nym  kra jom  demokra
c ji ludowej.

Im peria lis tyczne rządy, k tó 
rym  przewodzą potentac i W a ll 
S treet, zm ierzają do po litycz 
nego i gospodarczego spętania 
innych narodów, do un iem ożli
w ienia odbudowy i rozbudowy 
gospodarki innych kra jów . 
„P la n  M arshalla“  pod pozo
rem  udzie lania pomocy ma pod 
dać ca łkow ite j k o n tro li gospo
darkę tych kra jów , k tóre ową 
„pomoc“  m arshallowską p rzy 
ję ły .

Dlaczego Obywatele Sędzio

wie, mówię o ty m  dziś na te j 
sali ?

D latego, że na ław ie  oskar
żonych zasiadają ludzie, k tó 
rzy  są narzędziem ..twórców 
paktu  atlantyck iego.

Z nazw y —  francuska  
w  istocie  —  a n ty fra ncu ska

Sieć szpiegowska, do k tó re j 
należeli oskarżeni, nazwana 
jest siecią francuską. A  czyż 
jest ona francuska w istocie?

Francuska- je s t ona jedynie 
z nazwy, bowiem w  istocie 
działalność przestępcza oskar
żonych sprzeczna jes t z p raw 
dz iw ym i in teresam i F ranc ji. 
A by to zrozumieć, m usim y so
bie uprzytom nić, j'aką rolę 
przeznaczono F ra n c ji w p la
nie pó łnocno-atlantyckim . F rań 
c ja  ma dostarczyć w ramach 
agresywnego planu a tla n tyc 
kiego mięso arm atn ie  —  żoł
n ierzy, k tó rzy  m ają bić się i 
ginąć dla obcych ludow i f ra n 
cuskiemu interesów. I  dlatego 
n ik t  w  Polsce za działalność 
oskarżonych nie obarcza od
powiedzialnością ludu francu 
skiego, k tó ry  potępia ich i  od
wraca się od nich ze wzgardą.

Obywatele Sędziowie! N ie 
po raz pierwszy sto ją  przed 
sądami RP agenci szpiegow
skie j sieci, k tó re j centra lą  by
ła  Ambasada F rancuska w 
W arszaw ie. Charakterystyczne 
je s t p rzy  tym , że poprzedni 
proces odbył się we W roc ła 
w iu, obecny zaś w  Szczecinie.

To, że na jin tensyw nie jsza 
działalność szpiegowska francu  
skich agentów rozw ija ła  się 
na naszych Ziem iach Odzyska 
nych, k tó rych  granicą je s t l i 
n ia  O dry i N ysy, je s t jeszcze 
jednym  dowodem agresywnego 
cha rak te ru  te j zbrodniczej 
akc ji.

W ojennej aw antu rn icze j po
lityce  państw  im peria lis tycz
nych p ro k u ra to r przeciwstaw ia 
pokojową ' po litykę  Polski, 
Zw iązku Radzieckiego i k ra 
jó w  dem okracji ludowej.

Jak  mam y ocenić na tle  sy
tu a c ji ogólnej i  na tle  agre
sywnej ro li w yw iadu francu s
kiego w  Polsce działalność Ro- 
bineau i  innych oskarżonych? 
— py ta  p ro ku ra to r.

Działa lność tę należy uznać 
za wysoce niebezpieczną i po-' 
ważnie zagrażającą n a jis to t
niejszym  interesom Polski.

Chodziło przecież o przygoto 
wanie ag res ji przeciwko na
szemu k ra jo w i i na n ic nie 
zdadzą się wszelkie próby po
m niejszenia znaczenia procesu 
Robineau.

L ik w id u ją c  szpiegów
—  w a lczym y  o pokó j
D la osk. Robineau, ja k  i dla 

szeregu innych członków f ra n 
cuskiej służby dyplom atycznej 
i konsularne j w Polsce, stano
wiska urzędowe, s łuży ły  jako 
p rzyk ryw ka  dla w ro g ie j dzia-

lalności wobec Państwa, w  któ  
rym  by li akredytow ani. Powo

ła m  się tu  na innego przed
staw icie la francu sk ie j służby 
konsularne j —  na konsula 
francuskiego w  naszym mieś
cie, p. R ivo ire , k tó ry  w o tw ar 
tym  liście oświadczył, że zaw
sze ilekroć in fo rm a c ji potrze
bował, o trzym yw a ł je  od władz 
pklskieh, k tóre ja k  n a jp rz y 
chy ln ie j go tra k to w a ły . Oczywi 
ście nie by ły  to tak ie  in fo r 
macje, ja k ic h  potrzebował p. 
Robineau lub jego poprzedni
cy w akc ji szpiegowskiej. Nie 
O; tak ie  wiadomości więc cho
dzi, k tóre można wykorzystać 
w norm alnych pokojowych sto 
sunkach z narodem polskim . 
N ie by ły  to wiadomości po
trzebne dla wzmocnienia w ię
zi ku ltu ra ln ych , ani więzi eko
nomicznych, ale wręcz przeciw 
nie, wszak nie z naszych ust, 
ani z ust W ysokiego Sądu pa
dło p ierwszy raz na te j sali 
słowo „ag re s ja “ . I  dlatego wła 
dze nasze niszcząc sia tkę Ro
bineau, lik w id u ją c  szpiegów, 
dywersantów i prowokatorów , 
walczą o pokój, o ten pokój, o 
k tó ry  walczy każdy uczciwy 
Polak i Francuz.

S ia tka  A ndre  Robineau by
ła s ia tką  agresywnego w yw ia 
du. N ie  przypadkowe je s t po
dobieństwo z s ia tką  w rocław 
ską.

W  obu procesach pow tarza ją  
się te same nazwiska i . gen. 
Teyssier, i  m jr . Hum m , i  de 
Mere i Bardet. Powiązania 
personalne i organizacyjne, są 
tak ścisłe, że rzuca ją  się w 
oczy nawet niefachowcom.

N iecha j więc n ik t  nie próbu
je m ówić o n iew innym  zbiera
niu wiadomości. W  sprawie 
n inie jszej zostało ustalone na 
podstawie zeznań oskarżonych, 
zeznań świadków i licznych do
kumentów, że Robineau, na roz 
kaz swoich przełożonych zbie
ra ł dane, dotyczące jednostek 
wojskowych, ich stanu osobo
wego, uzbrojenia, ''stanu goto
wości bo jowej, itd . itd . Czyż 
zadania tak ie  nie są zadaniami 
wyw iadu wojskowego ?

K lim czak, m ający rozkaz 
wstąpienia do PZJ?R, Drouet 
— organ iza to r Tow. P rzy ja ź 
ni Polsko - F rancuskie j, to nie 
ty lko  z w yk li szpiedzy, to dy- 
wersanci i  p row okatorzy po
lityczn i —  to p ią ta  kolumna.

Faszysta z p rzekonania, 
szpieg z zawodu

Dom inującą postacią w p ro
cesie jes t n iew ą tp liw ie  osk. 
Robineau. W  ciągu całego p ro
cesu w arto  by ło  zliczyć, ile ra 
zy na pytan ie  Sądu —  „k to  
zlecił wykonać, czy k to  da ł in 
s trukc je “  —  padały wciąż te 
same odpowiedzi- —  „R o b i
neau“ . Pozycję swoją i  zawód 
okreś lił on sam n a jle p ie j sło
w am i: „Jestem  agentem służ
by wyw iadowczej“ .

N ie je s t przypadkiem , że 
m ówi to członek p a r t i i gau llis -

tow skie j, faszysta  z przekona
nia, szpieg z zawodu. Tacy lu 
dzie stanowią dziś glebę, na 
k tó re j op ierają się knowania 
im peria lis tycznych podżega
czy wojennych.

Związek Robineau z ta k im i 
ludźm i ja k  K lim czak, B lau- 
stein vel B orkow ski czy N iko- 
ła jew , to nie kw estia  p rzy 
padku, a w yn ik  świadomego 
sojuszu rea kc ji z dw ójkarzam i 
i bezojczyźnianym i obieżyśw ia
tam i.

Robineau —  to  
zd ek la row any  faszystow ski 

w ró g
Po dokładnym  zanalizowa

niu szpiegowsko - dyw ersy jne j 
roboty Robineau, p roku ra to r 
charakteryzu je  postać oskarżo 
nego w  następujących sło
wach:

„A nd re  Robineau wie, co ro 
b ił i wie po co to rob ił. W y
pe łn ia ł swoje zadania, w  m ia r*  
swoich s ił i uzdolnień. Robi
neau s tw ie rdz ił, że wyw iad 
francuski m ia ł cha rakte r agre 
sywny, stać go było na tę wy 
powiedź, gdyż po tym , co u jaw  
n il on sam i  jego wspóln icy —  
trudno doprawdy m ieć w ą tp li
wość w  tym  względzie. Osk. 
Robineau b y ł narzędziem w 
ręku tych, k tó rzy  przygo tow y 
w a li nową wojnę, występując 
przeciwko ZSRR i k ra jom  de
m okrac ji ludowej, przeciwko 
m ilionow ym  rzeszom zwolenni
ków pokoju. N ie można dziś 
zgodzić się na to, by można 
było ro lę osk. Robineau po
mniejszać. To nie je s t roz
brykany  młodzieniec, to nie 
jes t n iesforne dziecko pa ry
skich bu lw arów , ja k  us iłu ją  
go n iek tó rzy  przedstaw ić. To 
jes t zdecydowany faszystow 
ski w róg.

Robineau, gdy znalazł się 
w obliczu spraw iedliwości, gdy 
został p rzyp a rty  do m uru siłą 
fa k tó w  i dokumentów, zeznań 
i kon fro n tac ji, zobaczył, iż  nie 
ma dla niego inne j rady, nie 
ma innego w yjśc ia , ja k  p rzyz
nać się do swojej dz ia ła lno
ści“ .

O osk. D roue t p ro ku ra to r
m ówi:

„D ro u e t to w spóło rganiza tor 
przysz łe j, a zam ierzonej dy
w ers ji. Zdaje on sobie jasno 
sprawę, jako b y ły  wojskowy, 
z tego co ro b ił —  wie, że p ro
wadzi i  k ie ru je  s ia tką  szpie
gowską, prowadzącą w yw iad 
w ojskow y i w ina jego została 
przez przewód sądowy udowod 
niona i  stw ierdzona.“

L a to ro ś l zdegenerowanej
e m ig ra c ji lo n d yń sk ie j
Osk. K lim czaka p ro ku ra to r 

określa jako jednego z na ja k 
tyw nie jszych i na jbardzie j bez
czelnych agentów Robineau.

N ie  je s t przypadkiem  —  
m ówi p ro ku ra to r —  że na ła 
wie oskarżonych znajduje się

Potworne bestialstwa faszystów greckich 
w obozie śmierci na wyspie Makronisos

R Z Y M  (P A P ), W  tutejszych kolach dziennikarskich żywo 
komentuje się wiadomości, które dotarły z Grecji, dotyczące 
niebywałego wzmożenia krwawego terroru monarchó-faszys- 
towsldego. W  obliczu zbliżających się „wyborów“ do „parla
mentu" greckiego, rząd monarcho-faszystowski wysyła do 
obozu koncentracyjnego na wyspie Makronisos wciąż nowe 
tysiące swych przeciwników politycznych. Obóz koncentra
cyjny na wyspie Makronisos jest ośrodkiem masowego nisz
czenia i torturowania najlepszych synów i córek narodu 
greckiego.

O statn io grupą krew nych
więźniów po litycznych z wyspy 
Makronisos zw róciła się do ca

lego cyw ilizowanego św iata z 
apelem, w k tó rym  wskazuje, 
że w na jb liższym  czasie rząd

Radzieckie związki zawodowe 
wielką szkołą komunizmu

Dolctfńcieiut ze *tr ,1 '

Tu powiem ty lk o , że w 
ZSRR każdy zakład pracy —  
to prawdziwa tw ierdza socja
lis tyczna, kuźnia socja lis tycz
nego wychowania. W  każdym  
oddziale, brygadzie spotyka
liśm y ko lek tyw y  robotn ików , 
inżynierów , techników, m a j
strów , p ra k tyku ją ce j m łodzie
ży —  praw dziw ych  gospoda
rz y  swego odcinka pracy — 
pracujących z poczuciem, że 
są zarazem gospodarzami ca
łego zakładu i całej swej w ie l
k ie j O jczyzny Radzieckiej1.

Pod p rzew odn ic tw em  
W K P (b )

Stosując się do leninowsko- 
s ta linow skie j nauki o wycho
wyw aniu i przekonywaniu, ja 
ko do zasadniczej metody p ra 
cy zw iązkow ej, radzieckie 
z iy iązk i —  pracując pod k ie 
row nictw em  Kom unistycznej 
P a r t i i Zw iązku Radzieckie
go —  zdo ła ły w  p ra k ty 
ce budownictwa socja listycz
nego wychować m ilion y  ludzi w 
duchu nowego stosunku do pra 
cy i  w łasności .. socja listycz
nej. Znajdu je to wyraz we 
wspaniałym  rozw oju współza
wodnictwa pracy, w ruchu sta- 
ek"new skim , w robotniczym  no 
w.-.torstw ie i rac jona liza to r- 
s w ie , w gospodarskiej, głębo
ko świadomej trosce o swój 
w rs z ta t pracy, o swój zakład, 
o jego n ieskazite lną opinię i 
sławę, o jego nowe sukcesy w 
p rodukc ji, w budowie potęgi 
O jczyzny Socjalistycznej.

Radzieckie zw iązki zawodo
we w yb itn ie  p rzyczyn iły  się do

wyszkolenia spośród rob o tn i
ków ogrom nej kad ry  wspania
łych inżynierów , techników, 
m ajstrów , wysoko k w a lif ik o 
wanych robotn ików , stachanow 
eów, nowatorów, zyskując dzię 
k i tym  osiągnięciom poważne 
korzyści rów nież i dla pracy 
swego apara tu związkoweg^. 
Tak np. na stanowiskach prze
wodniczących rad zakłado
wych i oddziałowych na stano
wiskach mężów zaufania spo
tyka liśm y  w ykształconych inży 
nierów, techników lub  tow arzy 
szy posiadających inne poważ
ne wykształcenie —  w czora j
szych robotn ików , ich synów, 
córki. Te ostatn ie —  kob ie ty 
radzieckie w idz i się na każdym  
kroku na odpowiedzialnych kle 
rowniczych stanowiskach.

System atyczne szkolenie 
k a d ry  zw iązkow e j

Jednocześnie zw iązki radziec 
kie prowadzą we w łasnym  za
kresie na w ie lką  skalę syste
matyczne szkolenie kad ry  zwią 
zkowej a zarazem m ilionów  
swych członków zatrudnionych 
p rzy w arszta tach pracy. Po
zw oliło  to związkom  na wszy
stk ich  szczeblach, a szczegól
nie radom zakładowym , oddzia 
łowym  i mężom zaufania oto
czyć się szerokim  /  aktywem  
zw iązkowym , k tó ry  spełnia z 
oddaniem większość prac w 
tych ogniwach związkowych. 
W idzim y to samo w wyższych 
instancjach poszczególnych zwią 
zków branżowych oraz w  okrę 
gowych radach i  zarządach 
głównych.

Dzięki' tem u radzieckie zw ią
zk i dysponują niedużym apara

tem p ła tnym , mogą więc w ięk 
sze fundusze obracać na by to 
we i ku ltu ra lne  potrzeby swych 
członków. Jest to n iew ą tp liw ie  
jedno z w ie lk ich  osiągnięć 
raSzieckich zw iązków zawodo
wych.

P o lsk i ru ch  zaw odow y
w y k o rz y s tu je  bogate 

dośw iadczenia radz ieck ich  
zw. zaw.

Odpowiadając na pytan ie  na 
tem at w ykorzystan ia  przez poi 
ski ruch zawodowy bogatych 
doświadczeń radzieckich zw. 
zkwodowych tow . Zawadzki 
s tw ie rdz ił:

—  To, co ta k  pobieżnie po
wiedziałem w odpowiedzi na 
poprzednie pytan ie , sarnio pod
powie, w  ja k im  k ie runku  za
m ierzam y iść, by należycie *wy- 
korzystać przebogate doświad
czenia radzieckich związków 
zawodowych.

Oczywiście doświadczeń tych 
nie będziemy przenosili auto
matycznie. Będziemy lic z y li się 
z naszymi konkre tnym i w a run 
kam i i m ożliwościami.

W iem y je dn ak : nasza wspa
n ia ła  klasa robotnicza, zorga
nizowana w swych związkach 
zawodowych i dająca ty le  do
wodów pa trio tyzm u, poprze 
każdą słuszną in ic ja tyw ę  swej 
p a r ti i —  PZPR —  oraz Cen
tra ln e j Rady Zw iążków Zawo
dowych i zarządów swych 

■związków branżowych, idącą 
po l in i i  zastosowania u nas do
świadczeń radzieckich związ
ków zawodowych, wychowa
nych i k ierowanych przez w iel 
ką pa rtię  Lenina —  S ta lina “  
— kończy przewTodniczący 
CRZZ A leksander Zawadzki.

grecki ma zam iar przerzucić 
na wyspę M akronisos jeszcze 
15 tysięcy w ięźniów  po litycz 
nych, w te j liczbie 1000 ko
biet.

K rew n i w ięźn iów  doręczyli 
tekst tego apelu przedstaw i
cielom akredytowanych w A te 
nach ambasad i  poselstw 
państw obcyćh —  z prośbą o 
natychm iastową interwencję.

W  ja k ich  warunkach ży ją  
w ięźniowie w yspy Makronisos 
— widać z lis tu , k tó ry  udało 
się ostatn io w ięźniom  prze
słać dó swych krew nych. W ięź 
ąiow ie piszą m. in., że w  izo
latorze w ięzienia w  M akron i
sos zna jdu ją  się żelazne k la tk i 
o pow ierzchni trzech m etrów 
kwadratowych. /

O godz. 6 m in. 30 rano osa
dzony w kla tce w ięzień po lity  
czny zobowiązany jes t stónąć 
„na baczność“  i stać w  te j po 
zyc ji do godz. 6 wieczór. Za 
najm niejsze poruszenie się 
groz i chłosta pa łkam i w p ię ty , 
lub  p rę tam i m eta low ym i.

*
B U K A R E S Z T  (P A P ). Jak

donosi rad io  W olnej G recji, 
M ichalis K yrkos , przy-wódca 
dem okratycznej p a r t i i ra d yka l
nej i  redak to r organu E A M  
„E le fte r i E llada“  do 1947 ro 
ku, zosta ł skierowany w  o- 
sta tn ich dniach do obozu kon
centracyjnego na M akronisos, 
gdzie je s t okru tn ie  to rtu ro w a 
ny przez ka tów  monarcho —  
faszystowskich.

M em orandum  do 
O N Z

LO N D Y N  (P A P ). —  A ng ie l 
ska „L ig a  W a lk i o dem okra ty
zację G recji“ , wystosowała do 
ONZ memorandum, w k tó rym  
domaga się przeprowadzenia 
przez ONZ dochodzeniu, ce
lem ścisłego usta len ia w arun
ków, w  ja k ich  zna jdu ją  się pa 
tr io c i greccy, uw ięzien i w obo 
zie koncentracyjnym  na w ys
pie M akronisos oraz podjęcia 
kroków, zm ierzających do po
łożenia kresu po tw ornym  to r 
turom , stosowanym w ty ln  
obozie.

D z ie n n ik  podziem ny
„¿ lie u ja rzm io n e  A teny*
B U K A R E S Z T  (P A P ). Jak 

donosi agencja E le fte r i E lla - 
da, w  Atenach ukazał się w 
tych dniach num er 3 podziem 
nego organu prasowego ruchu 
oporu p. t. „N ieu ja rzm ione  
A te n y “ .

ten wychowanek dw ójkarsko- 
sanacyjnego systemu. K lim 
czak, je s t to zdecydowany 
w róg, zacięty i n ieustęp liw y 
w swej nienawiści. O jczyzną 
tego człowieka nie je s t Polska 
Ludowa. O jczyzną jego jest 
zdegenerowana em igracja  lon 
dyńska.

Droga jego prow adzi od 
„d w ó jk i“  sanacyjnej poprzez 
p row okatorsk i „P o lsk i Z w ią 
zek W yzwoleńczy“  —  oraz 
przez współpracę z Gestapo, 
bo tak , a nie inaczej trzeba 
tłum aczyć „cud“  jego ra tun ku  
i jego karie rę  obozową. Droga 
ta "zaprow adziła  go aż do w y 
w iadu obcego.

Po napiętnow aniu wyw iadów  
czej roboty B lausteina vel B o r
kowskiego, Rachtana i Pie- 
lackiego, p ro ku ra to r podkreśla 
specjalnie podlą rolę, ja k ą  o- 
degra li ći agenci, k tó rych  łą 
czy z sobą fa k t  iż są oni oby
wate lam i po lskim i.

I  oto znaleźli ^ię ludzie m ie
niący się Polakam i —  m ówi w 
konk luz ji p ro ku ra to r —  k tó 
rzy  chcieli sprzedać to, co m a
my najcenniejszego, naszą wol 
ność i pokój, sprzedawali nas 
co chw ila  i co godzina. Sprze
dawali naszych braci —  żoł
n ierzy i  naszych braci —  ro 
bo tn ików ! Sprzedawali wojsko 
i fa b ry k i nasze, sprzedawali 
nasze szpitale, sprzedawali 
k ra j nasz —  Polskę. W idm o 
nowej w o jny, k tó rą  szykuje 
św ia t podżegaczy wojennych 
w yłan ia  się spoza tych w łaśnie 
oskarżonych.

W ysoki Sądzie! Działalność 
oskarżonych była  zamachem na 
strzeżone prawem  każdego na
rodu ta jem nice wojskowe, go
spodarcze i polityczne, ta jem ni 
ce służące w rów nej mierze 
narodowi polskiemu ja k  i f ra n  
cuskiemu.

Dopiero 5 la t  temu zakończy 
ta się na js traszn ie jsza z wo
jen. Jeszcze nie zab liźn iły  się 
ran y  w o jny, gdy nowa k lika  
im peria lis tów , tym  razem an- 
g lo-am erykańskic jj, podniosła 
p lugaw y sztandar zaborczości
— sztandar nowej ag res ji wo
jenne j, k tó ra  pragn ie zapew
nić panowanie nad światem 
bankierom  z W a ll S treet. H i t 
lerowscy ludobójcy zostali 
zmiażdżeni przez potężną a r
m ię radziecką, dźw igającą cię
żar w o jny  na swoich barkach. 
M im o zniszczeń i  s traszliw ych 
ran —  ZSRR wyszedł z 
te j w o jny  s iln ie jszy i  potęż
niejszy niż w ch w ili napaści 
h itle ro w sk ie j. Z systemu ka
p ita lis tycznego dzięki bohater
skie j walce ludów i o fia rne j 
pomocy ZSRR w yłam a ły  się 
k ra je  dem okracji ludowej, w y 
zwolona została Polska. 500 
m ilionów  Chińczyków wkroczy
ło na drogę pokoju i soc ja li
zmu. N a gruzach h itle ro w 
skich N iem iec powstała poko
jow a Niem iecka Republika De
m okratyczna, o swoją niepodle
głość walczą i zwyciężają naro 
dy kolonialne. W zrosły  i okrze
p ły  pa rtie  robotnicze w k ra -, 
jach kap ita lis tycznych. Podsta
wa rodzaju ludzkiego, n a j
aktyw n ie jsza  je j część prow a
dzi pod przewodem potężnego 
Zw iązku Radzieckiego zwycię
ską walkę o pokój.

W z m o cn ijm y  czujność 
wobec dz ia ła lnośc i 

agentów  im p e ria liz m u
Znaczenie obecnego procesu 

polega m. in. na tym , że w y 
kazuje on niezbicie, ja k  niebez 
piecznym w rogiem  jest szpieg, 
k tó ry  żeruje również na nie
ostrożności, słabym  uświado
m ieniu, gadulptw ie i  n ieprze
strzeganiu ta jem nicy urzędo
wej.

W zmocnienie czujności wzma 
cnia f ro n t pokoju, podcina ko
rzenie im peria lis tyczne j agre
sji.

Surowy i  sp raw ied liw y nie
chaj będzie Wasz w yrok, Oby
watele Sędziowie, bo ty lk o  ta 
k i w y ro k  być może odpowie
dzią państwa ludowego na 
przestępstwa oskarżonych. Ma 
sy pracujące narodu fra n cu 
skiego zrozum ieją, że w yrok  
Wasz nie je s t w yrokiem  na 
Francuzów, że Robineau i  
D rouety nie są w yrazic ie lam i 
woli narodu francuskiego, po
dobnie ja k  K lim czak i, nie są 
w yraz ic ie lam i w o li narodu po l
skiego.

W  im ię  p rzy ja źn i narodów  
po lsk iego i  francusk iego

Niecha j będzie w y ro k  Wasz 
w yrokiem  na łudzi, k tó rzy  do
puścili się zamachu na w ięzy 
p rzy jaźn i łączącej oba narody.

N iech ten w yrok  będzie cio
sem godzącym w  tych, k tó rzy  
b y li narzędziem w rękach pod
żegaczy wojennych.

W  im ię  na jżyw otn ie jszych 
interesów naszego k ra ju , in te -- 
resów narodu francuskiego, w 
im ię p rzy jaźn i narodów po l
skiego i  francuskiego, w  obro
nie pokoju i  zasad uczciwego 
współżycia m iędzy narodam i
—  żądam:

D la oskarżonego Robineau 
Andre —  ka ry  długoletn iego 
w ięzienia.

D la osk. D rouet Gaston —  
ka ry  d ługoletn iego w ięzienia.

D la osk. K lim czaka B ro n i
sława —  k a ry  śm ierci.

D la osk. Pielaokiego Stefana
—  ka ry  śm ierci.

D la osk. B lausteina vel B o r
kowskiego Zbigniewa —  ka ry  
dożywotniego w ięzienia.

D la osk. Rachtana K az im ie 
rza —  k a ry  długoletn iego w ię
zienia.

Po prokura to rze przem aw ia
l i  obrońcy.

Togliatti potępia politykę rządu 
prowadzącą kraj do ruiny
Policja włoska w Lecca zaatakowała dzieci

R Z Y M  (P A P ). Debata w parlamencie włoskim nad Votum 
zaufania dla gabinetu de Gasperi zakończyła się 10 bm, prze
mówieniem sekretarza generalnego Włoskiej Partii Komuni
stycznej tow. Togliattiego,

T o g lia tt i, mówiąc o ka tastro  
fa lne j po lityce rządów chrze
ścijańskie j dem okracji, s tw ie r 
dził, że p o lityka  ta spara liżo
wała życie ekonomiczne k ra ju . 
Z fa k tu  tego zdają sobie spra
wę coraz szersze w a rs tw y  spo
łeczne, a nawet drobna i  śred 
nia burżuazja.

Rząd de Gasperiego —  po
w iedzia ł T o g lia tt i —  w inien 
zdać sobie sprawę z fa k tu , że. 
decydującym czynnikiem  w 
k ra ju  je s t potężny ruch ludo-:

Tymczasowy Zarząd Zrzesze 
nia „C a rita s “  wydał odezwę, 
w k tó re j stw ierdza, że przystę 
pując do kontynuow ania akc ji 
cha ry ta tyw ne j będzie m ia ł na 
celu pracę dla dobra ubogich, 
opuszczonych, wdów i s ie ro t i 
osób niezdolnych do pracy. Za
rząd „C a rita s u “  stw ierdza, że 
pracę swą opierać będzie na 
zasadach cha ry ta tyw ne j dzia ła ł 
ności i  że plenić będzie wszel-

L O N D Y N  (P A P ) —  W  A n 
g lii wzmaga się oburzenie kó ł 
postępowych przeciwko w ojnie 
kolon ia lne j im peria lis tów  an
gielskich na ' M alajach. K om i
te t W ykonawczy B ry ty js k ie j 
P a r t ii Kom unistycznej w y ra 
żając wolę mas ludowych, w y 
dał oświadczenie, s tw ie rdza ją 
ce, że rozpoczęcie w o jny  na 
Malajach, było  aktem agresji 
zbro jnej przeciwko m iłu jącem u 
pokój narodow i m alajskiem u. 
Kontynuowanie te j w o jny od
powiada jedyn ie interesom 
monopoli kauczukowych i prze-

B E R L IN  (P A P ) —  Na sesji 
plenarnej Tymczasowej Izby 
Ludowej , w iceprem ier tow. 
W a lte r U lb r ic h t ud z ie lił w y 
czerpującej odpowiedzi na p y 
tanie f ra k c ji p a r t i i libera lno- 
dem okratycznej: „Ja k ie  moż
liwości posiada rząd tym cza
sowy N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej, by udzielić 
pomocy bezrobotnym  w  N iem 
czech zachodnich?“

W a lte r U lb r ic h t podkreślił, 
że m ocarstwa zachodnie syste
m atycznie reduku ją  produkcję 
i d ław ią handel . zagraniczny 
Niem iec zachodnich.

U lb r ic h t w ysuną ł szereg

B E R L IN  (P A P ). D z ienn ik i 
donoszą, że Schumacher na kon 
fe renc ji prasowej w  Bonn ape
low a ł do zachodnich w ładz o- 
kupacyjnych, aby skoncentro
w a ły  w  B erlin ie  czo łg i w  związ 
ku z ogólnp-niem iecką kon fe
rencją m łodzieży dem okratycz
nej, k tó ra  ma rozpocząć się 
tam  28 m aja br. Ponadto Schu 
macher zaapelował do oku
pantów, aby na okres kon fe-'

. N O W Y  JO R K  (P A P ). Oko
ło 100 czołowych osobistości 
życia re lig ijnego , naukowego i 
społecznego St. Zjednoczonych, 
w  tym  dwóch laureatów  na
grody Nobla i  5 biskupów e- 
wangelickich wystosowało do 
T rum ana lis t  o tw a rty , doma
ga jący się niezwłocznego wzno 
w ien ia rozmów ze Zw. Ra
dzieckim w  celu zaw arcia m ię
dzynarodowej konwencji, zaka
zującej p ro d u kc ji i  używ ania

T E L - A V IV  (P A P ) —  Jak 
już donosiliśm y, koła rządzące 
Izraela stosują w osiedlach 
ro ln iczych tzw . „M oszaw i“  dy
skrym inację  w  stosunku do 
chłopów, wyznających poglądy 
postępowe lub będących człon
kam i kom unistycznej p a r ti i 
Izraela.
- Jak donosi „K o l Haam “  w 

Tel - A v iv ie  odbyło się zebra
nie in te lig e n c ji m ie jsk ie j, na 
k tó rym  poddano ostre j k ry ty 
ce te rro rys tyczno  - dysk rym i
nacyjne m etody w  stosunku do 
kom unistycznych osadników 
rolnych.

Analogiczne zgromadzenie i

W  Modenie zobowiązaliśmy 
się skupić wokół naszych sztan 
darów ruch robotniczy, k tó ry  
by łby zdolny do obalenia obec
nej p o lity k i w łosk ie j w in te re 
sie narodu włoskiego i  całej 
Ludzkości.

Na próżno Saragat i  jego 
zwolennicy występują przeciw 
ko robotnikom  portow ym , k tó 
rzy nie chcą wyładowywać bro 
ni am erykańskie j.

Będziemy w a lczy li aż do zwy 
(gęstwa o rea lizację naszych po 
stu la tów  ■—■ zakończył T og lia -

k i pro tekc jona lizm  i  s tro n n i
czość.

D a le j, Zarząd „C a rita s “  p i
sze w odezwie, że Rząd Polski 
Ludowej przekazał pierwszą 
dotację pieniężną i  zapewnił 
dalszą pomoc. Zarząd apeluje 
do ofia rności społeczeństwa, 
którego dobrowolne o fia ry  sta
nowić m a ją  główną bazę ma
te ria ln ą  „C a rita s “ .

m ysłu ołowianego i  prowadzi 
się ją  na rachunek narodów 
m alajskiego i  angielskiego.

Dzienn ik „D a ily  W orke r“  
podkreśla, że nie bacząc na 
ogromne s tra ty , ja k ie  ponieśli 
im peria liśc i angielscy na M a
la jach, nie udało im  się zdła
wić ruchu narodowo - w yzw o
leńczego w tym  k ra ju , nie u- 
dało im  się osłabić ducha na
rodu m alajskiego. W iadomości, 
nadchodzące z M ala jów , świad 
czą niezbicie o wzm agającej 
się aktywności oddziałów a r
m ii narodowo - wyzwoleńczej 
i partyzantów .

praktycznych propozycji, zmie
rzających do zmniejszenia bez
robocia w Niemczech zachod
nich, w pierwszym  rzędzie ko
nieczność sprzy jan ia  rozw ojo
w i handlu m iędzystrefowego.

U lb r ic h t ośw iadczył następ
nie, że N iem iecka Republika 
Dem okratyczna gotowa jes t 
wziąć udzia ł w  handlu zagra
nicznym  zachodnio - niem iec
kich przedsiębiorców i  że m i
n is tro w i Handke polecono, by 
w czasie rokowań handlowych 
z Chińską Republiką Ludową 
w z ią ł rów nież pod uwagę, moż
liwości eksportowe Niem iec 
zachodnich.

ren c ji wysłano do B erlina  pod 
pozorem „d ru żyn  p iłka rsk ich “  
szturm owe oddzia ły po licyjne 
z N iem iec zachodnich.

Ogólno-niem iecka kon feren
cja m łodzieży dem okratycznej 

■ ma odbyć się w  dniach od 28 
do 30 m aja w  B erlin ie  z udzia
łem przeszło 500 tys. osób —  
pod hasłem w a lk i o spraw ied
liw y  tra k ta t  pokojowy, o jed
ność N iem iec i o pokój.

broni atomowych wszelkiego 
rodzaju.

L is t podpisali m. in .: znany 
pisarz Tomasz M ann, b. prze
wodniczący zrzeszenia chemi
ków am erykańskich p ro f. Paw 
ling , p ro f. un iw ersyte tu  Colum- 
b ia -L ind , b. biskup San F ra n - 
cisco-Parsons, p ro f. wydzia łu  
prawnego-un iwersyte tu Yale —  
Emerson i in n i przedstaw icie
le kó ł naukowych i  r e l ig i j 
nych.

wiece odbyły  się w licznych 
przedsiębiorstwach w  całym  
k ra ju . K o ła  rządzące dążą do 
odizolowania chłopów - kom u
nistów  i u tw orzen ia dla nich 
specjalnego „g h e tta  ro ln icze
go“ . Powzięta w  tym  wzglę
dzie uchwala reakcyjnego za
rządu „Z w iązku  robotn ików  
rolnych Iz rae la “  napotka ła  jed 
nak n i  stanowczy opór kó ł 
postępowych.

Dzienn ik „K o l Haam “  wska
zuje, że tego rodzaju p ra k ty k i 
dyskrym inacyjne ko lidu ją  z 
„dek la rac ją  niepodległości pań 
stwa Iz ra e l“ , przew idującą 
rów nouprawnien ie wszystk ich 
obyw ate li państwa Izrae l.

t t i —  i w tedy dopiero będzie* 
my m ogli powiedzieć, że odro
dzenie naszego k ra ju  je s t za* 
bezpieczone.

Fala  oburzen ia  po 
zajściach w  Lecca

R ZY M  (P A P ). Od miesiąca . 
trw a  s tra jk  robotnic fa b ry k i 
ty ton iow e j w Lecca, domaga
jących się podwyżki plac. Ostat 
nio po lic ja  zaatakowała dzieci, 
k tóre jakoby rzuca ły obraźłi- 
we słowa pod adresem zm otory 
zowanej p o lic ji, pa tro lu jące j 
w pe łnym  rynsztunku po m ie
ście.

Ten niesłychany fa k t  wywo 
la ł oburzenie wśród m ieszkań
ców Lecca, k tó rzy  zaprotesto
w a li ostro przeciwko bru ta lno
ści p o lic ji. Doszło do starcia 
m iędzy po lic ją  a ludnością. 
Jest szereg rannych i  kon tu
zjowanych —  w  te j liczbie ko
biety,- w iele osób zostało are
sztowanych. P olic ja  zaatakowa 
la  rów nież grupę robotnic ty 
toniowych, z k tó rych  5 aresz
towano.

R obotn icy  p a rto w i 
odm aw ia ią  w y ła d u n k u  

b ro n i
Robotnicy po rtow i w  B a :i 

na w ie lk im  wiecu publicznym  
powzię li decyzję nie w yłado
wywania broni am erykańskie j 
i wezwali wszystkich robo tn i
ków portowych we Włoszech 
do zjednoczenia się w walce o 
pokój.

Plenum  KC  
W ęgierskiej I 

P a rtii Pracujących
B U D A P E S ZT  (P A P ). 10

bm. odbyły się w  Budapeszcie 
obrady plenum K om ite tu  Cen
tra lnego W ęgiersk ie j P a r t ii 
Pracujących. Generalny sekre
tarz W ęg iersk ie j P a r t ii P ra 
cujących tow. M atyas Rakosi, 
w yg łos ił re fe ra t p t.: „S y tu a 
cja po lityczna i  najb liższe za
dania p a r t i i“ .

USA i A nglia  uznały  
m arionetkowy „rząd“ 

Bao-Dai’a
W A S ZY N G TO N  (P A P ). —  

Departam ent Stanu podał o f i
cja ln ie do wiadomości, że St. 
Zjednoczone uznały reżim  Bao 
—  D a i‘a jako „rz ą d “  V ie tna- 
mu oraz „rzą d y “  Laosu i  Kam  
bodży, ustanowione przez 
Francuzów w  Indochinach.

W  k ilk a  godzin po tym  ko
munikacie również Londyn po
da ł do wiadomości, że uznaje 
m arionetkowe reż im y w Indo
chinach.

Policja strzela 
do dem onstrującej 
ludności K a lku ty

M O S K W A  (P A P ). Jak do
nosi korespondent agencji 
TASS, sytuacja po lityczna W 
Kalkucie  jes t w dalszym cią
gu naprężona.

W  poszczególnych dz ie ln i
cach m iasta wygłodzona lud
ność napada na sklepy z żyw 
nością. W  ostatn ich dniach po
lic ja  k ilka k ro tn ie  o tw ie ra ła  
ogień do dem onstru jącej lud 
ności. 45 osób zostało rannych. 
P olic ja  aresztowała 125 de
m onstrantów . Również w Na- 
sike (na półn.-wschód, od Bom
ba ju ), aresztowano 250 uczest
n ików  dem onstracji, domagają 
cych się żywności.

Proces sekretarza  
generalnego K P  

Australii w sądzie
apelacyjnym

L O N D Y N  (P A P ) —  Z Syd
ney donoszą, że sąd apelacyj
ny stanu Nowa W alia  Połud
niowa. p rzys tąp ił do rozpozna
nia ska rg i apelacyjnej sekreta
rza generalnego kom unistycz
nej p a r ti i A u s tra lii— Sharkey‘a 
— skazanego na 3 la ta  w ięzie
nia  za wystąpienie przeciwko 
polityce przygotow ań wojen
nych, prowadzonych przez rząd 
au s tra lijs k i.

Sharkey brom  się sam. Po 
odczytaniu skarg i apelacyjnej 
ośw iadczył on: „C a ła  moja 
działalność po lityczna skiero
wana je s t na obronę in te re 
sów przytłacza jące j większo
ści narodu aus tra lijsk iego “ .

Po za ła tw ien iu  form alności 
wstępnych rozprawę odroczo
no.

Wzrasta terro r  
w K orei Południowej

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z Phenianu, że 
m arionetkow y rząd L i Syn Ma 
na stosuje barbarzyńskie repre 
sje wobec ludności, usiłują® 
zdławić walkę ludową o z je“  
noczenie Kore i.

Jak stw ierdza agencja tele
g ra ficzna  Koreańskie j RepU" 
b lik i Ludowo - Dem okratycz- 
nej, oddzia ły po licyjne w darły  
się do jednej z wsi p row inc j1 
Północny Kensan (Korea P ° ' 
ludn iow a), spa liły  wieś i  z3‘  
m ordow ały 44 mieszkańców, l

wy.

Odezwa nowego zarządu „Caritas  
w zw iązku  z rozpoczęciem  

działalności

M im o  te rro ru  im p e ria lis tó w  
bryty jsk ich  wzmaga się w alka  
wyzwoleńcza lu d u  m alajskiego

Tow . w ic e p rem ier U lb ric h t  
o m ożliw ościach zm niejszenia  

bezrobocia w T r iz o n ii

Schu m acher żąda ko n c en tra c ji 
czołgów anglosaskich w B e rlin ie  

na czas k o n fe re n c ji m łodzieży

List o tw arty  do T ru m a n a  
o zakaz b ro n i atom ow ej

Protest in te lig e n c ji Iz ra e la  
przec iw ko  prześladow aniu  

postępowych osadników  ro ln ych
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G órn icy kom entują „K a rtą  Górniczą a  {

TEYBUNA LUDU

Górnicy kopalni „ Sośnica“  Franciszek Stachowiak, Stefan Sadowski, Rudolf Ochman 
ł  sztygar Emanuel Werdin, w czasie przerwy czytają i komentują „Kartę Górniczą“

F o to  F i lm  P o ls k i

W  izo la c ji od społeczeństwa
Zasady statutow e „C a ritasu “  głoszą, że ce- 

fe m  podstawowym  organ izac ji je s t: „...z jed
noczenie ka to lick ie j dobroczynności, dopoma
ganie do uspraw nienia je j działalności...“ . N ie  • 
ma tam  ani słowa o pomocy dla bogatych, 
an i też o dotacjach dla zakonów i  in s ty tu c ji 
kościelnych.

P ra k ty k a  dawnych w ładz „C a ritasu “  zada
w a ła  k łam  ty m  celom. P ra k tyka  dawnych 
w ładz „C a rita su “  polegała na subwencjono
w aniu  re a kc ji we wszelkich je j form ach, na 
to le row aniu  kradzieży i  na rozkradan iu  g ro 
sza publicznego, na upośledzaniu tych n a j
biednie jszych i  na jbardz ie j potrzebujących.

M o tyw y  podawane przez reakcyjną część 
h ie ra rch ii kościelnej w  obronie p ra k ty k  daw
nych w ładz „C a ritasu “  jeszcze bardzie j od
s łan ia ją  isto tne p rzyczyny tego stanu rzeczy. 
Cóż bowiem znaczyło ta k  często spotykane 
tłumaczenie, że „C a rita s “  udziela pomocy bez 
względu na przekonania, na jbardz ie j po trze
bującym “  ? Dlaczego „bez względu na prze
konania“  oznaczało w  p rak tyce  pomoc dla 
wszelkiego rodzaju w rogów  P olsk i Ludowej —  
dla reakcjon istów , ludz i z band, gospodar
czych dywersantów, a nawet n iekiedy dla ge
stapowskich szpiclów ? Dlaczego pojęcie „n a j
bardzie j potrzebujących“  przede w szystk im  
obejmowało obszarników, kap ita lis tów , dostoj
n ików  kościelnych różnego rodzaju, k tó rzy  by 
l i  suto wspomagani z funduszów „C a rita su “
■— a nie wdowy, s ie ro ty  i  tych  naprawdę n a j
biedniejszych ? Dlaczego cha ry ta tyw na rze
komo działalność na kryw a ła  się w  praktyce 
i  finansowaniem  re a kc ji —  i  to za pieniądze 
państwowe i  społeczne, oraz za sumy zebia- 
ne z groszowych składek i  datków  ?

N a wszystkie te pytan ia , narzucające się 
każdemu uczciwemu człow iekow i, reakcyjna 
część h ie ra rch ii kościelnej nie dała odpowie
dzi. N ie  uważała ona również za stosowne

O system potokowy i uprzemysłowienie
naszego budownictwa

potępić licznych nadużyć i  kradzieży u ja w 
nionych przez kontro lę , an i też odgrodzić się 
od nagm innych fa k tó w  m a lw ersacji i  de frau
dacji środków „C a ritasu “ . Zam iast potępienia 
i  odgrodzenia się —  słyszeliśm y często la n 
sowaną przez reakcyjną część h ie ra rch ii tezę, 
że rozdzia ł darów i  środków pieniężnych „C a
rita su “  odbywał się według in te nc ji o fia ro 
dawców am erykańskich.

A le  czy in tencją  robo tn ika  polskiego w  S ta
nach Zjednoczonych —  k tó ry  często odejmo
w ał sobie od ust, m ając nadzieję w ten spo
sób pomóc b lisk im  w k ra ju  —  było, aby jego 
o fia ry  szły na hrabiów , sabotażystów i  in 
nych w rogów robotn ika  polskiego w Polsce ? 
A lbo też na osobiste potrzeby dygn ita rzy  
„C aritasow ych“  ? T akie  m og ły  być chyba 
ty lko  in tencje am erykańskich pośredników 
dawnych w ładz „C a rita su “ , a m ianowicie 
wyższej kościelnej h ie ra rch ii w  Stanach Z jed
noczonych z kardyna łem  Spellmanem na cze
le. Jednakże in tencje reakcyjnych am erykań
skich ośrodków dyspozycyjnych nie mogą być 
i nie są wiążące an i dla świeckich obyw ate li 
polskich —  w ierzących i  niew ierzących —  ani 
dla większości księży, k tó rzy  zam anifestow ali 
swoje pa trio tyczne stanowisko z okaz ji oczy
szczenia stosunków w  „C a ritas ie “  i  lo ja ln ie  
współpracują oraz uczestniczą w  nowoukon- 
stytuow anych władzach te j o rgan izacji.

Nowe władze „C a ritasu “  w  spełn ian iu swo
je j cha ry ta tyw ne j działalności, mogą liczyć 
na pomoc czynników państwowych. Dziś, gdy 
od u jaw nien ia nadużyć w  „C a ritas ie “  i  w k ro 
czenia w ładz up łynę ło  zaledwie parę tygodn i, 
widać w yraźnie , że zarządzenia te spo tka ły  
się z aprobatą całego społeczeństwa. Dziś w i
dać w yraźnie , że przez swą postawę re a kcy j
na część h ie ra rch ii kościelnej odizolowała się 
całkow icie od najszerszych rzesz narodu po l
skiego i  od większości duchownych, k tó rzy  so
lid a ryzu ją  się z zarządzeniam i władz.

Przełom  w  naszym budowni
ctw ie zosta ł dokonany. W kro 
czyło ono zdecydowanie na 
drogę socjalistycznego rozwo
ju , socja listycznej dynam iki. 
Drogę tę cechuje nowy stosu
nek do pracy szerokich rzesz 
budowlanych, w ie lk ie  tempo i 
rozmach robót, stale podnosze
nie wydajności, w a lka  zarówno 
o ilościowy i jakościowy wzrost 
p rodukcji, ja k  i o oszczędne zu
żywanie m a te ria łów  budowla
nych.

Te w ie lk ie  przem iany w  po l
skim  budownictw ie znalazły 
odbicie w rozw oju  i  pogłębie
niu fo rm  współzawodnictwa, 
które  —  od indyw idualnego, po 
przez tró jkow e i zespołowe, 
doszło wreszcie do brygadowe
go, a ostatn io długofalowego 
współzawodnictwa —  in d y w i
dualnego i  zespołowego.

W ie lk i k ro k  naprzód

Złam ane zosta ły w  naszym 
budownictw ie dawne norm y 
techniczne, obalone zostały 
dawne poglądy na m ożliwości 
przyspieszania i  ulepszania 
wykonawstwa budowlanego. 
Dokonali tego robotn icy bu
dowlani, w zorując się na wspa
n ia łych osiągnięciach radziec
kiego ruchu stachanowskiego 
— świadom i swych zadań i  ro 
l i  w Polsce Ludowej.

W yb itne  osiągnięcia poszcze
gólnych robotn ików , czy zespo
łów  dow iodły poważnych moż
liwości ogólnego zwiększenia 
wydajności, ogólnego wzrostu 
p rodukcji, masowego p rzekra 
czania usta lonych norm  —  przez 
stosowanie systemu tró jko w e 
go, tworzenie brygad specja li
zowanych i  kompletowanych, 
podejmowanie zobowiązań d łu 
gofa low ych itd .

Robotnicy, inżyn ierow ie i 
technicy budownictwa przystę
pu ją  obecnie do organizowania 
nowego, wyższego systemu 
pracy —  do m etody potokowej.

Polega ona na tym , że b ry 
gady kom pletowane pracują 
w edług jedno litego harm ono
gram u przy  budowie danego 
osiedla, czy kom pleksu budyń 
ków, od pierwszych wykopów 
aż do oddania wszystk ich o 
b iektów  do uży tku  w ja k  na j 
szybszym czasie. Harm ono
gram  robót je s t opracowany 
w  ten sposób, że nie może po
wstać nawet chw ila  przerw y 
w  toku ściśle powiązanych ze 
sobą i następujących po sobie 
kolejno robót, że zespoły w y 
konu ją  kolejno swoje funkc je  
—  od fundam entów  poczynając,

a na gotowych do użytku  
obiektach —  kończąc.

Dzięki tym  nowym metodom 
pracy w ciągu 1949 roku 
znacznie przyśpieszono tempo 
w ykonyw ania robót budowla
nych. Średnia wydajność p ra 
cy w m ura rs tw ie  podniosła się 
w ciągu 1949 roku o ok. 25— 
30 proc.

U przem ys łow ić
b ud ow n ic tw o

Osiągnięcia są n iewątpliwe.
P ostaw iliśm y jednak t y l 

ko p ierw szy krok.
S taje obecnie przed nam i — 

w p ierw szym  roku planu 6-let- 
niego —  planu w ie lk ich  inw e
s tyc ji i potężnego budownictwa 
—  ważne i  p ilne zadanie: 
przekszta łcenia naszego bu
downictwa w  postępową, socja
listyczną, przem ysłową produk
cję budowlaną —  zadanie u- 
przem ysłow ienia budownictwa.

Zadanie to  je s t wykonalne. 
Trzeba jednak przede wszyst
k im  usunąć b rak i, zlikw idować 
trudności, stanowiące przeszko
dę na drodze zrea lizowania te 
go zadania.

A  b ra k i te i  trudności są 
bardzo poważne.

Rażąca dysproporcja , jaka 
istn ie je  m iędzy rozmachem ro 
bót m urarsk ich , a powolnym  
tempem robót insta lacy jnych , 
stwarza niezdrową anomalię, 
że z jednej s trony mnożą się 
budynki w  stanie surowym , a 

d rug ie j —  procent izb, odda
wanych do użytku  w  stosunku 
do ilości budynków w  stanie 
surowym  —  je s t zbyt m ały.

Jakie  są przyczyny tego s ta 
nu rzeczy?

'O tóż —  ja k  dowiodło do
świadczenie —  niedość spraw 
nie dzia ła jeszcze planowanie

T. Sapociński
budów. Często w planach 
uwzględnia się tyTko budynki 
w stanie surowym  i nie włącza 
do nich robót ins ta lacy jnych i 
wykończeniowych.

Poza tym  —  budynki w  s ta
nie surowym  są wliczane w w y
konanie planu przez k ie row n i
ków —  jako  budynki gotowe. 
K ie row n ictw o budów nie w a l
czy więc o przyspieszenie rze
czywistego wykonania gmachu, 
tzn. gmachu, nadającego się 
całkow icie do użytku , ale czę
sto zadowala się tym , że wznie
siono budynek ty lk o  w stanie 
su-owym.

Z m ie n ić  dotychczasow y 
system  jp lanow an ia

Ten system trzeba niezwłocz
nie zmienić. K ie row n icy  robót 
pow inni przestaw ić pracę w ten 
sposób, aby ostatecznym rezu l
ta tem  pracy załog i danej bu
dowy b y ły  nie poszczególne 
ogniwa, poszczególne etapy bu
dowy, lecz szybko i całkow icie 
wybudowane i wykończone bu
dynki. W ie lk i nacisk trzeba po
łożyć na zharm onizowanie prac 
zespołów m ura rsk ich  z zespo
ła m i robotn ików  in s ta la cy j
nych i  wykończeniowych, na 
stworzenie z nich je dn o lite j za
ło g i budowlanej, produkującej 
gmachy m ieszkalne, zakłady 
przemysłowe, szkoły itd ., czy

l i  za łog i, oddającej do użytku  
budynki.

Produkować budynki —  to 
znaczy: m aksym alnie w yko rzy
stać każdą m inutę dnia pracy, 
każde narzędzie i  urządzenie, 
—r aby wszelkie pracochłonne 
roboty zamienić mechaniczny
m i.

Produkować —  to  znaczy: 
zastosować tak i system pracy, 
w  ten sposób zorganizować — 
wzorem najdoskonalszych fa 
b ryk  — plac budowy, aby dzia
łalność poszczególnych zespo
łów czy grup robotn ików  była 
ze sobą ja k  na jściś le j pow ią
zana, zaplanowana i  zharm o
nizowana.

P rzem ysłowa produkcja  bu
dowlana oznacza da le j: takie  
usprawnienie dokum entacji 
technicznej, aby by ła  ona p rzy
gotowywana w dokładnie za
planowanych term inach — 
przed rozpoczęciem budowy, 
aby praca b iu r p ro jektow ych 
by ła  jednym  z elementów pro
cesu budowlanego. Oznacza — 
takie  usprawnienie zaopatrze- 
'ia , aby na placu budowy by
ły  na czas w szystkie potrzebne 
m a te ria ły  budowlane.

O sta łą załogę budow laną  
i  w szechstronną 

m echanizację
Takie są w a runk i p rzekszta ł

cenia naszego budownictwa w 
nowoczesną, socjalistyczną, 
przem ysłową produkcję budo
wlaną. A b y  jednak te w arunk i 
m ogły być spełnione, trzeba 
stworzyć w  każdym  przedsię
b iorstw ie  budowlanym  stałą 
z. łogę. N a leży związać robo t
n ików  budowlanych ze swoim 
przedsiębiorstwem  i  uczynić 
wszystko m ożliwe, aby zapew- 
nić im  wszelkie zdobycze akcji 
socjalnej. Trzeba prowadzić 
system atyczną pracę po litycz
no - wychowawczą, specjalizo
wać kadry robotnicze poszcze
gólnych przedsiębiorstw. T rze
ba wpoić w robotn ików  am b i
cję —  ambicję członka za łóg ’ 
swrego przedsiębiorstwa budo
wlanego.

Szczególnie ważne zadania 
m ają tu  do wykonania człon
kowie naszej P a rtii.  Muszą oni 
stworzyć silne organizacje p a r
ty jn e  na budowach, organ iza
cje, k tó re  pow inny odegrać de
cydującą rolę w  dziedzinie 
stworzenia sta łych załóg bu
dowlanych, rozw oju  współza
wodnictwa pracy, podnoszenia 
k w a lif ik a c ji robotn ików , wysu
wania na jzdoln ie jszych z nich 
na kierownicze stanowiska.

Równolegle do tego z całą 
ostrością staje zagadnienie 
wszechstronnej m echanizacji 
budownictwa. M echanizacja ta 
winna iść w k ie runku m aksy
malnego w yko rzystan ia  is tn ie 
jącego sprzętu —  obecnie bo
wiem sprzęt jes t w yko rzys ty 
wany stanowczo za słabo, w 
k ie runku um iejętnego jego roz
staw ienia i eksploatacji. T rze
ba ja k  na jszerzej korzystać z 
pom ysłów rac jona liza torsk ich , 
zm ierzających do zam ieniania 
pracy ręcznej —  mechaniczną. 
Pow inniśm y dążyć do zmecha
nizowania całego procesu bu
dowy, a nie ty lk o  poszczegól
nych jego ogniw'.

W szystk ie  wym ienione b ra k i 
i trudności mogą i pow inny być 
usunięte. Trzeba walczyć nie
ustannie o wprowadzenie poto
kowego systemu pracy w bu
downictw ie, o uprzem ysłow ie
nie budownictwa. Powodzenie 
w te j walce zależy w dużym 
stopniu od skoordynowania 
działa lności w szystkich ogniw  
dług iego „łańcucha“  budowla
nego, od zespolenia się pó łm i
lionowej a rm ii budowlanych w  
je dn o lity , prężny i  sprawny o r
ganizm gospodarczy.

Jak kopa ln ia  „Brzeszcze44 w ygra ła  
walkę o fro n t odbudowy

W. Skulska—  Prosto z kopa ln i posze
dłem na p a rty jn ą  szkołę woje
wódzką. A  zaraz po szkole po
wołano mnie na sekretarza ko
m ite tu  kopalnianego PZPR.

B y ła  to moja pierwsza samo
dzielna robota pa rty jna . Bałem 
się, że nie dam rady. Mam 24 
la ta . Jestem m łodym  g ó rn i
kiem, niedoświadczonym. A  z 
„Brzeszczam i“  ja k  wiecie, nie
mało jes t k łopotu . N ie było co 
mędrkować. In s tru kc ja  p a r ty j
na b rzm ia ła : zorganizować na 
„Brzeszczach“  porządną robotę.

Zabrałem  się do pracy. W raz 
z towarzyszam i uporządkowaliś 
m y lis ty  współzawodników, spra 
wy organizacyjne, sprawozdaw

Podwyższenie poziom u uśw iadom ienia 
pierwszym  obow iązkiem  kom un is ty

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Jednym  z podstawowych w y 
m agań p a r t i i w  stosunku do 
członka p a r t i i bolszewickiej, 
w ysun ię tym  na p ierw szy plan 
w  statucie p a rty jn y m  je s t obo 
w iązek nieustannej p racy nad 
podniesieniem poziomu swego 
uśw iadom ienia, nad poznaniem 
xasad m arksizm u - lenin izm u.

Dlaczego w łaśnie to  wym aga
c ie  p a r t i i w ysunięte zostało 
na p lan pierwszy?

Dlatego, że podstawowym  o- 
bowiązkiem  kom unisty  je s t rea 
lizow anie  p rogram u p o lity k i 
p a r t i i .  Cała zaś po lityka  p a r ti i 
i  każde je j posunięcie ma moc
ne m arksistowsko len inow
skie uzasadnienie teoretyczne. 
Im  głęb ie j opanował kom unista 
zasady m arksizm u - lenin izm u, 
ty m  świadom iej w ype łn ia  on 
polecenia i wskazania p a r ty j
ne, tym  lep ie j w y jaśn ić  może 
po litykę  p a r t i i —  b e zpa rty j
nym . D la  p a r t i i je s t konieczne, 
aby kom uniści w yp e łn ia li je j 
wskazówki nie mechanicznie, 
lecz rozum iejąc, czym w yw oła
ne zostało to lub  inne żądanie 
a ja k ie  je s t jego znaczenie w  
ogólnym  łańcuchu dy rek tyw  
p a rty jn y c h .

L N ie  m ożna budow ać 
bez p e rsp e k tyw y

Towarzysz S ta lin  dowiódł 
‘teoretycznie, że w  k ra ju  ra 
dzieckim  is tn ie ją  wszystkie wa 
ru n k i ku temu, by zbudować 
społeczeństwo socjalistyczne. 
Jednakże, gdy w  Zw iązku Ra
dzieckim  kończył się okres od
budowy gospodarki narodowej, 
z ru jnow ane j skutkiem  p ie rw 
szej w o jny  św iatowej i  w o jny  
domowej, przeciwko p a r t i i w y 
s tą p ili na jgors i wrogowie _ko- 
jnun izm u —  trock iśc i, k tó rzy  
negowali możliwość zwycię
stw a socjalizm u w  Zw iązku Ra 
dzieckim.

N iek tó rzy  pomocnicy T rockie  
go, szczególnie zaś Zinowiew 
usiłow a li przedstaw ić sprawę 
ta k , jakoby zagadnienie per
spektyw  rozw oju k ra ju  nie 
m ia ło  żadnego znaczenia p ra k 
tycznego. Towarzysz S ta lin

zdemaskował ten w ro g i po
gląd. _

„N ie  można —  m ów ił on —  
budować, ja k  należy, nie w ie
dząc w im ię  czego się buduje. 
N ie można posunąć się an i o 
k rok  naprzód, nie znając k ie 
ru n k u  w  ja k im  się posuwamy. 
Zagadnienie perspektyw y jes t 
niezwykle ważnym  zagadnie
niem  dla  naszej p a r t i i,  k tó ra  
zw ykła  mieć przed sobą ja sn y  i  
określony cel“ .

P a rtia  dąży do tego, by ko
m uniści zawsze jasno w idz ie li 
stojące przed n im i cele. A  czyż 
może widzieć je  kom unista, 
k tó ry  nie s tud iu je  te o rii m a r
ksistowsko - len inow skie j, nie 
m yś li o w ie lk ich  zagadnieniach, 
wiążących się z perspektyw a
m i m arszu naprzód? N ie, nie 
może. św iatopogląd jego n ieu
chronnie ogranicza się bowiem 
do dziedziny, w  k tó re j bezpoś
rednio pracuje.

Towarzysz S ta lin  w ykazał, 
co dzieje się z ludźm i, gdy ży
ją  oni bez perspektyw y, zapomi 
na jąć o przeszłości, nie myśląc 
o tym  co ich otacza, nie pa
trząc w  przyszłość...

„N a jp ie rw  po ras ta ją  oni ple 
śnią, potem s ta ją  się szarzy, na 
stępnie przeżera ich śniedź f i -  
listerst.wa, a wreszcie zm ienia
ją  się w tępych ko łtunów “ .

Ideow e podejście do każde j 
sp ra w y

K o łtu ńs tw a  nie można pogo
dzić z pa rty jnośc ią . K o łtu n  ży
je  w  w ąskim  św ia tku  spraw  
osobistych, troszczy się ty lk o  
o w łasny dobrobyt, a ideały 
społeczne nic go nie obchodzą. 
Zupełn ie in ny  jes t człowiek ide 
owy, człowiek tra k tu ją c y  swą 
pracę, ja ko  część pracy ogółu.

Poznanie te o rii m arks is tow 
sko - leninow skie j pomaga ko
m uniście w kszta łtow an iu się 
takiego w łaśnie podejścia do 
każdej spraw y. Jeśli człowiek 
nie po jm u je  dlaczego powstają 
te, czy inne trudności, jeś li nie 
umie patrzeć w przyszłość, każ

B. Borysow
cenie. Tego zaś, k to  głęboko ro  
zumie po litykę  p a r t i i nie zb iją  
z tropu  żadne przeszkody. Czło 
w iek przekonany o słuszności 
spraw y nie un ika trudności. 
W ychodzi im  na przeciw, aby 
je  pokonać.

System atyczna praca 
nad książką

Opanowanie teo rii _ m arks i
stowsko - leninowskiej wym a
ga w y trw a łe j i systematycznej 
p racy nad książką. N ieustanna 
potrzeba samodzielnego_ czyta
n ia  pow inna stać się nieodłącz 
ną potrzebą każdego kom uni
sty. Dzieła M arksa, Engelsa, 
Lenina i S ta lina  trzeba nie 
ty lko  czytać, lecz w ie lokrotn ie  
i na nowo wgłębiać się w  ich 
treść, żdanow m ów ił: „Ja k  geo 
log, k tó ry  nie może wyczerpać 
wszystkich bogactw, k ry jących  
się w  łonie naszej ziemi, podob 
nie i  m y za każdym razem znaj 
du jem y nowe skarby m yśli, k ry  
jące się w  pracach naszych 
w ie lk ich  nauczycieli“ .

Szczególne znaczenie dla 
członków p a r t i i m a ją  głębokie 
s tud ia  „K ró tk ie g o  kursu h is to
r i i  W K P  (b ) “ . Towarzysz Sta
lin  specjalnie po to napisał tę 
książkę, by pomóc komunistom 
przy opanowywaniu bolszewiz- 
mu. Członkowie p a r t i i i naród 
radziecki nazw ali ją  encyklope
dią, Zawierającą podstawowe 
wiadomości z dziedziny m ark
sizmu - lenin izm u.

W  „K ró tk im  kursie h is to r ii 
W K P  (b ) “  wyjaśnione zostały 
wszystkie podstawowe idee teo
r i i  m arksistowsko - leninow
skie j, p rzy  tym  nie w sposob 
oderwany, lecz na przykładach 
historycznych. Książka ta po
glądowo w ykazuie, w ja k i spo
sób zostały wcielone w życie 
teoretyczne tezy p a r t i i i w ja k i 
sposób ro z w ija ły  się one na 
podstawie uogólnienia doswm i 
czeń w a lk i rew olucyjnej. Zo
sta ły  w n ie i uogólnione prze

de skom plikowanie się spraw y ' bągate '’ oświadczenia p a r ti i Le 
może wywołać u niego znieche 1 n ina - S ta lina , nie mające rew

nych sobie w  h is to r ii. S tud iu ją  
cemu „K ró tk i kurs h is to r ii 
W K P  (b ) “  daje to możność po
znania prawr, rządzących ży
ciem społecznym, tak  by móc 
kierow ać się n im i w pracy.

Trzeba w iązać teorię  
z p ra k ty k ą  

życia  codziennego
Teorię należy opanować tak, 

by umieć korzystać z n ie j w 
praktyce , w  życiu. Jeśli nawet 
człowiek zapam iętał pewne te 
zy i fa k ty , nie znaczy to  jesz
cze, że opanował on teorię 
m arksistow sko - leninowską. 
N a leży umieć posługiwać się 
metodą m arksistowską, zdobyć 
m arks is tow skie  podejście do 
każdego zagadnienia.

Jeśli kom unista liczy  ty lko  
na swą dawniej zdobytą w ie
dzę, nie wiążąc je j z doświad
czeniem, z codzienną p ra k tyką  
ła tw o  może popełnić błędy. Bę
dzie on szukał ca łkow ite j analo 
g ii 7. tym , co zna z książki, ży
cie zaś rodzi stale nowe, cza
sem niespotykane przedtem zja  
w iska, w' k tó rych  trzeba się o- 
rientow ać.

N a  p rzyk ład , jedna z podsta- 
wow-ych tez teo rii m arks is tow 
sko^ - len inow skie j głosi, że pó
k i is tn ie ją  w rogie klasy, n ieu
n ikn iona  je s t w a łka  klasowa, 
jednakże fo rm y  te j w a lk i stale 
się zm ien ia ją . Ten, kto  zapa
m ię ta ł ty lk o  tezę, że w a lka  k la 
sowa je s t n ieunikn iona, a nie 
zna otaczającego go życia, nie
w ą tp liw ie  znajdzie się w k ło 
pocie.

Gdy w  Zw iązku Radzieckim  
na podstawie powszechnej ko
le k tyw iza c ji zostało z likw idow a 
ne ku łactw o, jako  klasa, ta k ty 
ka w roga klasowego uleg ła 
zm ianie. Od bezpośrednich a ta 
ków na kołchozy, kułacy prze
szli do ta k ty k i podkopywania 
kołchozów od wewnątrz. N iektó  
rzy  kom uniści jednak nadal 
szukali w roga klasowego poza 
kołchozami. Towarzysz S ta lin  
podkreś lił wówczas, że w chw i
li,  gdy zwyciężyły kołchozy, zja 

. w ili s i* kułacy „c is i“ , „s łodcy“

praw ie „św ięc i". Okazało się 
wówczas, że ci kom uniści, k tó 
rzy  bezmyślnie pow tarza jąc go 
towe fo rm u łk i nie zna li życia 
—  sta li się niezdoln i do należy 
te j oceny zm ian, k tó re  nastą
p iły  wokół n ich i da li się zła
pać na wędkę ku łaków .

Praca nad sobą —  
obow iązk iem  p a r ty jn y m

Jeśli kom unista  nie w łada 
bolszewizmem, s ta je  się podob
ny do żołnierza, k tó ry  nie u- 
mie walczyć. W  r. 1937 tow a
rzysz S ta lin  w ykaza ł w  ja k i 
sposób szkodnicy w yko rzys ta li 
ślepotę po lityczną n iektórych 
komunistów, k tó rym  zaw róciły 
w głowie sukcesy gospodarcze, 
tak , że zapom nieli o otoczeniu 
kap ita lis tycznym  i  nie m yśle li 
o knowaniach wrogów klaso
wych. Nie spraw dzali oni ludzi, 
z k tó rym i współpracowali i da
l i  szkodnikom możność przedo
stania się na odpowiedzialne 
stanowiska. Towarzysz S ta lin  
powiedział wówczas, że główny 
wniosek, ja k i należy z tego w y
ciągnąć, to je s t zająć się po li
tycznym wychowaniem  kadr, 
pomóc im  opanować bolsze- 
wizm.

Nieustanne podwyższanie 
swej świadomości, je s t dla ko
m un isty  sprawą nie osobistą, 
lecz obowiązkiem p a rty jn y m . 
Kom unista je s t żołnierzem ; teo 
r ia  m arksistowsko - len inow 
ska — je if°  orężem i musi on 
nieustannie doskonalić swą u- 
m iejętność w ładania tym  orę
żem. Towarzysz S ta lin  wska
zyw a ł: „...im  wyższy jes t po
ziom po lityczny i  uśw iadom ie
nie marksistowsko - leninow
skie pracowników ja k ie jk o l
wiek dziedziny pracy państwo
w e j i  p a rty jn e j, tym  wyższy 
je s t poziom samej pracy, tym  
bardzie j jest ona owocna“ .

P a rtia  Lenina - S ta lina  nieu 
stannie troszczy się o to, by 
kom uniści pracow ali nad pod
niesieniem poziomu swej św ia
domości. N a tym  polega n a j
ważniejsze źródło bojowości 
p a r t i i bolszewickiej.

czość —  (k a rto te k i są rzeczy
wiście p rzyk ładn ie  prowadzone 
—  dopisek m ó j). A le  nie t r u 
dno nam - było  spostrzec, że 
organizm  kopaln i gnębi ja 
kaś poważna choroba. Co w ię
cej, choroba ta  z miesiąca 
na miesiąc się pogłębia.

Żeby uleczyć chorego, trzeba 
postawić diagnozę. Jak znaleźć 
zagrożony punk t naszego w y
dobycia ?

Zapom niano o fron c ie  
odbudow y

W iedziałem  —  ciągnie dalej 
tow. Kaszyca (ta k  brzm i nazwi 
sko sekre tarza), że k ie row n ik  
o rgan izacji p a rty jn e j, nie może 
swojej uw agi kierować jedyn ie 
na szczegóły, że muszę ogar
nąć ca łokszta łt problem ów ko
pa ln i. A  nie było to dla mnie 
byna jm nie j ła tw e. N ie jestem 
specja listą i  zdawałem sobie 
sprawę, że muszę się oprzeć na 
doświadczeniu i  w iedzy g ó rn i
czej starszych tow arzyszy. 
Zjeżdżałem często na dół, zacze 
piałem  górn ików  w  ła źn i, p rzy 
wypłacie, w  św ie tlicy . Rozpo
czynałem rozm owy to o tym , 
to o owym, a najczęściej próbo 
w aliśm y analizować —  dlacze
go nie ma pełnego wydobycia?

K ilk u  starszych gó rn ików  od 
powiedziało m i gniewnie. — 
To zeszłoroczne zaniedbanie ro 
bót przygotowawczych. F ron t 
roboczy kurczy się z dn ia na 
dzień.

*
Przerw iem y na chw ilę  opo

wiadanie towarzysza Kaszycy, 
żebyk wyjaśnić, czym je s t dla 
kopaln i f ro n t  odbudowy.

F ro n t roboczy jest to po
w ierzchnia od kry te j pod ziemią 
w a rs tw y węgla, wzd łuż k tó re j 
pracują górnicy, oddzielając 
węgiel od masywu,_ t j .  u rab ia 
jąc go i ładując na środki trans 
portowe. Inaczej mówiąc fro n t 
przygotowawczy, to po prostu 
przygotowanie nowych pól wę
glowych, rozcięcie n ie tkn ię tych 
pokładów chodnikam i, ożyw ie
nie m artw e j ska ły  nowym  ży
ciem, k tóre przynosi ze sobą 
człowiek, u ja rzm ia jący  za po 
mocą narzędzi i  maszyn— na
turę.

Rzecz jasna, że jeże li kopa l
nia rzuca wszystkie s iły  na wy 
dobycie, zapominając o ju trze  
oszukując samego siebie, że ja 
koś to będzie, wtedy w pewnym 
momencie...

N ie re a ln y  rachunek

W tym  czasie, k iedy zanie
dbania na froncie odbudowy 
ubiegłych la t  w ró c iły  rykosze 
tern jako trudności w rea lizac ji 
bieżących planów wydobycia — 
to w /K a s z y c a  obją ł kierownic 
two o rgan izacji p a rty jn e j ko 
paln i.

*
—  Ze słów towarzyszy, nad- 

górników , sztygarów w yn ika ło  
jasno — ciągnie dalej sekre 
ta rz  „Brzeszczy“  — że fro n i 
roboczy jes t k ró tszy, aniżel

przew iduje nasz plan wydoby
cia. W iedzieć to jednak mało, 
trzeba jeszcze swoją tezę udo
wodnić. Zagadnienie wkraczało 
w dziedzinę wyliczeń m ie rn i
czych.

—  Dlaczegoście w łaściw ie nie 
zw oła li narady w ytw órcze j, by
łoby znacznie proście j —  przer 
walam  opowiadanie Kaszycy.

—  W ola łem  się upewnić. 
Zwróciłem  się do poszczegól
nych oddziałowych, żeby w yku - 
b ikow a li swoje odcinki. Zebra
łem w szystkie  wyliczenia. Usta 
liłem  obowiązującą długość fron  
tu. Porównałem . P lan b y ł 3.960 
ton —  fro n t  w ynos ił równo ty 
le. A  więc chyba tak  wyliczone, 
że chodnik zostanie w ym iecio
ny, ja k  kuchnia u cukiern ika . 
Obowiązująca norm a przew idu
je co na jm n ie j 10 procent re 
zerwy...

„B rzeszcze" n ie  są 
w y ją tk ie m

T u znów w trącam y się w  h i
storię kopa ln i „Brzeszcze“ , by 
wytłum aczyć, dlaczego właśnie 
sprawa fro n tu  odbudowy jes t 
wąskim przekro jem  na w ięk
szości kopalń śląskich (w  57 za 
k ładach).

Roboty przygotowawcze, pę
dzenie (p rzeb ijan ie ) nowych 
chodników nie należą do n a j
bardzie j a trakcy jnych  prac, to 
znaczy nie da ją doraźnie z m ie j 
sca ty le  węgla, ile  w ydobywa
nie na u form ow anym  ju ż  przód 
ku. Szczególnie, k iedy upęd cho 
dników odbywa się na pokła
dach cienkich.

T ak dla przyk ładu  na kopa l
ni „P rezyden t“  zaniedbano kom 
pletn ie prace przygotowawcze 
na cienkich pokładach, wskutek 
czego, w d ru g ie j połowrie 1949 
roku nastąpiło gw ałtowne skur 
czenie się fro n tu  (1.000 ton wy 
dobycia dziennego m n ie j). Jak 
zostało stwierdzone, p lany gó r
nicze niezależnie od tego, że są 
niekompletne, b y ły  po raz ostat 
n i kontro lowane przez C en tra l
ny Zarząd P rzem ysłu W ęglo
wego ...pó łtora roku temu.

Obecnie, by radyka ln ie  poprą 
w ić sytuacje na odcinku fro n tu  
odbudowy —  M in is ters tw o G ór
nictw a wydało w ub ieg łym  mie 
siącu zarządzenie, usta la jące po 
pierwsze: prowadzenie harm o
nogram ów robót p rzygotow aw 
czych, po drugie —  uzależnia ją 
ce w yp ła tę  p re m ii dla dozoru 
od rea lizac ji tych  robót, po trze 
cie —  zobowiązujące dyrekcję 
do prowadzenia s ta łe j kon tro li.

Poważne zaniedbania 1949 ro 
ku m usi nadrobić jego na
stępca —  rek 1950.

—  Tak, ty lko , że do popełnio 
nych błędów nie zawsze p rzy 
jem nie je s t się przyznawać — 
m ógłby powiedzieć tow. Kaszy
ca po pierwszym  posiedzeniu, 
r,*. k tó rym  w całe j ostrości po
s ta w ił sprawę fro n tu  odbu
dowy.

P rzy jecha ła  delegacja z M y
słowic. Z jechała na dół. W róc i
ła  na posiedzenie i s tw ie rdz iła , 
że żadnej om yłk i nie popełnio
no. F ro n t je s t ta k i, ja k i nam, 
„Brzeszczom“  potrzeba. W y li
czy li 3.980 ton. P lan b y ł na 4 
tysiące.

Tymczasem dale j badałem po 
pęd chodników (odległość, o 
k tó rą  posuwrn się robota g ó rn i
cza w g łąb s k a ły ). W idzę, że 
z tygodn ia  na tydzień m aleje, 
a więc jednak kom is ja  się m y
liła .

A  m yśm y leżeli pod planem. 
Październik, listopad, żadnej 
zm iany. Sztukujem y, ja k  może- • 
my, trochę z ko łn ierza, trochę 
z rękawa, a ubranie dale j ja k  
na w yrostka .

Domagałem się dodatkowej, 
mieszanej ko m is ji ekspertów. 
K om ite t wojewódzki mnie po
parł. K om is ja  zjechała w pod
ziemie. Ja z n im i. W ykub ikow a 
li dokładnie. S łyszałem, ja k  dy- 
re k to r ż y ła  z „S ile s ii“  cicho 
szepnął. „G randa. B raku je  500 
ton“ .

W tedy poczułem, że m oja  
praca i  upór nie b y ły  daremne.
I  rzeczywiście. —  W  końcu l i 
stopada odbyła się w  kopa ln i 
„Brzeszcze“  w ie lka  kon ferencja  
z udziałem  przedstaw icie li p a r
t i i  i Zw. Zaw. Górników. Na po 
rządku dziennym : —  Sytuacja 
w  kopa ln i „Brzeszcze“ .

Zacząłem z m iejsca od ana li
zy podstawowych braków . A  
więc konieczności dodatkowej 
m ob ilizac ji na prace p rzygo to 
wawcze, k tórych zaniedbanie 
tak  drogo nas kosztuje. —

—  W yobrażam  sobie, co za 
poruszenie —  uśmiechnęłam 
się do towarzysza Kaszycy.

—  W cale nie. K om is ja  znów 
nie bardzo chciała się przyznać 
do starych błędów. N ie w y trz y  
małem. Zapyta łem  otw arc ie  
(może nawet trochę g łośno ):—  
dyrektorze Żyła ! Przecież przed 
godziną m ów iliśc ie  na dole...

No i  słowo do słowa uzgod
n iliśm y  wspóln ie, że wskutek 
zaniedbania robót p rzygo to 
wawczych, rea lny f ro n t  robo
czy skunczył się do 3.625 ton-

Zebranie uzgodniło koniecz
ność otworzenia nowej ściany. 
Poza tym  wprowadzenie szeregu 
zmian, idących po l in i i  postę
pu technicznego. —  No i ta k  
w yg ra liśm y pierwszą, a w łaści
wie wstępną, batalię.

W  czasie rozm owy z tow . K a  
szycą dzwoni dół. R aport z no
wej ściany. F edru ją  (wydoby
w a ją) coraz lep ie j. Dziś nowo- 
o tw a rta  ściana dała 330 wóz
ków.

—  Czy można napisać, że 
wreszcie plan na styczeń wyko 
nacie? —

—  Lep ie j nie ryzykować. Roz 
pędzimy się dopiero w lu tym . 
A le może i styczeń nie zawie
dzie. —

N ie  zawiódł. O trzym a liś 
m y depeszę od tow. Kaszy
cy. —  „K opa ln ia  „B rzesz
cze“  .wykonała plan na styczeń 
w 100,25 procentach. Fedru je - 
m y l“
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M ilio n y  ludz i na całym  świecie 
b io rą  udzia ł w a kc ji na rzecz poko ju

P ro l. Jo lio t-C urie  o pracach stałego K o m ite tu
K ongresu O brońców  P o k o ju

Przedstawiciel stałego Komitetu Światowego Kongre
su Obrońców Pokoju przeprowadził wywiad z przewodni
czącym Komitetu prof. Jo lio t - Curie, na temat najbliż
szych zamierzeń stałego Komitetu w dziedzinie popula
ryzacji i organizacji akcji pokojowej. Na ostatnim ze
braniu w Rzymie, stały Komitet Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju postanowił przedłożyć parlamentom 
całego świata propozycje, zmierzające do utrwalenia

Księża i działacze katoliccy podkreślają 
konieczność uregulowania stosunków 

między Państwem a Kościołem
Liczne konferencje działaczy „Caritas“

N a terenie całego kraju odbywają się zebrania duchowień
stwa i działaczy katolickich, poświęcone sprawom pracy „Ca
ritas“. N a  zebraniach tych w toku dyskusji liczni księża 
i działacze katoliccy potępiają wrogą Polsce Ludowej dzia
łalność b. zarządów Zrzeszenia „Caritas“, podkreślając rów
nocześnie, że ogół wierzących katolików i znaczna część du
chowieństwa życzy sobie uregulowania stosunku Kościoła do 
Państwa i pełnej współpracy z państwem ludowym. W  wielu 
miejscowościach odbywają się wybory nowych władz die
cezjalnych i powiatowych Zrzeszenia „Caritas“,

P'anowa organizacja 
skupu ożywiła  

podaż zboża
Planowe fo rm y  skupu zboża 

przynoszą coraz lepsze rezu l
ta ty .

W  styczniu na jlep ie j w yko
nały. plan woj. krakowskie i 
rzeszowskie. Systematycznie 
wykonywane są i przekracza
ne dzienne plany dostaw zbo
ża w woj. lubelskim  i warszaw 
skim . N astąp iło  również w y
raźne ożywienia podaży w 
woj. poznańskim i białostoc
kim .

W  woj. poznańskim  praca 
„ t ró je k “  społecznych jes t szeze 
gróltre dobrze zorgsnlzowśna. 
„ T ró jk i“  u jaw n ia ją  u bogaczy 
czdsto znaczne zapasy zboża, 
które  w ie lokro tn ie  przekracza
ją miesięczne lub w ielom iesię- 

sprzedaży.
W iadomości o nadchodzących 

dostawach zboż.a radzieckiego 
już w o :cvw=z„ch do’ »rh odbi
ły  sie na nrzyśrreszeniu snrze- 
deżv zboża. Z w o j. poznań
skiego sygnalizowane są w y
padki sprzedaży znacznych 
ilości z^oża przez bogaczy 
w iejskich.

Tokarze  gtoezni 
gdańskiej przystępni^ 

do szybkościowe'
obróbki metali

' Idąc śladem tow. M ate li, to 
karze stoczni gdańskie j p rzy 
stępują w tych dniach do szyb 
kościowej obróbki m eta li. 
P ierwszy rozpoczyna pracę no
wą metodą przodownik stoczni, 
toka rz  W ito ld  B ielau.

Przed przystąp ien iem  do te j 
ekc ji, delegacja toka rzy  stocz 
n i gdańskiej, w  skład k tó re j 
w chodzili przodownicy pracy: 
M arian  N iedzie lsk i, S tan isław  
P łoński, Jan Jankę i Tadeusz 
Jarzębowski, odw iedziła zakła 
dy im . J. S ta lina w  Poznaniu, 
gdzie zapoznała się z nową 
socja listyczną metodą skraw a
nia  m eta li.

"Wbrew swej w o li —  pisze 
Korionow  —  odsłonił Hoover 
w swym  sprawozdaniu ów pa
raw an, m askujący po tw orny 
te rro r  po licy jn y  w  U S A .

Dnia 11 bm. odbyła się w 
Muzeum Narodowym  uroczy
stość udekorowania orderem 
„S z tandar P racy“  36 w yb ra 
nych przedstaw icie li polskiego 
św iata ku ltu ra lnego  i  a r ty 
stycznego.

A k tu  dekorowania dokonał 
w im ien iu  Prezydenta Rzeczy
pospo lite j m in. K u ltu ry  i Sztu 
k i S. D ybowski, w obecności 
w icem in is tra  tow . Sokorskiego, 
przedstaw icie la KC PZPR tow. 
L . W o jty g i, oraz przedstaw icie 
l i  św iata ku ltu ra lnego sto
licy .

Orderem „S ztandar P racy“  
I  k i. udekorowani zosta li: K a 
ro l Adwentow icz —  a rt. dram., 
Jerzy A ndrze jew ski —  lite ra t, 
p ro f. Ewa Turska-Bandrowska 
—  śpiewaczka, W anda Jaku
bowska —  reżyser film o w y , 
M ieczysław  Jastrun  —  poeta, 
Z o fia  Na łkow ska —  lite ra tk a , 
A nd rze j P anu fn ik  —  kompo
zy to r, Ludom ir Różycki —  
kom pozytor, Leon S chille r —  
reżyser tea tra lny , Ju lian  T u 
w im  —  poeta.

O rder „S ztandar P racy" I I  
k lasy o trzym a li: M ieczysława 
Ć w ik lińska -— a rt. dram., Ja 
dw iga Chojnacka —  a rt. dram., 
W ładys ław  Daszewski —  pro f., 
s r t .  mai. i scenograf, B ron i
s ław  D ąbrowski —  reżyser, 
A n ton ina  Dunajewska —  a rt.

M O S K W A  (te l.  w ł. ) .  — W  sobo tę  
na  s ta d io n ie  . .D y n a m o "  w  M o 
s k w ie  p rz y  o lb rz y m im  z a in te re 
s o w a n iu  p u b lic z n o ś c i, zg ro m a d z o 
n e j w  lic z b ie  p rzesz ło  »0 ty s . osób. 
ro z p o c z ę ty  się k o b ie c e  m is trz o s tw a  
ś w ia ta  w  je ż d z ie  s z y b k ie j na lo 
d z ie .

W  m is trz o s tw a c h  b io rą  u d z ia ł 
n a jle p s z e  ty ż w ia r k i  N o rw e g ii,  
F in la n d ii ,  C z e c h o s ło w a c ji, P o ls k i,  
1 b e z k o n k u re n c y jn e  z a w o d n ic z 
k i  ra d z ie c k ie . W ę g ry  p rz y s ta ły  
sw ą  o f ic ja ln ą  p rz e d s ta w ic ie lk ę  
K o v a c s .

U ro c z y s te g o  o tw a rc ia  m is trz o s tw  
d o k o n a ł p rezes M ię d z y n a ro d o w e 
go  Z w ią z k u  Ł y ż w ia rs k ie g o , C la rk  
(A n g lia ) , a n a s tę p n ie  p rz y b y ły c h  
g ośc i p o w ita ł p rz e w o d n ic z ą c y  
K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o , lw a -  
n o w .

J a k o  p ie rw s z ą  k o n k u re n c je  ro 
z e g ra n o  b ie g  na 500 m . Z a w o d 
n ic z k i  je c h a ły  p a ra m i. W p ie rw 
sze j pa rze  s ta r to w a ły  P o lk i:  G la - 
żew ska  i S ę d z im ir . P ie rw sza  u z y 
ska ła  czas 59 6 sek ., d ru g a  74 8 
sek. B a rd z o  d o b ry  w y n ik  u z y s k a 
ła ja d ą ca  w  n a s tę p n e j parze  z

i zapewnienia pokoju.
„Postanow ienie to —- w y jaś

nia pro f. Jo lio t-C u rie  — dało 
początek w ie lk ie j akc ji propa
gandowej, k tó ra  rozw ija  się w 
różnych k ra jach  w różnej fo r 
mie. W  przeszło 50 k ra jach  świa 
ta propozycje K om ite tu  przed
stawione zostaną ludności do 
zatw ierdzenia, a następnie zło
żone w parlam entach i orga
nach samorządowych. A kc ja  te 
go rodzaju odbywa się obecnie 
w licznych k ra jach  A m eryk i Ła  
c ińskie j, B liskiego Wschodu, 
we F ra n c ji. Włoszech, A u s tra 
l i i ,  Kanadzie i w ielu innych 
kra jach . Tysiące członków rad 
m ie jskich we Włoszech i F rań  
c ji poparły  propozycje pokojo
we, opracowane przez s ta ły  Ko 
m ite t Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

P ropozyc je  poko jow e

Propozycje pokojowe dotyczą 
następujących sp raw : 1) za
przestania wyścigu zbrojeń, re 
dukc ji budżetów wojskowych i 
zmniejszenia stanu liczebnego 
wojsk, 2) zakazu broni ato
mowej, 3) zaniechania wojen 
in te rw encyjnych, w szczególno
ści w Indonezji, na M ala jach 
i w  V ie tnam ie, 4) zaprzesta
nia rep res ji przeciwko zwolen
nikom pokoju na całym  świę
cie, 5) zaprzestania „w o jn y

W  ub ieg łym  roku  w  w yn iku  
działa lności samego ty lk o  Fe
deralnego Urzędu Śledczego 
Sądy am erykańskie og łos iły  
8.415 w yroków  skazujących.

dram., A leksander Ford  —  
reż. film o w y , K a ro l F rycz —• 
pro f., a rt. mai. i scenograf, 
Iwo Gall —  reżyser, Ida K a 
m ińska —  a rt. dram., Jan 
K o tt —  k ry ty k  lite r , i essei- 
sta, W ładys ław  K rasnow iecki 
—  a rt. dram . i reżyser, Jan 
K ró l —  publicysta i k ry ty k , 
W acław K ubacki —  pro f., po
lonista i  k ry ty k  lite r .,  Jan 
K urnakow iez —  a rt. dram., 
Józef M orton  —  lite ra t,  Ste- 
Lan Nacht-Sam borski —  pro f., 
a rt. m ai., P io tr Perkow ski —  
pro f. kom pozytor, A nd rze j Pro 
naszko —  a rt. m alarz, sceno
g ra f, Zbighiew  Pronaszko — 
pro f., a rt. mai., H e nryk  Sztom- 
pka —  pro f. p ian is ta , Euge
nia Um ińska - Goldi —  pro f. 
skrzypaczka, K azim ierz W ił
kom irsk i —  w iolonczelista i 
dyrygen t, M arian  W nuk —  
pro f. a rt. rzeźbiarz, Bolesław 
W oytow icz —  p ro f. kom pozy
to r, Kazim ierz W yka  —  pro f. 
k ry ty k  li t . ,  Józef W yszom ir- 
ski —  reżyser.

Okolicznościowe przemówie
nie wygłosił min. Dybowski.

Po akcie dekoracji zabrał 
głos w imieniu odznaczonych 
Leon Schiller, dziękując za za
szczyt postawienia przedsta
wicieli świata kultury i sztuki 
w jednym szeregu z awangar
dą świata robotniczego.

T in lcą  H u t tu n e n , N o rw e ż k a  T h o r -  
w a ld s e n  — 50.Ś sek. Czas F in k i  —
52.3 sek . D ru g a  F in k a  L esz lo  m ia 
ła  czas 54,3, Czeszka N a n z lik o v a  —
57.03 sek ., a je j  ro d a czka  W a v ro - 
va  — 51,4 se li.

W  k o n k u r e n c ji  te j  t y t u ł  m ts trz y  
n i  ś w ia ta  z d o b y ła  M a r ia  Isa łcow a 
(ZS R R ), k tó ra  u z y s k a ła  czas 49.9 
sek. N as tęp n a  re p re z e n ta n tk a  
ZS R R  K o n d a k o w a  z a ję ła  d ru g ie  
m ie js c e  z czasem  50,3.

D ru g ą  k o n k u re n c ją  b y ł  b ie g  na 
3.000 m . w  k tó r y m  w s p a n ia ły  s u k 
ces o d n io s ły  z a w o d n ic z k i ra d z ie c 
k ie :  1) Ż u k o w a  — 5:36 8, 2) K a 
re lin a . 3) Is a k o w a . N o rw e ż k a  
T h o rw a ld -e n  b y ła  szóstą z czasem 
5:47.6. Czas G ła ż e w s k ie j na ty m  
d y s ta n s ie  b y ł 6:30 5, a S ę d z im iró w - 
n y  — 7:08 4. G la żew ska  m ia ła  le p 
szy czas od C zaszki W a v ro v e j.

Po p ie rw s z y m  d n iu  m is trzo s tw .- 
po  o b lic z e n iu  p u n k tó w  za ob ie  
k o n k u re n c je  p ro w a d z i Isa ko w a  
p rzed  Ż u k o w a  i K o n d a k o w ą . k tó 
ra m a ró w n ą  ilo ść  p u n k tó w  z 
N o rw e ż k a  T h o rw a ld s e n .

W n ie d z ie lę  n a s tą p i d o k o ń cze n ie  
z a w o d ó w . Zostaną  ro zeg ra n e  d w s  
b ie g i: na 1.000 i  5.000 m .

nerwów“  i zaw arcia paktu po
ko ju  między w ie lk im i mocar
stwam i.

W edług posiadanych przeze 
mnie wiadomości propozycje te 
przedłożone parlam entow i Nie 
m ięckiej Republik i Dem okraty 
cznej, oraz parlam entow i ru 
muńskiemu, przy czym oba te 
parlam enty zobowiązały się je 
dnomyślnie do poparcia tych 
propozycji.

„D e legac je  p o k o ju “
K om ite t p rzew iduje wysłanie 

delegacyj celem przedłożenia 
propozycji pokojowych poszczę 
gólnym  parlam entom . Delega
cje tak ie  zostaną wysłane m. 
in. n a jp ie rw  do Zw iązku Ra
dzieckiego, Stanów Zjednoczo
nych. W łoch, F ra n c ji,  Meksy
ku, B e lg ii i H o land ii. Następ
nie wysłane będą delegacje do 
In d ii,  k ra jó w  skandynawskich, 
k ra jó w  A m eryk i Łac ińsk ie j i 
do k ra jó w  B lisk iego Wschodu.

Zam ierzam y w ysłać p ie rw 
sze delegacje pod koniec lu te 
go lub z początkiem m arca br., 
aby re zu lta ty  osiągnięć delega 
c ji można było zakomunikować 
sesji naszego K om ite tu , k tó ry , 
ja k  wiadomo, zbierze się w 
Sztokholm ie między 16 a 19 
m arca b r.“ .

Na pytan ie  ja k  p rzy jm ą  po-

. Poza k ilk u  w yrokam i śm ier
ci, w y ro k i te op iewały na doży 
wotnie lub długoterm inowe 
więzienie.

K a rto teka  Federalnego U rzę 
du Śledczego zaw iera 117 ty 
sięcy nazwisk urzędników  pań 
stwowych, podejrzanych o 
„n ieprawom yślność“ .

N ig d y  jeszcze te rro r  p o li
cy jn y  w U S A  nie osiągnął ta 
kich rozm iarów , ja k  w osta t
nich latach. Proces przyw ód
ców K om unistycznej P a r t ii 
USA, sypiące się ja k  z rogu 
obfitości nowe p ro je k ty  ustaw 
antyrobotn iczycb dowodzą, że 
reakcja am erykańska pragnie 
zadać decydujący cios am ery
kańskie j k lasie robotniczej, w 
k tó re j w idz i ona siłę, zdolną 
do pokrzyżow ania agresyw
nych knowań im peria lizm u a- 
m erykańskiego.

Za parawanem „dem okrac ji“  
am erykańskie j niweczy się pra 
wa obywate lskie ludności 
USA, wzmaga się te rro r prze
ciwko organizacjom  i dz ia ła 
czom klasy robotn icze j, a roz- 
pasanie p o lic ji osiąga nieby
wałe dotąd rozm iary .

Bestia lskie linczowanie M u
rzynów, dyskrym inacja  w sto
sunku do W łochów, Greków, 
S łowian, Żydów, M eksykań- 
czyków i osób innych narodo
wości —  uzupe łn ia ją  obraz 
ogólny „de m okra c ji“  am ery
kańskie j.

T e rro r po licy jn y  i  lik w id a 
cja  praw  obywate lskich —  
stw ierdza Korionow  —  to część 
składowa p o lity k i p rzygo to 
wywania nowej w o jny  im peria  
lis tycznej.

(M oskwa —  P A P )

W alne zebranie  
Tow. P rzy jaźn i 

Polsko-
Czechosłowackiej

W  Cieszynie odbyło się do
roczne walne zebranie Tow. 
P rzy ja źn i Polsko - Czechosło
w ackie j, na k tó re  p rzyb y li w 
charakterze gości, prezes k ra 
jowego zarządu Tow. P rzy ja ź 
ni Czechosłowacko - Polskie j z 
O straw y —  d r K ra l, bu rm is trz  
zachodniego Cieszyna —  Kulen 
dzik i inn i.

Po złożeniu sprawozdania 
przez sekretarza Tow arzystw a 
m gr. Romankiewicza w yw iąza
ła  się dyskusja , w w yn iku  któ  
re j postanowiono rozszerzyć 
akcję k u ltu ra ln o  - oświatową 
przez organizowanie im prez 
artystycznych, b ib lio tek, odczy 
tów, wycieczek i im prez spor
towych. Postanowiono również 
wzmocnić kon tak ty , ja k ie  łączą 
młodzież obu k ra jów .

W  skład nowego zarządu we 
szli m. in . : prezydent m iasta 
S m otrycki, prezes Gawlas, m gr 
Romankiewicz oraz K ryńska .

Nie PPB lecz PB P
Do a rty k u łu  „T rzeba wzmóc 

nić współpracę aparatu zbytu 
z aparatem zaopatrzenia“ , za
mieszczonego w nr 40 (41) 
„T ry b u n y  Ludu“  w krad ła  się 
pom yłka.

M yln ie  wydrukowano ustęp 
— „Państwowe PrzeUAębior. 
stwo Budowlane N r 1 otrzym a 
ło w w yn iku...“ , — winien 
brzm ieć — ,,P"zedsięb!or?two 
Budownictwa Przemysłowego 
N r 1 otrzym ało...“

szczególne . pa rlam enty  propo
zycje pokojowe, opracowane 
przez K om ite t —  p ro f. Jo lio t- 
Curie odpowiada:

„N ie  m oją je s t rzeczą odpo
wiedź na to pytanie . Mogę na
tom iast stw ierdzić, że m iliony  
ludzi na całej k u li ziemskiej 
w ypow iedzia ły się z entuzjaz-

Canterbury d r H e w le tt John
son opub likow ał na łamach 
„D a ily  W ork  er“  a r ty k u ł, w 
k tó rym  stw ierdza, że pokój — 
to na jbardz ie j paląca koniecz
ność dla wszystkich kra jów , 
gdyż jedyn ie pokój zapewni 
ludzkości rozw iązanie proble
mów zdrowotnych, k u ltu ra l
nych, budowlanych i innych. 
Johnson stw ierdza, że w yda tk i 
wojskowe A n g lii wynoszą 800 
m ilionów  fun tó w  szterlingów  
rocznie i  m ają sta łą  tendencję 
wzrostu.

Johnson p ię tnu je  a n ty ra 
dziecką po litykę  angie lskich kół 
rządzących, stw ierdzając, że 
Związek Radziecki pragnie po
koju, że ekonomice radzieckie j 
pokój je s t potrzebny, gdyż

B E R L IN  (P A P ). Prasa B er 
lin a  wschodniego opub likowa
ła dane prow izoryczne o w y
nikach wyborów do rad s tu 
denckich wyższych zakładów 
naukowych w N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej.

Prasa stw ierdza, że wbrew 
w ysiłkom  rea kc ji, k tó ra  głosi
ła bo jko t wyborów —  p rz y tła 
czająca większość studentów 
wzięła udzia ł w wyborach i wy 
bra ła  do rad studenckich stu
dentów o praw dziw ie demo
kratycznych przekonaniach.

Pierwsze po utworzen iu N ie 
m ieckiej Republik i Dem okra
tycznej w ybory do rad stu-

P R A G A  (P A P ). A ng licy , 
s tud iu jący  na uniwersytecie 
K a ro la  w Pradze og łosili de
k la rac ję , popierającą stanow i
sko doktora A rn y  Rides, któ
ra  w ubiegłym  tygodniu zrezy
gnowała ze swego stanowiska 
w m iejscowym  oddziale „ B r i-  
tish  Council“ , gdyż s tw ie rdz i
ła, że pod f irm ą  te j in s ty tu c ji 
up raw iana była działalność 
w roga wobec R epub lik i Cze
chosłowackiej.

Studenci b ry ty js c y  z P rag i 
po tw ie rdzają zarzu ty  d r Rides 
i podkreślają, że dotychczaso
wa działalność B r it is h  Coun
c il odb ija ła  się szkodliw ie na 
stosunkach m iędzy narodam i 
Czechosłowacji i W ie lk ie j B ry  
ta n ii. Jednocześnie studenci

W IE D E Ń  (P A P ). Na ostat
nim posiedzeniu Sojuszniczej 
Rady K o n tro li przedstaw icie l 
Zw iązku Radzieckiego gen. 
Z in jew  ostro s k ry tyko w a ł po
lity k ę  finansow ą rządu au
striackiego.

S tw ie rdz ił on m. in., że rząd 
austriack i, igno ru jąc polece
nia Rady i  in teresy mas p ra 
cujących poczynił m iliardow e 
nadzwyczajne w yd a tk i. T ak np. 
na pomoc „osobom przesiedlo
nym “  wydano w roku 1948 — 
480 m ilionów  szylingów. W y 
da tk i na po lic ję  i żandarmerię 
przekroczyły  o 54 m ilio n y  su-

W  dn. 11 bm. zakończone 
zostały obrady Naczelnej Ra
dy Spółdzielczej, poświęcone 
w ytycznym  dla pracy samorzą
du spółdzielczego na n a jb liż 
szy okres.

Wiceprezes zarządu Cen
tra lnego Zw. Spółdzielczego, 
M arszałek, wskazał w  swym 
referacie na niedociągnięcia w 
działalności organów samorzą
du spółdzielczego, k tó re  w y n i
ka ją  m. in. stąd, że we w ła 
dzach części spółdzielń tkw ią  
jeszcze elementy klasowo obce. 
Niedociągnięcia muszą być u- 
sunięte drogą system atycznej 
kon tro li gospodarki spółdzie l
czej i w a lk i ze w szelkim i prze
jaw am i szkodnictwa gospodar
czego. Realizacja tych zadań 
wymaga dalszego werbunku 
nowych członków do spółdziel
ni, a zwłaszcza kobiet i m ło
dzieży. Ponadto konieczne jest, 
aby samorząd spółdzielczy 
ściślej, n iż dotąd w spółdzia ła ł 
z radam i narodowym i i orgn 
nizacjam i masowymi.

W  dyskusji zwrócono uw agi 
m. in . na niepełne w yko rzy 
stywanie zdolności p ro d u k ty j 
nych spó łdz ie ln i pracy. Dzia-

Sw iatowego

mem na rzecz naszych propo
zyc ji pokojowych. Rozwój ak
c ji pokojowej wskazuje, że cie
szyć się ona będzie coraz to 
większym poparciem narodów 
św iata i pozwala nam wniosko 
wać, że uwieńczona ona zosta
nie ca łkow itym  powodzeniem.

(Genewa P A P )

ZSRR może konsumować w szy
stko co produkuje i nie obawia 
się kryzysów , że Związek Ra
dziecki jes t zwolennikiem  po
koju, gdyż nastaw ia się na bu
downictwo pokojowe.

N a tom iast ekonomika ame
rykańska je s t ekonomiką ty 
powo wojenną i  groźbę dla po
ko ju  stanowią Stany Z jedno
czone, k tó re  75 proc. swego 
budżetu w yd a tku ją  ną cele 
wojenne. Na mocy paktu atlan 
tyckiego Stany Zjednoczone do
starczają b ron i —- Europa zaś 
dostarczyć ma mięsa a rm a tn ie 
go. Możemy i  m usim y powie
dzieć —  stop! —  stw ierdza 
dziekan Canterbury. W  poro
zum ieniu ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim można i należy za
pewnić pokój św iatu.

denckich ocenia prasa jako  
t r iu m f s ił pokoju i postępu.

B E R L IN  (P A P ). F rekw en
cja  wyborcza przekroczyła 
przeciętnie 92 proc. L is ta  F ron  
tu Narodowego na un iw ersyte 
tach i w innych wyższych u- 
ezelniąch Lipska, Ha lle , G re ifs  
waldu, F re ibergu, Drezna, 
Poczdamu i W eim aru uzyska
ła  większość w granicach od 
71— 75 proc. oddanych głosów. 
Na uniwersytecie Hum boldta 
w B e rlin ie  głosowało spośród 
7.252 upraw nionych do głoso
wania —  5.897 studentów
(81,2 proc.), z czego 3.457 gło 
sów (58,42 proc.) padło na l i 
stę F ro n tu  Narodowego.

b ry ty js c y  po tęp ia ją  oszczerczą 
kampanię rea kc ji angielskiej 
przeciwko Republice Czechosło 
wackiej.

Jako studenci zagraniczni —  
głosi dek la rac ja  —  cenimy wy 
soko nie ty lko  w ie lk ie możliwo 
ści udzielone nam przez rząd 
czechosłowacki, ale również 
panującą w Pradze atm osferę 
spokoju i zaufania, stanow ią
cą ja sk ra w y  kon tras t z zacho
dnią atm osferą kryzysu i pod
żegania do nowej w o jny.

Zdecydowane wystąp ienie d r 
Rides odbiło się również ży
wym  echem w społeczeństwie 
czechosłowackim. Z całego k ra 
ju  nadchodzą do n ie j lis ty  z 
w yrazam i sym pa tii.

mę przeznaczoną p ierw otn ie  na 
ten cel.

W brew  is to tnym  interesom 
k ra ju  rząd austriack i zmierza 
do coraz to większego wydania 
austriackiego handlu wew
nętrznego na łup kap ita lis tom  
zachodnim, przez wciąganie 
A u s tr ii do systemu tzw . „euro
pe jsk ie j współpracy gospodar
czej“ .

Przedstaw icie l ZSRR pod
k re ś lił, że ta  p o lity k a  rządu 
austriackiego przyczyn ia się 
do pogorszenia i  ta k  już  ka ta 
s tro fa ln e j sy tua c ji mas p ra 
cujących.

talno.ść tych spółdzie ln i w inną 
opierać się na wzorach i doś
wiadczeniu spółdzielczości ra 
dzieckiej. Szczególnie szeroko 
omówiono szkolenie kadr. W y 
bór pracow ników  sklepowych 
tak w  spółdzielniach w ie jskich, 
jak  w  m ie jsk ich  jest najczęś
cie j przypadkowy. Prezes Zw. 
Spółdzielni Spożywców Źer- 
kowski, ośw iadczył, że w roku 
bieżącym jednym  z n a jp iln ie j
szych zadań będzie odpowied- 
nie przeszkolenie personelu 
placówek spółdzielczych.

Na zakończenie obrad N a
czelna Rada Spółdzielcza u- 
chw aliła  wytyczne organiza
cyjne dla samorządu spółdziel
czego na rb., p rzy ję ła  spra
wozdanie z działa lności Spół
dzielczego In s ty tu tu  Nauko
wego, za tw ie rdz iła  plan pracy 
szkoleniowej oraz plan prac i 
budżet CZS na rok 1950. W 
składzie zarządu Centr, Zw. 
Spółdzielczego nastąp iły  zm ia
ny. Na miejsce ustępującego 
z zarządu w icem in is tra  prze
m ysłu rolnego i spożywezegr 
Jana Domańskiego — na sta
nowisko wiceprezesa CZS po
wołany został pos. Czesław 
Wycech.

W  dniu 10 bm. odbyło się w 
sali ratusza w rocławskiego ze
branie w spraw ie obecnej sy
tuac ji w „C a rita s “ . W  zebraniu 
wzię li udzia ł liczn i księża, za
konnice oraz działacze ka to lic 
cy z terenu W rocław ia .

Zebranie zaga ił prezes Za
rządu W ojewódzkiego organ i
zacji „C a rita s “ , ks. Zalewski, 
powołując na przewodniczące
go zasłużonego i znanego z 
działalności cha ry ta tyw ne j ka 
piana ks. p ra ła ta  P lewkę - 
Plewińskiego. W  skład prezy
dium weszli kap łan i, zakonnicy 
i działacze społeczni.

Referat om aw ia jący znacze
nie zjazdu księży w sprawie 
„C a ritas “  w  W arszaw ie w y 
g łos ił ks. Zalewski, podkreśla
jąc, iż poprzedni zarząd „C a
r ita s “  wypaczał idee m iłos ie r
dzia w celach w rogich Polsce 
Ludowej. Ks. Zalewski s tw ie r
dził, że wszyscy m ogli sb. prze 
konać ponad wszelką w ą tp li
wość, iż dokum enty świadczące 
a przestępczej działa lności by 
łego zarządu w rocław skie j „Ca 
ritas “  b y ły  bezsporne, że za
rząd ten sk łada ł się z ludzi, 
k tó rzy  w okresie okupacji 
s ług iw a li się okupantom.

Ks. Zalewski podkreślił, że 
wypowiedzi Prem iera Cyran
kiewicza i m in is tra  W olskiego 
wyrażające życzliw y stosunek 
Rządu do zagadnień Kościoła, 
by ły  przy ję te  z entuzjazmem 
przez wszystkich obecnych na 
zjeździe.

Konieczność uregulow ania 
stosunków Kościoła do Pań
stwa je s t dla w szystkich ja s 
na, a uregulowanie tego zagad
nienia powinno nastąpić ja k  
najszybciej w duchu tro sk i o 
dobro Polski Ludowej —  za
kończył swe przemówienie 
ksiądz Zalewski.

Na zakończenie dokonano 
wyborów nowego zarządu „C a 
ritas “  we W roc ław iu , na k tó 
rego czele stanął ks. dziekan 
Plewka - P lew ińsk i oraz u- 
ehwalono rezolucję. Zebrani 
potępiają w n ie j jednom yślnie 
działalność b. zarządu „C a r i
tas“ , za k tó rą  odpowiedzialny 
j i s t  ad m in is tra to r apostolski 
ks. d r M il ik  i osoby z jego o- 
toczęnia. Jednocześnie zebrani 
w y ra z ili pełne zaufanie do no
wych władz „C a r ita r “  i dali 
wyraz pragn ien iu  nawiązania 
uczciwej współpracy między 
Kościołem a Państwem.

W y b o ry  now ych  zarządów 
p ow ia to w ych  na D o ln ym  

Ś ląsku
Na terenie Dolnego Śląska 

odbywają się w m iastach po
w iatowych konferencje ducho
wieństwa i działaczy ka to lic 
kich. Na konferencjach po omó 
w ieniu sy tuac ji w o rgan izac ji 
„C a rita s “  i dyskusji, dokony
wane śą w ybory  do w ładz po
w ia tow ych te j o rgan izacji. 
O statn io odbyły się tak ie  kon
ferencje w K łodzku, Legnicy, 
W ałbrzychu i Jelen ie j Górze.

W  toku dyskus ji liczn i księ
ża i działacze kato liccy potęp i
li gospodarkę b. zarządu „C a 
r ita s “  i ośw iadczyli, iż w pe łn i 
popiera ją  akcję Rządu, zmie
rzającą -o uzdrow ienia stosun
ków w  te j o rgan izacji.

Jeden z mówców, ks. Bo
husz pow iedzia ł m. in .: „N a  
zjeździe w W arszaw ie pad ły 
ważkie słowa z ust p rzedstaw i
c ie li Rządu, że is tn ie je  moż
ność usta len ia poprawnych sto
sunków m iędzy Państwem a 
Kościołem. N a jw yższy to czas, 
aby w gorącej dobie odbudowy 
i przebudowy naszej O jczyzny, 
zapanowała zgoda i harm onia 
w stosunkach wzajem nych mię 
dzy Państwem  a Kościołem. 
Jest to najwyższe p ragn ie 
nie wszystk ich w ierzących Po
laków “ .

N ow e zarządy „C a r ita s “  
w e W ło c ła w ku  

i  G rudz iądzu
W e W łoc ław ku prezesem no

wego zarządu diecezjalnego 
„C a rita s “  zosta ł ks. proboszcz 
Stefan K w ia tkow sk i z Zadusz- 
n ik, pow. L ipno, wiceprezesem 
ks. proboszcz Jan M ajcher z 
Lowiczek, pow. L ipno i sekreta 
rzern ob. Siedlewski, sekretarz 
niższego sem inarium  duchow
nego we W łocław ku.

Na zebraniu, zebrani dali 
wyraz zadowoleniu, że Rząd 
po z likw idow aniu  nadużyć za
pew n ił swą pomoc dla akc ji 
cha ry ta tyw ne j Z rzesw ^la .

Również w  Grudziądzu od
było się zebranie nowego za
rządu „C a ritas “  diecezji cheł
m ińskie j, na k tó rym  wybrano 
prezesem ks. Chm urzyńskiego, 
proboszcza p a ra fii Ostrómec- 
ko, pow. Chełmno, wicepreze
sem zosta ł iekańz w e te ryna rii, 
Ludw ik  Śrubka z Łasina pow. 
Grudziądz, a sekretarzem zna 
ny działacz ka to lick i Ohołmi- 
kowski.

K o n fe ren c ja
in te lig e n c ji k a to lic k ie j
Dnia 10 bm. odbyła się w 

Bydgoszczy konferencja in te li
gencji ka to lick ie j, poświęcona 
omówieniu w yników  kra jow e j 
narady „C a rita s “  w W arsza
wie.

Uczestn ik N arady W arszaw 
skie j, p ro f. d r Piechocki przed
s ta w ił w obszernym referacie 
przebieg narady, podkreślając 
w ie lką ro lę szerokich mas wie 
rżących oraz znacznej części

Gazeta „W olność“  z dnia 
11 lutego br. przynosi następu 
jącą wiadomość:

Jeden z najlepszych m aszy
nis tów  parowozowni Poznań - 
Osobowy —  Fe liks  Zydoro- 
wicz zdobył w g rudn iu  1949 ro 
ku  zaszczytne prawo prowadzę 
nia pociągu z daram i narodu 
polskiego dla w ie lk iego S ta li
na z okaz ji Jego 70-lecia. Po 
powrocie z uroczystości w 
Moskwie, w yb itny  maszynista 
p rzys tąp ił z jeszcze większą 
energią do nowego etapu współ 
zawodnictwa. W  tych dniach 
Fe liks Zydorow icz zw róc ił się 
do redakc ji gazety „W olność“  
z prośbą o zamieszczenie jego 
wezwania do wszystkich ma
szynistów  Polski z propozycją 
rozw in ięcia  współzawodni
ctwa o przedterm inowe wyko-

M ie jska Rada Narodowa na 
osta tn im  posiedzeniu pow ie rzy
ła tow. F ranciszkow i F rącko
w iakow i, b. robo tn ikow i a po
tem w icedyrekto row i adm in i
stracyjnem u Zakładów im . Jó
zefa S talina , pełn ienie obo
w iązków prezydenta m. Pozna 
nia.

N ow y prezydent Poznania 
jes t synem robotn ika  —  emi
g ran ta  polskiego z W es tfa lii, 
k tó ry  pow rócił do k ra ju  w 
1922 r . W  r. 1933 tow . F rąc
kow iak zostaje powołany do 
wojska, po powrocie z którego 
przez dwa la ta  b y ł bezro
botnym. Dokształca się na wie

uru ch o m io n o
Naczelna O rganizacja Tech

niczna uruchom iła  we W ro 
cław iu  W yższą Szkołę Inży 
nierską na prawach P olitech
n ik i, k tó ra  przystępuje do 
kształcenia nowej in te lig en c ji 
technicznej pochodzenia robo t
niczego.

Szkoła posiada w yd z ia ły : 
e lektryczny, budowlany, mecha 
niczny i  chemiczny. W ydz ia ły

Przed parom a dn iam i o trzy  
m aliśm y od tow. H enryka  Ko- 
koszczyńskiego ( wieś Dobrozie 
lice, poczta D robin , pow. P łock) 
lis t, k tó ry  poniżej d ru k u je m y :

Piszę na wstępie adres, bo 
nie wiem, czy K om ite t Cen
tra ln y  PZPR  względnie W oje
wódzka K om is ja  Szkoleniowa 
w ie coś o nas, bo z ram ienia 
P ow ia towej K o m is ji Szkolenio
w ej ani G m innej n ik t  nas n i
gdy nie w izy tow ał, ani w zesz
ły m  roku an i w pierwszym  
miesiącu nowego roku.

Jesteśmy m ałą g rupą , liczą
cą zaledwie 7 słuchaczy, ale 
jestem pewny, że osiągniemy 
korzyści nie gorsze od liczn ie j
szych kursów.

Nasz wykładowca często 
wspomina, że je ś li został w yk 
ładowcą ideologicznym, to dla
tego, że idea m arksizm u-leni- 
nizm u je s t dla niego „elemen
tarzem życia“ . 30 la t  z górą —  
m ów ił nam — uczę się żyć na 
dziełach naukowych M arksa, 
Engelsa, Lenina i S ta lina . I 
wam chcę pomóc się uczyć. 
Nasz wykładowca je s t k ie row 
nik iem  tu te jsze j szkoły podsta 
wowej.

Jestem chłopem na 6 ha. 
Przed w o jną ukończyłem parę 
oddziałów szkoły powszechnej. 
W  czasach sanacyjnych peł
nych 7 klas nie mogłem ukoń
czyć. Zmuszony byłem w mło
dym w ieku pracować na siebie. 
Pracowałem na fo lw arku , jako 
kowal - mechanik przez długie 
ła ta . Dziś jestem żądny w ie
dzy, chciałbym  wszystko wie
dzieć.

Przez ten lis t chcę powie- 
j dzieć wszystkim  towarzyszom 
| z naszej p a r t i i,  że wiele dowie

patrio tycznego i  związanego % 
ludem k le ru , nie ty lk o  w u- 
zdrow ieniu stosunków w „C a 
r ita s “ , ale i  w  norm a lizac ji 
stosunków m iędzy Państwem a 
Kościołem.

W  ożyw ionej dyskusji pod
kreślono m. in., że uregulowa 
nia stosunku Kościoła do Pań
stwa i pe łne j współpracy z pań 
stwem ludowym  życzy sobie 
ogół w ierzących kato lików  i  
znaczna część duchowieństwa. 
Jedynie stanowisko h ie ra rch ii 
kościelnej u trudn ia  konsolida
cję wszystkich s ił do pracy 
nad budową Polski sp raw ied li
wości społecznej.

nanie p lanu 6-letniego. Poni
żej pu b liku jem y teks t tego 
wezwania:

Ja, Zydorow icz F e liks, m a
szynista  I  k lasy parowozowni 
Poznań —  Osobowy, wzywam  
wszystkich m aszynistów ca łe j 
Polski do podejmowania z *  
moim  przykładem  zobowiązań, 
celem przedterm inowego wyko 
nania planu 6-letniego pod 
względem oszczędności węgla, 
smarów, zwiększenia dobowe
go przebiegu parowozu, regu
larnego biegu pociągu i  zm niej 
szenia napraw przez czujną 
opiekę nad parowozem.

Przedterm inowe wykonanie 
planu 6-letniego niech stanie 
się wolą i celem wszystkich ko
le ja rzy  po lskich w ich m arszu 
do socja lizm u!

ozorowych kursach technicz
nych, k tó rych  jednakże, ze 
względu na wygórowane op ła
ty , nie je s t w stanie ukończyć. 
Dopiero Polska Ludowa otwo
rzy ła  przed n im  drogę awan
su, k tó rą  przebywa od 1945 r .  
w kole jnych etapach brygadzi
sty, m a js tra  i w icedyrektora 
Zakładów im . Stalina.

Tow. prezydent F rąckow iak 
od 1930 roku  czynnie praco
w ał w PPS —  Lew icy, od 1945 
roku zaś jes t ak tyw is tą  P o l
skie j P a r t ii Robotniczej, pe ł
niąc fu n kc ję  sekretarza K o 
m ite tu  Zakładowego oraz 
członka K om ite tu  Dzielnicowe 
go PPR, a później PZPR.

we W ro c ła w iu
podzielone zosta ły na dz ia ły  
specja lizacji odpowiadającej 
rozw ojow i i  potrzebom  prze
m ysłu Dolnego Śląska.

Do now ootw arte j W yższej 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j zg łos iło  
się dotychczas 683 kandyda
tów, k tó rz y  posiadają ukoń
czoną szkołę zawodową i  2- 
le tn ią  p ra k tykę  w  przem yśle, 
w obranej przez siebie specjal
ności.

działem się na tych  kursach. W
inny  sposób n igdy nie m ógł
bym się tego nauczyć. P rzera
biam y na kursie  oprócz m ate
r ia łu  z książeczek „B ib lio tecz
k i Szkolenia P arty jnego“  je 
szcze na każdej le kc ji a rty k u 
ły  z gazet z zagadnień a k tu a l
nych. N a p rzyk ład  w ubiegłym  
tygodn iu  wspólnie czyta liśm y 
o procesie w rocław skim . A r ty 
k u ły  z „T ry b u n y  Ludu“  łu b  
„G rom ady“  o treśc i po litycznej 
p rzerab iam y p rzy  mapie. W  
ten sposób poznaliśm y ZSRR, 
Ch iny, A m erykę i k ra je  demo
k ra c ji ludowej.

W  zakończeniu prosiłbym  to 
warzysza redaktora , aby zech
c ia ł napisać m ój lis t  w n a j
bliższym numerze „T ry b u n y  
Ludu“ . Chcę w ten sposób 
zwrócić uwagę władz p a r ty j
nych, by w ięcej poświęcały u- 
wagi na tak ie  zespoły szkole
niowe, ja k im  je s t nasz, k tó ry  
zna jdu je  się we wsi, gdzie pow 
sta je  spółdzielnia produkcyjna. 
H E N R Y K  K O K O S Z C Z Y Ń S K I

Prośbie towarzysza Kokosz- 
czyńskiego czynim y zadość, pu
b liku jąc  jego lis t. P rzy tym  
chcemy podkreślić, że szkole
niem grom adzkim  w in ien kie
rować K om ite t G m inny przez 
Kom isję Szkoleniową. N ie u- 
lega. w ątp liw ości, że bez po
ważnej pomocy ze strony K orn i 
t r iu  Powiatowego i  Pow iato
wej K o m is ji Szkoleniowej t r i l  
dno będzie i  K om ite tow i Gm in  
nemu temu zadaniu podołać.

Tow. Knkns-cziiński, ma ra 
cie. *e srrzeaślnn. uwagę w in- 
nu K om ite ty  Powiatowe zwró
cić na te ąrnmaihę w JSórurh, 
a o ,„- ir ,ją  spółdzielnie produk
cyjne.

Za parawanem „demokracji44 
amerykańskiej szaleje terror policyjny

D ziennik  „Praw da“ o sprawozdaniu Federalnego Urzędu
Śledczego USA

Dziennik „Prawda“ zamieszcza artykuł Korionowa, który 
analizuje oficjalne sprawozdanie Federalnego Urzędu Śledcze
go USA, złożone przez jego kierownika Edgara Hoovera 
przed właściwą podkomisją Kongresu USA.

Uroczystość dekorow ania  orderem  
„S ztandar P racy“ przedstaw icieli 

świata k u ltu ry  i sztuki

Z ostatniej chwili

d a ria  Isakow a (Z S R R ) prow adzi 
w jeźd zie  szybkiej na lodzie  

po pierw szym  d n iu  
m istrzostw  świata

„M ożem y i m usim y pow iedzieć—
stop“ !

Dziekan Canterbury potępia przygotowania 
wojenne

L O N D Y N  (P A P ). Dziekan

Zwycięstwo postępowej m łodzieży  
n ie m ie c k ie j w w yborach  

do rad  akad em ick ich

Studenci brytyjscy w Pradze  
pop iera ją  wystąpienie A rn y  Rides

K atastro fa lna  p o lity k a  łinansowa  
rządu  austriackiego

Naczelna Rada Spółdzielcza  
zakończyła obrady

W y b itn y  maszynista wzywa  
k o le ja rzy  do w spółzaw odnictw a  

o p rzed term inow e w ykonan ie  
planu 6-letniego

B. ro b o tn ik  Zakładów  im . Stalina  
tow. F rą c k o w ia k  prezydentem  

Poznania

W yższą Szkołę In żyn ie rską

Partii
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W ycieczka uczonych 
radzieckich  
w Poznaniu

Do Poznania p rzyb y ła  dele
gacja radz ieck ie j służby zdro
wia. Goście radzieccy zw iedzi
li w  Poznaniu szereg k lin ik  i 
innych ośrodków leczniczych 
oraz p ro fi la k ty k i chorób zawo
dowych, in teresu jąc się zarów
no działa lnością ja k  i  stroną 
organ izacyjną zakładów.

W  fachowej i  serdecznej dys
kus ji, ja ka  w yw iąza ła  się m ię
dzy gośćmi a personelem le ka r
skim  w  K lin ice  Chorób W ew 
nętrznych, uczeni radzieccy 
podz ie lili się z lekarzam i w ia 
domościami o osta tn ich zdoby- 

* czach lecznictwa w  ZSRR.

Na 1 M a ja  będzie gotów  tune l średnicowy

Załoga PPW  „B eton - Stal 
podejm uje d ługofa low e zobowiązania

10-go bm. natychmiast po zakończeniu pracy cala załoga 
P P W  „Beton-Stal“, budująca tunel średnicowy zebrała się 
w baraku kierownictwa na nadzwyczajną naradę produkcyj
ną. N a  porządku dziennym sprawa skrócenia terminu ukoń
czenia robót. Harmonogram przewiduje ukończenie prac na 
1 lipca br. Załoga postanawia pracę zakończyć do 1 maja.

W ysokie prem ie  
dla racjonalizatorów  

poznańskich
W  W ielkopo lsk ich Zakładach 

G raficznych w  Poznaniu odby
ła  się uroczystość wręczenia 
nagród rac jona liza to rom  p ra 
cy. M. in. ślusarze: M. Pol- 
cyn, J. H orem ski i  S. Jędra- 
szak nagrodzeni zosta li kw otą 
47 tys. z ł za zbudowanie i  u- 
ruchom ienie w anny ga lw an i- 
zacyjne j do pogrub ian ia  m ie
dzią w a łków  ro to g ra w iu ro 
wych.

Za w yko rzystan ie  zużytych 
błon film o w ych  i  przystosowa
nie ich ponownie do p rodukc ji 
k ie ro w n ik  ro to g ra w iu ry  B. 

„•Greblewski o trzym a ł nagrodę 
ponad 75.000 zł. S tereotypero- 
w i F e liksow i Besztardzi w rę 
czono nagrodę ponad 20 tys. 
z ł za zastosowanie k le ju  na 
na lepiania k liszy  cynkowych 
na podkłady m etalowe do m a
szyn płaskich.

P rzedstaw icie l Rady Z ak ła 
dowej tow . K o b y liń sk i i  k ie 
row n ik  budowy B ia łkow sk i nie 
m ów ili długo. Bo przecież każ
demu z załog i „T une l 3“  w ia 
dome jes t doskonale, że robota, 
k tó rą  w ykonu ją  ma ogromne 
znaczenie dla W arszaw y. Że 
każdy dzień wcześniejszego 
zakończenia prac to  szybsze 
usprawnienie kom un ikac ji w 
śródm ieściu s to licy, to poważ
ne oszczędności benzyny, spa
lanej przez samochody na ob
jazdach. I

Dyskusja. Z ab iera ją  głos 
towarzysze z poszczególnych 
dzia łów  budowy wskazując mo
żliwości uspraw nien ia i p rzy 
spieszenia pracy na swoich od
cinkach.

W s ta ł wreszcie przodownik 
pracy tow . Sadowski. W  ciszy 
jaka  nagle w yp e łn iła  salkę za
b rzm ia ły  mocne słowa p ro je k 
towanej rezo lu c ji: „...podejm u
jąc wezwanie tow . M a rk iew k i 
zc ow iązu jem y się w  ramach 
długofalowego współzawodni
ctwa, celem przyspieszenia w y 
konania p lanu 6-letniego i dla 
uczczenia Święta Pracy 1 M a
ja , wykończyć robo ty  do 30 
kw ie tn ia  br. to je s t na dwa 
miesiące przed term inem ...“

B eton ia rze  i  zb ro ja rze  
zw iększa ją  w yda jność
Następnego dnia praca ru 

szyła z m iejsca ja k  n igdy. N a
wet dla postronnych obserwa
torów  z u licy  jasne było, że 
na teren ie budowy tunelu dzie-

Południow e Zakłady  
Obuwia przodują we 

współzawodnictwie
W  drug im  etapie współza

wodn ictw a pracy fa b ry k  prze
m ysłu  skórzanego woj. k rako w 
skiego, przodujące miejsce zdo 
b y ły  Południowe Zakłady Obu
w ia  w K rakow ie .

Ruch współzawodnictwa ob
ją ł ok. 85 proc. pracow ników  
tych  zakładów, przyczyn ia jąc 
się do wykonania p lanu rocz
nego W 102 proc., do p rzekro 
czenia o 105 proc'. planu 
oszczędnościowego oraz do zu
pełnego z likw idow ania  posto
jów  maszyn i  zmniejszenia 
braków o 2,5 proc.

Za najlepsze osiągnięcia we 
współzawodnictw ie 11 przo
downików  pracy o trzym ało  na
grody w postaci kuponów w e ł
ny 100 proc.

N a jw iększą ilość punktów  
uzyska ł robo tn ik  Stefan Do
bosz, w ykonu jący średnio 194 
pt*oc. norm y oraz przodownica 
pracy Z o fia  Kozłowska —  165 
proc. norm y.

Do września 1951 r. stolica 
zakończy walkę z analfabetyzmem

W czoraj pod przewodnictwem wiceprzewodniczącego Stoi. 
Rady Narodowej — tow. Dworakowskiego, odbyło się posie
dzenie Stołecznej Komisji do W a lk i z Analfabetyzmem. Komi
sja podsumowała dotychczasowe wyniki walki z analfabetyz
mem w  W arszawie oraz nakreśliła plan dalszej działalności. 
W  myśl ustalonego planu analfabetyzm w stolicy winien być 
całkowicie zlikwidowany do 15 września 1951 r.

w tó rnym  analfabetyzm em . N ie 
można dopuścić do tego, aby 
zda rzy ły  się w ypadki, że anal-

1 7 2  ekipy  
łączności miasta 

ze wsią na Pom orzu  
Zachodnim

Na Pomorzu Zachodnim dzia 
ła ją  172 robotnicze ekipy ru 
chu łączności ze wsią, z czego 
20 w Szczecinie.

Do na jbardz ie j aktyw nych 
należą ekipy hu ty  „Szczecin“ , 
Stoczni Szczecińskiej, D y re k 
c ji Okręgowej K o le i Pań
stwowych, S traży Pożarnej itp .

E k ip y  te udzie la ją  w ydatne j 
pomocy ludności w ie jsk ie j, prze 
prowadzając rem ont św ietlic 
grom adzkich, maszyn i narzę
dzi ro ln iczych, organ izu ją  im 
prezy ku ltu ra lno  - oświatowe 
oraz op iekują się spółdzie ln ia
m i produkcy jnym i.

JuHan G a ła  j  •

Zadanie to nie je s t rzeczą 
ła tw ą . Jednak p rzy  pomocy ca
łego społeczeństwa, a zw łasz
cza o rgan izacji społecznych, za 
danie to powinno być wykona
ne w term in ie .

Uczestnicy dyskus ji słusznie 
podkreślali ro lę  organ izacji 
społecznych w  walce o lepszą 
frekwencję na kursach, k tó ra  
jes t jeszcze wciąż niedostatecz
na. Ponadto organizacje społe
czne mogą wiele pomóc, tw o 
rząc dodatkowe ku rsy  dla anal 
fabetów.

Plan przew iduje, że w  roku 
bieżącym powinno powstać w 
sto licy co na jm n ie j 240 dodat
kowych kursów.

D oniosłe  zadania 
k o m is ji społecznych

Powodzenie w a lk i z an a lfa 
betyzmem zależy w  dużej m ie
rze od uaktyw nien ia  kom is ji 
społecznych, zadaniem k tó rych  
jes t prowadzenie kursów  dla 
analfabetów. K om isje  te w inny 
być w  s ta łym  kontakcie z opie
kunam i społecznymi p rzy  po
szczególnych kursach dla anal
fabetów. Ponadto w inny  one 
prowadzić kontro lę  frekw enc ji 
na kursach, pomagać analfabe
tom  w uzyskaniu niezbędnych 
pomocy naukowych, np. pod
ręczników do dalszej nauki itp .

Konieczne je s t rów nież roz
powszechnienie tzw . nauk i in 
dyw idualne j. W iadomo bowiem, 
że wiele np. kobiet analfabetek 
nie może z tych  czy innych 
przyczyn uczęszczać na kursy 
zbiorowe, gdyż m ają one w do
mu liczne rodz iny itp . Nauką 
tych kob ie t m og liby  się zająć 
członkowie o rgan izacji społecz
nych, przerab ia jąc z n im i p ro 
gram  kursu w dwójkach, t r ó j 
kach lub indyw idualn ie .

W alka  z w tó rn y m  
ana lfabe tyzm em

D rug im  n iem n ie j w a ln y m  za 
gadnieniem je s t w a lka  z tzw.

je się coś n iezwykłego. Szyb- I godzin. Przed niespełna rokiem
trw a ło  dw ukro tn ie  dłużej.

W  osobnym n iew ie lk im  bara- 
Ku p racu ją  zbrojarze. B rygada 
w składzie Cygan, W oźniak i 
Żelazo je s t dumą ca łe j załogi 
Zbro jarze ci uzyska li na prze
strzeni osta tn ich trzech m ie
sięcy średnio 695 proc. norm y, 
a b y ły  dni, kiedy wydajność 
ich przekracza ła 900 proc.

—  N iech ty lk o  skończy się 
robota p rzy  wykopach i  ruszą 
szalunki, na pewno przekroczy 
m y 1.000 proc. N ie jesteśm y 
przecież gors i od innych, k tó- 
J iy  już  osiągali taką normę.

P rzy  pom pach i w yko p ie

O kazja do „m achnięcia“  
-  000 proc. no rm y zbliża się z 
każdym dniem. W ykopy ju ż  są 
w łaściw ie zrobione, trzeba je 
jeszcze ty lk o  oczyścić z osypu
ją ce j się z iem i i wody. Zada
nia te spoczywają na barkach 
brygadzisty  K ierzkowskiego i 
mechanika pomp Stanisława 
C yrawskiego. Na obu można 
polegać. S tan is ław  K ie rzkow - 
ski i  jego brygada n igdy nie 
schodzą poniżej 240 proc. no r
my. C yraw ski umie rów nie  do
brze pracować. N ieraz z w ła 
snej in ic ja ty w y  z jaw ia ! się na 
budowie ju ż  o 5 -te j rano, aby 
całkow icie odprowadzić wodę 

V  wykopu, k tó ry  o w p ó ł do 
ósmej schodziła brygada K ie rz 
kowskiego. Praca jego stanow i 
wzór nie ty lk o  dla ZMP-owców 
z budowy „T une l 3“ , k tó rych  

a le  dla

c ie j niż zwykle potoczyły się 
koła taczek ze żw irem , wóz
ków z ziem ią, szybciej . rosła 
pryzm a wyciąganego z w yko
pu pod ścianę tunelu piasku. 
Puls budowy —  skrzypienie 
taczek, m ia row y s tuko t beto
niarek, syk pomp, z g rzy t wa
goników  na' złączach szyn, u- 
aerzenia siekier cieśli —  b il 
przyspieszonym rytm em .

Betoniarze, k tó rych  w yda j
ność na godzinę wynosiła  je 
szcze wczoraj 6,5 m etra  sześć, 
osiągnęli do po łudnia średnią 
7,5 m sześć, na godzinę. —  O- 
siągniem y więcej —  mówią w y
b ija jący  się we współzawodni
ctw ie betoniarze Ryszard Otu- 
łow ski i Jan Szut.

Osiągną na pewno. Przecież 
nie k to  inny ja k  w łaśnie oni w 
Dniach Pracy S ta linow sk ie j za
betonowali zam iast p lanowa
nych czterech p ły t  —  sześć. Be
tonowanie p ły ty  trw a  dziś 7

Cenny w ynalazek przyniesie  
m ilio n o w e  oszczędności

B y ły  m a js te r w arszta tow y, a 
obecnie k ie row n ik  sekcji mo
dern izacji Oddz. O bsługi Sprzę
tu  i  T ransportu  Z j. W arszaw 
skiego PPB, tow . Jan Szamo
tu lsk i, zg łos ił c iekawy p ro je k t 
apara tu do badania i rem ontu 
po m p 'w tryskow ych  przy s iln i
kach wysokoprężnych „D iese l“ . 
K om is ja  W ynalazczości i U s
prawnień uznała, że p ro jek t 
nadaje się do w yko rzystan ia  i 
w ch w ili obecnej apara t zna j
duje się w stadium  kon s tru k 
c ji.

Tego rodza ju  apara tów  — 
produkcji zagranicznej -— było

w  Polsce niewiele, przez co ba
danie i  rem ont s iln ików  „die- 
slowskich“  trw a ł bardzo długo. 
Dla o rien tac ji podać należy, że 
Państwowa .K om unikacja  Sa
mochodowa, posiadająca wiele 
wozów o s iln ikach „D ies la “ , 
by ła  w tym  zakresie ca łkow i
cie uzależniona od jednej z pry  
watnych f irm  rem ontowych.

Szerokie zastosowanie w yna
lazku tow. Szamotulskiego z li
kw idu je  bezproduktywne prze
stoje wozów o s iln ikach wyso
koprężnych, pozwalając na u- 
zyskanie m ilionow ych oszczęd
ności. (k )

Zarząd M ie jsk i p rzy d z ie lił 
wygodne m ieszkanie  

m atce tro jaczków

fabeci, k tó rzy  ukończyli kurs, 
nie mając później żadnego kon
ta k tu  ze słowem drukowanym  
lub pisanym , zapom nieli to, 
czego się nauczyli na kursie.

W  tym  celu należy organizo
wać tzw . zespoły dobrego czy
tan ia  dla tych, k tó rzy  ukończy
l i  ku rsy nauk i początkowej. Po
nadto należy dołożyć wszelkich 
starań, aby um ożliw ić im  da l
sze kształcenie się. (iw a ).

O tw a rc ie  p o rad n i naukow ej 
dla ro b o tn ik ó w  k rako w skich

W  dniu 6 hm. nastąp iło  o- 
tw ąrc ie  poradni dla robotników  
—  metalowców p rzy  ośrodku 
metodycznym współzawodnic
tw a  i  rac jona liza to rs tw a  pracy 
w  K rakow ie .

W  pierwszym  dn iu  8 profeso 
rów  A kadem ii Górniczo - H u t
niczej i  P o litechn ik i K rako w 
skie j, z pro rektorem  A G H  pro f. 
B iernaw skim  na czele, udzie
li ło  ponad 60 porad i  wyjaśnień 
rac jona liza torom  i  przodow ni
kom prący. W ie lu  robotników 
in teresu je się przede w szyst
k im  zagadnieniam i, zw iązany
m i z szybkim  skrawaniem  me
ta li.

W  ciągu bieżącego tygodnia 
uruchomione będą dalsze pora
dnie z dziedziny spawalnictwa, 
chemii n ieorganicznej, budowy 
i obsługi maszyn, e lektrotech
n ik i i  pom iarów elektrycznych 
oraz ko le jn ic tw a .

Do współpracy w  poradniach 
ośrodka zgłosiło się już  ponad 
40 profesorów  i wykładowców 
z technicznych uczelni k rako w 
skich.

Poza udzielaniem  porad na 
m iejscu, naukowcy będą odpo
wiadać na pytan ia  robotników 
ty drodze' korespondencji, oraz 
w „K ąciku ' rac jona liza to ra “  '—  
„G azety K rako w sk ie j“ .

Szkolą się now e k ad ry  
pracow ników  służby zdrow ia

W  ośrodku szkolenia san ita r 
nego w Rzeszowie rozpoczął 
się 6-miesięczny kurs dla młod 
szych pie lęgniarek. N a ku rs  
przy ję to  60 kandydatek —  có
rek robotn ików  i chłopów.

Podobny kurs o tw a rty  bę
dzie w' na jb liższych dniach w 
ośrodku szkolenia sanitarnego 
PCK w  Przemyślu, gdzie 50

przyszłych pie lęgn iarek zna j
dzie pomieszczenie i  całkow ite 
u trzym anie.

W  trosce o nowe kad ry  służ 
by zdrowia, rzeszowski okręg 
P C K  p ro je k tu je  uruchomienie 
w  ciągu br. w ielkiego ośrodka 
powszechnego szkolenia san ita r 
nego /w  M ielcu.

jes t przewodniczącym, 
ca łe j załogi.

A p e l do W odociągów, 
E le k tro w n i i M Z K

U staw ione gęsto p iecyki tzw. 
„k o k s ia k i“  rozm rażają s te rty  
przygotowanego dla betoniarek 
żw iru . Za k ilk a  dn i „ko ks ia 
k i“  staną również na w yko
nanych już  p ły tach  tunelu. Be
ton zostanie całkow icie osuszo
ny, a następnie p o k ry ty  w a rs t
wą izolującą. W  w ie lk ich  ko
tłach przygotowano ju ż  lepik, 
w m agazynie czekają s te rty  
rolek papy. Później trzeba t y l 
ko zasypać p ły tę , ubić ziemię 
i  położyć jezdnię. Kostką , o- 
czyszczona zosta ła w okresie 
osłabienia tempa prac, na sku
tek s ilnych mrozów.

Towarzysze z budowy „T u 
nel 3“  nie zapom nieli o koor
dynacji robót z W odociągami 
i E le k tro w n ią , k tó rych  prze
wody k rzyżu ją  się z tunelem. 
Podobnie ja k  i  M Z K , wezwano 
te ins ty tuc je  do wzmożenia 
tempa prac na teren ie budowy 
tunelu. W ch w ili obecnej usta
la  się już przyspieszony prze
bieg prac Wodociągów, E le k 
tro w n i i M ZK. (K . S.)

W czora j w iceprezydent W ar 
szawy tow. Sroka w ręczył ob. 
C ecylii W aeowskie j, szczęśli
w ej matce warszawskich t r o 
jaczków, dar m iasta : nakaz 
W ydzia łu  Kwaterunkowego i 
klucze do 3-pokojowego m ie
szkania p rzy  u l, Grochowskiej 
103 oraz książeczkę PKO z 
wkładem  50.000 zł.

Następnie ob. ob. Waeow- 
scy uda li się do nowego m ie
szkania, gdzie w  im ien iu lokato 
rów  domu p o w ita ł ich K om ite t 
B lokowy.

—  Pomoc, ja ką  o trz y m a li

śmy od w ładz m ie jsk ich  je s t 
dla mnie prawdziw ie radosną 
niespodzianką —  m ówi w zru 
szona ob. Wacowska. M ieszka
liśm y do te j po ry z mężem i 
dwojgiem  dzieci w jednej, nie- 
dużęj izbie p rzy  ul. Ś liskie j. 
Teraz m am y tak  potrzebne 
odpowiednie m ieszkanie, św ia
tło , balkon.

—  A  num er m ieszkania „13“  
nie przeraża was ?

— Od dziś uważam y „13“  
za najszczęśliwszą dla  nas 
liczbę —  odpowiada z uśmie-

| chem ob. W acowska. (R )

Węgierscy 
przodownicy pracy 

w K rakow ie
Do K rakow a p rzyb y ła  16- 

osobowa # grupa węgierskich 
młodzieżowych przodowników 
pracy, k tó ra  baw iła  w  Zako
panem na wczasach w  ram ach 
w ym iany wczasów pracow ni
czych z k ra ja m i dem okracji 
ludowej. W  grupie gości wę
g ie rsk ich  zna jduje się w y b itn y  
przodownik pracy i  rac jon a li
zator z fa b ry k i Szegeb Ken- 
der Fonogyar, Toth  Laslo.

Z ram ien ia  W ęgierskiego 
Zw iązku Młodzieżowego tow a
rzyszy przodownikom  pracy 
w yb itny  ak tyw is ta , Vadasz 
Laslo.

W ęgrzy zw iedzili w  K rako 
w ie zaby tk i m iasta, Muzeum 
Narodowe oraz Dom K u ltu ry .

7 tys. energetyków  przeszkolono  
na kursach w 1 9 4 9  r.

B I U R O  P R O J E K T Ó W  L E Ś N I C T W A  
Państwowe Przedsiębiorstwo W yodrębnione 

za trudn i na tychm iast inżyn ie rów , techników, kosztory- 
sistów i kreślarzy —  w ykw a lifikow a nych  w zakresie 
budownictwa przemysłowego. Poszukuje się także 
samodzielnego specja listę na k ie row n ic tw o Oddziału 

Kosztów W łasnych B.P.L.
Zgłoszenia z życiorysem należy kierować do D yre kc ji 
B iu ra  P ro jektów  Leśnictwa w  W arszaw ie, ul. W awel
ska 52/54 —  pok. 114. 350K

Z J E D N O C Z E N IE
W A R S Z A W S K IE

P P B
W ydz ia ł Personalny 

przy  ui. N ow y Św iat 18/20 
za trudn i 

K IE R O W N IK A  
ROBÓT K A M IE N IA R S K IC H  

351K

3 4 )

W ro d z in ie  
Lebiodów

—  A le  zaraz —  zn iec ie rp liw ił się Stacho —  nie 
trzeba przesadzać. Jak będziemy się zastanawiać 
czy będą m rozy czy nie będą, to nie z naszego współ
zawodnictwa. Jest nauka co się za jm uje m roza
m i i pogodą —  m eteorologia czy może inaczej. Niech 
ona przepowiada m rozy i  p luchy, a m y pom yślm y 
nad tym , ja k  ju tro  albo po ju trze  zacząć robotę 
w polu.

.— Racja! —  p rzy ta kn ą ł G linek dość raźnym  g ło 
sem, wbrew swemu zwyczajow i.

—  No, to m yślm y —  zgodził się K rów ka.
Członkowie Zarządu w p row adzili w czyn propo

zycję Stacha. Spuścili smętnie g łow y i  zaczęli m y
śleć. M yś le li, m yśle li... aż wreszcie K rów ka  sp lunął 
przed siebie i zak lą ł:

—  D ia b li!
—- Czekajcie —  zaczął niespodziewanie G linek ku  

radości pozostałych członków narządu —  rozpapra- 
liśm y  to współzawodnictwo i tu ta j,  i  nawet w  powie
cie, to teraz się nie ośm ieszajmy. Przede w szyst
k im  co nam da wczesne obsianie g run tów ? Z w oln i 
chłopów od roboty  w polu i  będ4 m og li wziąć się za 
lin ię  e lektryczną i  Dom Ludowy. Prawda ? A  obsie- 
jem y g ru n ty  wcześniej w tedy, k iedy będziemy mieć 
s iewniki...

—  O w łaśnie, w łaśnie —  podchw ycił^skw ap liw ie  
Stacho.

—  Więc ną ile  s iewników możemy liczyć we wsi? 
—  m ów ił G linek. —  K to  ma s iew n ik i?  Salek, W ro 
nek, Leśniewski i  N iecułka... Cztery. Jest sześćdzie
s ią t pięć gospodarstw  —  razem ponad 400 ha...

—  A le  orne ob licza j, orne —  zn ie c ie rp liw ił się 
K rów ka.

-V  Zaraz, powofi. W ięc rąamy czte ry  s iew nik i, tak?

G w arantu ję , że Salek i  W ronek nie pożyczą nam 
swoich. Zostaje dwa siew nik i, M ało, stanowczo za 
mało.

-— Stanowczo za m ało —  p rzyw tó rzy ła  reszta.
Znów zadum ali się reczycaki. W reszcie odezwał 

się N iedręga:
—  Zostaje ośrodek maszynowy w Rybnie. Tam  

m ają  siew niki.
—  Tak je s t —  p rzy w tó rz y ł K rów ka. M usim y 

się tam  udać . Stachu! Znowu masz robotę. N a tw o 
je j to głow ie.

—  No, dobrze. A le  czy to rozw iązuje sprawę? —  
spy ta ł Stacho.

—  B ierz nie w szystk ich  reczycakow pod uwagę —  
w trą c ił N iedręga. —  Ku'm otrów W ronka i  Sałka 
trzeba odliczyć. O n i mogą siać Sałkow ym i s łow ni

ka m i.
—  K u m o try "n ie  kum o try , a trzeba o  ̂n ich m y 

śleć —  rozs trzygn ą ł K rów ka —  Bo później p rzy 
punk tac ji ja k  powiem y ? Że obsieliśmy maszynowo 
ty lk o  część ziem i? No to nie w yg ram y współzawod
n ic tw a.

—  Przecież do tych, co się nie zgodzą, n ik t  się nie 
będzie s iłą  pchał —  rz e k ł G linek.

K rów ka  zam yś lił się, po czym zabrał głos:
—  Trudno. N ie  zgodzą się, to nie. Rzeczywiście, 

że n ik t  nie będzie się pchał siłą. A le  przecie je s t 
zarządzenie o przym usow ym  obsiewaniu ugorów. 
To zarządzenie m usim y wykorzystać.

U s ta lił Zarząd K o ła  m nie j w ięcej k o le j
ność, według k tó re j pow inn i reczycaki korzystać 
z siew nika i... postanow ił zwołać zebranie grom adz
kie. Zwołano na jp ie rw  wszystkich zaintereso
wanych, by uzgodnić z n im i plan użycia siewników . 
Zeszli się reczyckie b iedaki i  sporo średniaków. B y ł 
Jasiek Końezak, K ara tow icz Joachim A n tek  Łoza, 
Jarnota... K rów ka  po in fo rm ow ał kró tko , że Zarząd 
K o ła  Samopomocy Chłopskie j wypożycza z ośrodka 
maszynowego dwa siew niki. Że rob i to dlatego, by 
Reczyce obsia ły nie ty lk o  na czas, ale i najekono- 
m iczn ie j... Że wypożyczenie siewników je s t p ła tne

i  że należy usta lić  kolejność używ ania siewnika... 
Żc oprócz siewników ośrodka maszynowego będą 
prawdopodobnie m og ły  być użyte s iew n ik i N iecu łk i 
i  Leśniewskiego.

Po wyniszczeniu przez Krów kę powyższych kwe
s t ii,  reczycaki spo jrze li na siebie. Ten i  ów ruszy ł 
ram ionam i, ale n ik t  się nie odzywał. W reszcie p rze r
w a ł m ilczenie N iedręga:

__ No, cóż? żaden nie zacznie m ów ić?
—  A  co gadać? —  m rukną ł w yryw a jąc  się wed

łu g  zwyczaju Jasiek Końezak. —  Ja bym  chciał 
p ierw szy siać.

—  Ja d ru g i —  poddał ktoś z obecnych.
—  Ja trzeci —  rz e k ł Kara tow icz.
Znów nasta ła  cisza. Wreszcie odezwał się m ru k 

liw ie  Jarnota .
—  Jp bym  też chciał p ierwszy siać...
__ I  jo  —  roz leg ły  się g łosy ze środka zebra

nych.
Stacho Lebioda b y ł obecny na zebraniu. P a trza ł na

bąkających, pełnych nieufności chłopów i  złość go 
wzię ła . N iew iele m yśląc pa lną ł na cafą izbę:

—  Ciężko z wam i reczycaki. Przecie wszyscy nie 
mogą siać p ierw si.

—-  Tobie nie potrzeba, boś uc iek ł z gospodarki —
zauważył zg ryź liw ie  Jasiek Końezak.

Stacho spo jrza ł na mówiącego. Zimno spo jrza ł, 
a jednocześnie ta k  jakoś, że Końezak przesta ł w y
ryw ać się ze słowam i. K orzysta jąc z ch w ili ciszy 
zab ra ł głos K rów ka . M ó w ił głosem zw yk łym  lecz 
stanowczoyi bez wahania żadnego:

—  K om un iku ję  wam, żeśmy jako Zarząd Sa
mopomocy Chłopskie j rozp lanow ali użycie siew ni
ków  i  planu tego nie pozw olim y zmienić. Z m ien ili
byśm y go ty lk o  w tym  wypadku gdybyśm y usłyszeli 
tu ta j inne słowa niż jedynie „ ja “ , „ ja “ , „ ja “ ... Ozn.rj- 
m iam  wam, że na jp ie rw  będziemy siać na piaskach, 
a potem na niższych gruntach. I  do ciebie Końezak 
dojdziem y na końcu, bo siedzisz na na jbardzie j mo
krych  ziemiach.

(d. e. a .)

W  roku  1949 nastąp iła  da l
sza rozbudowa szkolnictwa 
dokształcającego Centralnego 
Zarządu E ne rge tyk i. P rzepro
wadzono ogółem 175 kursów, 
um ożliw ia jąc podniesienie kwa 
li f ik a c ji  zawodowych blisko 
7.000 pracownikom . N a jw ię k 
szą ilość kursów  prowadzono 
na: Górnym Śląsku (40), D ol
nym Śląsku (30) oraz w  okrę
gu łódzkim  (25).

Szkolnictwo dokształcające 
w okręgu śląskim  cha rak te ry 
zowało sic nasileniem  kursów 
dla spawalników  i  m aszyni
stów. W  okręgu łódzkim  prze
ważały ku rsy  dla palaczy ko t-

łowych i  m onterów tu rb in o 
wych.

W  roku  1949 uruchomiono 
po raz p ierw szy kursy szko
leniowe dla energetyków w Lu 
bełskim  oraz na Mazowszu. 
Tym  samym akcja szkolenio
wa prowadzona by ła  w  roku 
ub. ju ż  na teren ie wszystkich 
zjednoczeń, podległych CZE.

Uruchom iono również po
ważną ilość kursów  nowego t y 
pu np.: ku rsy  e lektrom onte
rów  w ie jsk ich , laborantek ole
jow ych, spawania a lum in ium , 
techników norm owania pracy, 
oraz liczne kursy  gazownicze.

R ozpoczynam y rac jona lną  
gospodarkę d ro b iem

O sta tn ia  uchwała K om ite tu  
Ekonom. Rady M in is tró w  o 
wzmożeniu p ro du kc ji drobiu i 
ja j  zm ierza do polepszenia za
opatrzenia ludności p racu jące j.

W  tym  celu powstaną, głó
wnie w -gospodarstwach państ
wowych, bazy hodowlane d ro
biu, k tó rych  zadaniem będzie 
hodowla drobiu zarodowego i 
reprodukcyjnego. Również spól 
dzielnie produkcyjne p rzys tą 
pią  do organizow ania rac jona l 
nej gospodarki drobiowej.

F erm y hodowlane wyposażo
ne zostaną w  odpowiednią apa
ra tu rę  do sztucznego wylęgu.

Uchwała K E R M  przew iduje 
podjęcie w bież. roku produkc ji 
apara tów  wylęgowych w k ra 
ju , ja k  również sery jną pro
dukcję części k u rn ik ó w 1 oraz 
pras do wyrobu p ły t  budowla
nych.

W  w yn iku  zakro jone j na sze 
roką skalę akc ji, podniesiona 
zostanie p rodukcja  drobiu i  
ja j ,  co da dodatkowo k ilkaset 
m ilionów  ja j  rocznie.

Obok wolnego skupu w bież. 
roku rozpoczęta zostanie kon
tra k ta c ja  ja j  z prem iowaniem  
za przekroczeniem norm  do
staw.

C złonkow ie  N O T  w spółpracują  
z ro b o tn ik am i-rac jo n a liza to ra m i

SPB we W rocław iu  
posiada

między oddziałowe  
współzawodnictwo
Na apel Oddziału K rako w 

skiego Społecznego Przed
siębiorstwa Budowlanego Od
dzia ł W roc ław sk i SPB p rzy 
s tąp ił do międzyoddziałowego 
współzawodnictwa pracy o 
sztandar przechodni i  ty tu ł 
przodującego oddziału.

Zorganizowane w  oddziale 
kom isje m odern izacji i  rac jo 
na lizac ji robót czuwają nad 
analizą i  wprowadzeniem  w  
czyn pom ysłów uspraw nienia 
i zwiększenia wydajności pracy.

Ponadto zdwojono w y s iłk i w 
kie runku szkolenia kad r p ra 
cowniczych. Na 2 kursach 
szkoleniowych dla m onterów- 
e lek tryków  i hyd rau lików  szko
li  się po 45 robotn ików . W  
kursach tych bierze udzia ł 
znaczna liczba kobiet.

W  na jb liższym  czasie o tw a r
te będą kursy dła m ura rzy, sto 
larzy, p isarzy budowlanych, ma 
gazynierów podręcznych itd .

K ontraktacja  
i dostawa tuczników  

w woj. lubelskim
G warancją dalszego w zrostu 

zaopatrzenia ryn ku  mięsnego 
w  Lu b lin ie  są dobre w y n ik i 
k o n tra k ta c ji i  dostaw trzody  
chlewnej.

Obecnie prowadzi się kon
tra k ta c ję  trzody  z term inem  
dostawy w  I I I  kw a rta le  roku 
bież. W  styczniu wykonano 41 
proc. p lanu k o n tra k ta c ji.

Jednocześnie trw a ją  dosta
w y żywca z k o n tra k ta c ji do
konanej w  I I I  kw a rta le  roku  
ubiegłego. Za term inow e do
starczenie tuczn ików  prem io
wano 15.323 chłopów, w yp ła 
cając im  tykałem  prem ii po
nad 2 m iln . zł. Nadto chłop i 
ci uzyska li znaczne u lg i po
datkowe.

W roc ław sk i Oddział Naczel
nej O rgan izacji Technicznej 
tw o rzy  w  poszczególnych o- 
środkach przem ysłowych D o l
nego Śląska k luby  w spó łp ra 
cy św iata technicznego i  ro- 
botnicz.egb, w  celu u ła tw ie n ia  
robotnikom  - wynalazcom  i ra 
c jonalizatorom  uspraw nienia i 
zwiększenia p ro du kc ji oraz 
podniesienia ich w iadomości z 
zakresu wiedzy technicznej.

W  w yn iku  w spółpracy in te 
ligen c ji technicznej' z rob o tn i
kam i w  okresie osta tn ich 3 mie 
sięcy zorganizowano p rzy  n a j
większych ośrodkach fab rycz 

nych W roc ław ia  5 k lubów  ra 
c jona liza to rsk ich , zaś w  po
zostałych m iastach Dolnego 
Śląska przeszło 100. Praca k lu  
bów obejm uje trz y  dz ia ły : ra 
c jona liza to rs tw o, ulepszenia i 
wynalazki. (

W ykład y  i  k u rs y  popu la ry
zacji w iedzy technicznej, k tóre 
organizowane będą przez w y 
kładowców Szkoły Inżyn ie r
skie j i członków NO T zapo
czątku ją  system atyczną pracę 
na po lu podniesienia k w a lif i
kac ji zawodowych robotn ików - 
wynalazców i rac jona liza torów  
ośrodków przem ysłow ych D o l
nego Śląska.

Ł ó d zk ie  spó łdzie ln ie  m ieczarsko- 
ja jczarsk ie  na now ym  etapie pracy

W  Łodzi odbyła się kon fe
rencja przedstaw icie li Spół
dzie ln i M leczarsko - Ja jczar- 
skich z woj. łódzkiego, na k tó 
re j dokonano podsumowania 
działalności Spółdzielni za rok 
1949 i  ustalono szczegółowy 
plan pracy na ro k  1950.

Spółdzielnie M leczarsko-Ja j- 
czarskie w w oj. łódzkim , zrze
szające obecnie ok. 50 tys. człon 
ków, s ta ły  się podstawowym 
czynnikiem  skupu oraz h u rto 
wej dys trybu c ji w yrobów  m le
czarskich, ja j i  drobiu. Cen
tra la  rozporządza obecnie 1.500 
punktam i skupu ja j i  546 pun
k tam i skupu m leka. W  stycz
niu br. powołano do życia 14 
pow ia towych delegatur, stano
wiących ogniwa pośrednie po
między spółdzie ln iam i i  centra
lą. Szkolenie pracowników

spółdzielni odbyło się na k ilk u 
nastu kursach, k tó re  ukończyło 
ponad 500 osób. W  roku  bież. 
szkolenie obejm ie dw ukro tn ie  
większą liczbę pracowników.

Sukcesem cen tra li by ło  prze 
kroczenie planu skupu za rok 
1949. W  skupie produktów  m le
czarskich i ja j przodowały po
w ia ty : p io trkow sk i, s ieradzki i 
w ie luński. Poważny w p ływ  na 
wykonanie z nadwyżką p la 
nów skupu m ia ło  rozszerzają
ce się wśród cz łonków  spółdziel 
ni współzawodnictwo. Szcze
gólnie dobre w y n ik i dało współ 
zawodnictwo na odcinku skupu 
mleka, podniesienia mlecznoś
ci k rów  i  wychowu cie ląt.

W  roku  1950 w porów naniu 
z rokiem  1949 skup m leka 
wzrośnie o 40 proc., ja j o 30 
proc., a drobiu aż o 400 proc.

' R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  — 13 L U T E G O

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35, na ju t r o  23.55 

S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o m o ś c i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W s ze ch n i
ca 9.15, 21.10.

8.40 P o ls k a  m u z y k a  lu d o w a ; 8.55 
Efla k la s  V I—IX ;  9.35 10 10; M u z y 
k a ; 10.00 P C K ; 10 50 In fo rm a c je ;  
10.55 D la  k la s  I I I —V ; 11.15 A u d y 
c ja  l i te ra c k a ;  11.35 P ie ś n i E d w a r
da G r ie g a ; 12.30 D la  w s i;  12 55 Na 
s w o js k ą  n u tę — pod  d y r .  W e so ło w 
s k ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 16-20 K o m 
p o z y to r  T y g o d rf ia  — K la u d iu s z  
D eb u ssy ; 17.00 F e lie to n ; 17 15 M i
n ia tu r y  m u z y k i ro m a n ty c z n e j;  

,17.45 P o g a d a n k a ; 17.55 D la  w y c h o 
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li.  18 00 W r y t  
m ie  ta n e c z n y m ; 18.20 ,,P ie rw s z e
d n i “  — p o w ie ść  M . R u th  B u c z k ó w  
sk ieg o ; 13.40 F ra n c is z e k  S c h u b e rt 
—Sonata  A - d u r ;  19.10 Z a p o w ie d ź  
s łu c h o w is k a ; 19.15 M a  w o js k a ; 
21.30 — 23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
pod  d y r .  F ite lb e rg a , o k . 22.10 (w  
p rz e rw ie )  M o n ta ż  p o e ty c k i;  23.10 
M u z y k a  ta n e czn a ; 24.00 K o n ie c  au  
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d ju a  7.05, 13,25; na  ju 

tro  23.10; W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00,/ 
6.45, 8.00, 16.00, 20.00. 23.00; S y g n a ł 
czasu 5.13; W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05. 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 M e lo d ie  ra d z ie c 
k ie  i  p o ls k ie ; 7.20 M u z y k a ; 805 
R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8 10 M u  
z y k a ; 8.35 P rz e rw a : 13.30 M u z y k a  
pod  d y r .  P o la ń s k ie g o : 14.00 Z M P ;
14.15 M u z y k a ; 14.55 K o n c e r t  s o li
s tów '; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
c y c h ; 15.50 ..O d ro d z e n ie “ : 15.55 M u  
z y k a ; 16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; 17.PO 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y  p od  d y r .  Ra 
c h o n ia ; 17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie  
ż o w y c h : 18.00 K o m e n ta rz ;  18.05 Od 
p o w ie d z i f a l i  49; 18.15 M u z y k a  lu 
d ow a  p o d  d y r .  S t r y j i :  19.00 D la  
w s i;  19.15 K o n c e r t  P a ń s tw  W y 
d a w n ic tw a  M u z y c z n e g o ; 20.40 O f
fe n b a c h  — ..O p o w ie śc i H o f fm a n a “ ; 
22.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 22.20 
P ie ś n i m asow e  pod d y r .  G e r ta ;
23.15 K o n c e r t  m u z y k i k a m e ra ln e j;  
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

DYR EKCJA P R ZEM YSŁU  M IEJSCO W EGO  
W J E L E N IE J  GÓRZE  

za trudn i w podległych zakładach:
Techników budowlanych
Techniko w-mechanikó w
Konstruktorów
K a lku la to rów
Księgowych
Kontystów
Stolarzy meblowych
Stolarzy maszynowych
Ślusarzy
Malarza-lakiernika meblowego 
Palacza kotłowego 
Inspektorów kontroli.

M ieszkanie zapewnione. W ynagrodzenie w /g  U k ładu  
Zbiorowego Pracy.
Zgłoszenia w Dziale Personalnym D.P.M. p rzy  u l. 

A l. W ojska Polskiego 18. I I  p.
345K

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t ł i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R S. W . „P ra s a “ .

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60. Zastępca  Redaktc-ra
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 6-82-29- D z ia ł m ie js k i
8-71-82. D zijS ł g ospodarczy

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 6 - 5 1 - 0 4 ;
7 - 01 - 22: 7 -  01 - 21: 8 -  57 -  02
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t  
8-82-28. D z ia ł k r a jo w y  B-51-04. 
R e d a k to r  N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-52.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra t#  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  o d  to egz. na led e n  
adres , p a r ty jn a  z ł 78-—. za g ra 

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podaO d o k ła d n y  1 c z y 

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te ł. B-2»-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80 3 iu ro  
R e k la m  1 Ogłoszeń 8-60-23.

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 
„P ra s a " ,  u l.  S m o lna  10

« B-100653
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Wieczór puszkinowski 
w Warszawie

Rocznicę śm ierci A leksandra 
Puszkina uczcił Państwowy 
T e a tr N ow y w  W arszaw ie w 
sposób skrom ny, lecz zarazem 
naprawdę wartościowy i in te re  
sujący.

O gląda liśm y w  ciągu ubiegłe 
go roku wiele akadem ii, wieczo 
rów  itp . organizowanych w 
zw iązku z rocznicam i M ick ie 
wicza, Puszkina, Słowackiego, 
Goethego, i innych w ie lk ich  p i
sarzy. W iele z tych im prez by 
ło nieudanych. N a tom iast w ie
czór zorganizowany przez Pań
stw ow y T ea tr N ow y (insceni
zacja Janusza W arneckiego) 
w yróżn ia  się w artośc ią  ideową 
i  a rtystyczną . N aw iązu je  do 
na jlepszych tra d y c ji tego typu  
lite racko-teatra lnego.'

U ro k  wieczoru polegał na 
swobodzie i  b raku  wszelkich ko 
tu rn ó w  w  recy tac ji puszkinow 
skich w ierszy. N a scenie, p ra 
w ie ja k b y  w  salon iku z epoki, 
usiad ła  za stołam i g rupa  akto
rów , recytu jących ko le jno n a j
piękniejsze wdersze Puszkina 
w  św ietnych przekładach T u 
w im a, i  innych w yb itnych  po l
skich poetów. Kolejność recy
tow anych u tw orów  i  słowo w ią  
żące pozwalało w  k ró tk im  
(trw a ją c y m  nieco ponad pó łto 
re j godziny) m ontażu ukazać 
najcenniejsze fra g m e n ty  pusz
k inow sk ie j poezji, organicznie 
w yra s ta ją ce j z jego ideowej 
postaw y w a lk i przeciw  cara to 
w i i  o wolność narodu ro s y j
skiego i  innych  narodów ucis
kanych.

W idz nie je s t an i przez chw i 
lę  znużony (co ta k  często zda
rza  się n ieste ty w  czasie tego 
rodza ju  w ieczorów ). Zawdzię
czać to należy zarówno tra fn e 
mu doborowi k ró tk ic h  i charak 
te rystycznych tekstów  poetyc
k ich , ja k  i  spraw nej reżyserii 
w ieczoru ( Ire n a  B abel). Recy
tac ję  w yp ływ a ją  ze słowa w ią 
żącego, wobec czego nie  ma 
nudnych zapowiedzi, a śpiew 
puszkinowskich w ierszy, do któ  
ry c h  muzykę u łoży li n a jw y b it

n ie js i rosy jscy kom pozytorzy z 
C zajkow skim  i  Rachmanino
wem na czele, urozm aica ł p ro
gram  wieczoru. Odrębnie po
chw alić wypada recytatorów . 
Sztuka recy tacy jna  je s t u nas 
jeszcze wciąż w w ie lk im  zanied 
baniu. T e a tr Rapsodyczny po
kazał w W arszaw ie, że nie w y
starczy nazwać się tea trem  ży 
wego słowa, aby dobrze recyto
wać wiersze. A k to rz y  Państwo 
wego. T ea tru  Nowego p o tra f i l i  
p ięknie i wyraźnie, prosto i z 
dobrą dykc ją  —  m ówić puszki 
nowski wiersz. Dotyczy to prze 
de wszystkim  Zygm unta  M a
ciejewskiego, k tó ry  recytow ał 
wiersz w  sposób, k tó ry  pozwala 
uważać go za jednego z w y b it
niejszych naszych recyta to rów  
i wróżyć mu piękną przyszłość 
w  te j dziedzinie. Ładn ie  i  czy
sto m ów ili też w iersz: Sheybal, 
U rbanow icz, Nanowski i Rako
w iecki. P rzy jem nie  śpiewały 
(duet z „D a m y P ikow e j“ ) 
Sznerówna i Godlewska.

M ontaż Rogoszowej przygoto 
w any przez Państwow y T ea tr 
N ow y ma jeszcze jedną zaletę: 
nie wym aga praw ie  żadnych de 
k o ra c ji i  może być wobec tego 
pokazywany w  św ietlicach fa 
brycznych. Sposobność tę w y
korzysta ł zespół i  dy rekc ja  tea
tru ,  o rgan izu jąc w ieczory pusz 
kinowskie w  warszawskich oś
rodkach robotniczych. Do te j 
po ry  odbyło się ju ż  osiem w ie
czorów (m. in nym i u Schichta, 
W edla, w  Gazowni, E le k tro w 
n i, w  fab ryce im . Świerczew
skiego i in nych ). W  pro jekcie  
je s t 30 tak ich  wieczorów, oraz 
przedstaw ienia organizowane 
raz w  tygodn iu  w sali T ea tru  
Nowego staran iem  Tow arzy
stwa P rzy ja źn i Polsko - Ra
dzieckie j. Jest to  praw dziw ie 
pożyteczna akcja  w  dziedzinie 
upowszechnienia k u ltu ry  , i u- 
mocnienia p rzy jaźn i polsko - 
radzieckie j.

R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

M łodzieżow e studio tea tra ln e  Z M P
P rzy  zarządzie stołecznym 

Z M P  utworzone zostało, m ło
dzieżowe studio tea tra lne, k tó 
rego zadaniem będzie opraco
w yw anie  nowych fo rm  w ido
w isk  młodzieżowych. S tudio, z 
k tó ry m  w spó łp racu ją  a rtyśc i

tea trów  zawodowych, posiada 
zespoły: dram atyczny, kome
diowy, recy ta to rsk i i in .

Od 15 m arca młodzieżowe ze 
społy urządzać będą przedsta
w ien ia w  różnych dzielnicach 
m iasta .

K ro p k i
C U D ZE  C H W A L IC IE , 
SW EGO N IE  Z N A C IE

Na okładce najnowszego 
numeru „ Przekroju“  ukazał 
się portret kobiety. Podpis 
brzmi: „ Takie udane zdjęcie 
portretowe i  wiele innych in 
teresujących zdjęć na najroz
maitsze tematy będzie mógł 
zrobić każdy z pięciu laurea
tów naszego Konkursu 
Gwiazdkowego, którzy wy
gra li aparaty fotograficzne“ .

Po bliższym sprawdzeniu 
stwierdziliśmy, że zdjęcie to 
przedstawia angielską artyst
kę filmową Jean Greenwood 
i jest po prostu fotosem f i l 
mowym.

Nie mam nic do zarzucenia 
doskonałości fotosu ani uro
dzie Jean Greenwood, ale czy 
laureaci ,p rzekro ju “  będą 
musieli wyjeżdżać aż do An
g lii, by zrobić ładne zdjęcie?

im.
R A T U N E K  Z N IE M IE C  

D L A  U S A
Zgodnie z propozycją, wy

suniętą w Kongresie amery
kańskim przez podkomitet do 
spraw im igracyjnych  —  mi
lion bezrobotnych z Niemiec 
zachodnich zostanie wysłany 
jako tania siła robocza do

nad  „ i“
zaniedbanych gospodarczo 
terenów świata“ . Rozgłośnia 
Głosu Ameryki obecnie poda
je, że część bezrobotnych 
Niemców przybędzie d o ... 
USA.

Mówiliśmy zawsze, że Sta
ny Zjednoczone należą do „te  
renów gospodarczo zaniedba
nych“ . Publiczna samokryty
ka potwierdziła ten fakt. 
A swoją drogą sytuacja go
spodarcza USA na pewno się 
nie polepszy, gdy do m ilio
nów bezrobotnych, znajdują
cych się już w USA przybę
dzie jeszcze jeden milion.

sz.
N A ŁÓ G  PO D R Ó ŻO W A N IA
Niemieccy konstruktorzy 

samolotów lubią podróże. Po 
ostatniej wizycie Messersch- 
m itta w Indiach —  doHolan 
dii wybiera się twórca znane 
go niemieckiego bombowca 
He 111 —  prof. Heinkel, ce
lem wiedzenia zakładów 
lotniczych Fokkera w Am
sterdamie“ .

Prof. Heinkel będzie praw
dopodobnie tak oczarowany 
uroczym Amsterdamem, że 
pozostanie tam przez dłuższy 
czas... sk.

Śląsk chce być pierwszy 
w akc ji zwalczania analfabetyzm u

(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Pow oli szedł u licą  do domu.
—  W łaściw ie , nie bardzo chcia 
lo m u się chodzić na ten ‘kurs, 
ale, jeże li trzeba...

Zauw ażył na w ystaw ie  w 
sklepie zeszyty i  o łów ki. „T rze  
ba przynieść zeszyt i  ołówek“
— p rzypom n ia ły  mu się s ło
wa, k tóre us łyszał w  Radzie 
Zakładowej. W szedł do skle
pu.

—  „Proszę o zeszyt i  o łó
wek“  —  pow iedzia ł n ieśm ia
ło.

—  „J a k i zeszyt? w  kra tkę , 
w lin ię , z podwójną lin ią , czy
s ty ? “  —  zapyta ła  ekspedien
tka.

N ie  bardzo w iedzia ł co od
powiedzieć. N ie w iedzia ł na
wet, że są ta k  różne zeszyty. 
Przecież nie kupow ał ich n i
gdy. S ta ł niezdecydowany 
przed m łodą dziewczyną w 
czarnym  fa rtu szku  i  w styd  
m u by ło  powiedzieć, że nie 
wie, że to na kurs  dla an a lfa 
b e tó w ,, bo ta  sm arkata goto
wa się śmiać z niego.

Nagle do sklepu wpad ł m a
ły  chłopak i  od d rzw i ju ż  w y 
k rz y k n ą ł —  „proszę zeszyt z 
podwójną lin ią “ . P ie trzakow i 
u lży ło . Panienka podając ze
szyt chłopcu, d ru g i ta k i sam 
pokazała P ie trzakow i, py ta jąc  
czy dobry.

W z ią ł go i  wyszedł.

Siedziało ich 10 w  sali 14 
Szkoły Podstawowej w  K a to 
wicach. Jan P ie trza k  mozolnie 
próbował napisać w  zeszycie 
lite rę  „a “ . Już w iedzia ł ja k  
w ygląda, poznawał ją  w  d ru 
ku, a napisać nie m ógł. 
Czarna, spękana ręka bolała, 
k rop le  potu zaczęły występo
wać na czoło, a m a ły  czarny 
pierścień nie chcia ł się zam
knąć. Już go to złościło, prze
cież ca ły  dzień trzym a łopa
tę w  ręce i  nic, a dz is ia j od 
tego głup iego ołówka zabola
ła  ręka. Ech!... ciśnie to i

pójdzie —  i  ta k  nie da rady...
W  te j ch w ili usłysza ł swe na
zwisko wyw oływ ane przez na
uczycielkę.

—  „Proszę do tab licy . P ro
szę nam napisać lite rę  „a “ .

P ie trzak  nie rusza ł się z 
m iejsca, ty lk o  chropowatą, 
spękaną rękę zacisnął na ołów 
ku. Jąkając się odpowiedział:

„K ie d y  ja  jeszcze nie po
tra f ię “ .

—  Niechże pan spróbuje, na 
tab licy  uda się panu na pew
no“ , odpowiedziała nauczyciel
ka z zachęcającym uśmiechem.

P ie trzak w z ią ł kredę w rę 
kę i zaczął powoli ciągnąć b ia 
łą  grubą lin ię , dwa końce ze
sz ły  &

*
Śnieg pada wolno, dużym i 

p ia tam i. P ie trzak  z podniesio
nym  kołn ierzem  płaszcza idzie 
na kurs. Od dziś przyłączono 
go do innego kursu , bo kurs 
zorganizowany 4 miesiące te 
mu staran iem  hu ty  „Kunegun- 
da“  po prostu  roz laz ł się. N a j
p ie rw  chodziło ich dziesięciu, 
potem co k ilk a  dn i ktoś uby-. 
w a ł, aż wreszcie zosta ł on 
sam. N auczycie lka chodziła na 
hutę, do Rady Zakładowej mó
w iła , że trzeba przyp ilnow ać 
fre kw e n c ji na kursach, ale Ra
da zorganizowała kurs i  za
dowolona z siebie —  spoczę
ła  na laurach.

W ięc k iedy pewnego dnia na 
lekcję przyszedł sam ty lk o  sta
ra P ie trzak, nauczycielka prze
niosła go na inny  kurs, a kurs 
hu ty  „Kunegunda“  przesta ł 
istnieć.

*

Czadn ico^y hu ty  im . Józefa 
Stalina, Józef W aleszczyk śpie
szył się dziś bardzo. Ledwie 
ty lko  zdał swą czadnicę następ
cy, szybkim  krok iem  wyszedł 
z ha li, wpad ł do łaźn i, u m y ł -lę 
i w ypad ł przez bramę huty. 
W  chw ilę potem sta ł ju ż  w 
tra m w a ju  jadącym  do K a to 
wic. M ie jsca było dość, m ógł

usiąść, ale W aleszczyk nie u- 
s iedzia łby dziś w spokoju.

B y ł zdenerwowany. P róbował 
czytać gazetę, ale nie m ógł 
skupić u\yagi.

—  „Cóż u licha, denerwuję 
się ja k  szczeniak“  -— m yśla ł, — 
„zadanie polskie napisałem  chy 
ba dobrze, a z rachunków dwie 
trzecie zadań rozw iązałem , 
więc wszystko w porządku“ .

—  Baildon! —  usłyszał glos 
kondukto rk i.

Ten głos p rzypom n ia ł mu 
siostrę, m ieszkającą na wsi 
pod Łodzią. —  „Pew nie ucie
szyła się moim lis tem  —  m y
ś la ł —  p ierw szy w życiu sa
m odzielny lis t “ .

B y ł zadowolony z siebie, 
przecież 5 m iesięcy tem u za
ledwie rozróżn ia ł lite ry , a dziś 
jedzie na us tny  egzamin do 
szkoły dla dorosłych.

♦
W aleszczyk siedzi w  ławce, 

obok dy re k to r szkoły, nauczy
cie l i  nauczycielka, k tó ra  przez 
5 miesięcy uczyła jego i 35 ko
legów. D y re k to r przegląda za
dania. Podsuwa mu coś do 
przeczytania. W reszcie m ów i: 
„Proszę nam coś opowiedzieć 
o sobie“ .

Przed oczyma W aleszczyka 
zaczął się przesuwać obraz wsi 
pod Łodzią. Ot, zw yk ła  h is to 
ria . W ieś, deszcz, błoto. K aw a
łek  pola, za m a ły  by w yżyw ić 
rodzinę. Gęsi, k tó re  trzeba paść 
u bogacza...

—  „N o , dziękuję, p rzy jm u je 
m y obywatela na trzec i t r y 
m estr, trzeba się ty lk o  ostro 
wziąć do rachunków“  —  p rze r
w a ł mu opowiadanie dyrekto r.

—  „O n na pewno da sobie 
radę, to p iln y  uczeń“  —  odez
wała się z dumą nauczycielka.

Ma być z czego dumna. Z 35- 
osobowego kursu, k tó ry  do 
wczoraj prow adziła , 24 osoby 
zdają dziś egzamin do szkoły 
dla dorosłych.

♦

P rzy  b iu rku  delegata Rządu 
do W a lk i z A na lfabetyzm em

Wieczór puszkinowski w  Teatrze N ow ym

W związku z 113 rocznicą zgonu Aleksandra Puszkina w Tehtrze Nowym w Warsza
wie, odbył się wieczór puszkinowski

F o to  F i lm  P o ls k i

na województwo śląsko - dąb
row skie sto i szereg segrega
torów'. W  nich sprawozdania z 
przebiegu akc ji w terenie. Za
glądam y do nich tak  na chyb ił 
t r a f i ł .

„O “ . —  O POLE. „O piekuń- 
stwo nad w szystk im i ku rsam i 
w  mieście p rzy ję ła  L ig a  K o
biet. A le  w iększej aktyw ności 
nie prze jaw ia . Żadnego udzia łu  
nie bierze Z M P “ .

Oto w y ją tek  ze sprawozda
nia  z w iz y ta c ji, odbytej . dnia 
24.1.1950 r. Tymczasem w 
uchwale Zarządu Głównego 
ZM P czytam y: „W szyscy ZMP- 
owcy na f ro n t  w a lk i z ana lfa 
betyzmem! Z likw idu je m y ciem
notę, na k tó re j bazują w rogo
wie Polski Ludow e j!“  Zdaje 
się, że ZM P z Opola zapom nia
ło o te j uchwale.

„ T “ . —  T A R N O W S K IE  GÓ 
R Y . „N ie  ■m am  słów uznania  
d la  stosunku P a r t i i  do spraw y  
w a lk i z analfabetyzm em  —
pisze w izy ta to r. —  Każdym
analfabetą opiekuje się jeden  
z aktyw is tów . A k c ja  daje bar-'' 
dzo dobre w y n ik i“ .

Całe społeczeństwo Śląska, 
żywo in teresu je się akcją  zw a l
czania analfabetyzm u. W  w ie
lu  powiatach, ja k  Nysa, Tara. 
Góry, P rudn ik  bierze w n ie j 
bardzo czynny udzia ł. 7 pow ia
tów  województwa śląsko - dąb
rowskiego postanow iło z lik w i
dować analfabetyzm  do 1 m a
ja  1950 r.

W  te j ch w ili na Śląsku czyn
nych je s t 2.876 kursów, na 
k tó re  uczęszcza 43.356 słucha
czy. Ta liczba na jle p ie j charak
teryzu je  w span ia ły  rozw ój ak
c ji na Śląsku.

Śląsk chce pierwszy uporać 
się z tą smutną pozostałością 
po bu rżuazy jne j Polsce.

A D A M  L IB E R A K

K ro n ika
muzyczna

K O N C E R TY  
RO BO TNICZEG O  TOW . 

M U ZYC ZN EG O  
W  S Z C ZE C IN IE

Robotnicze Tow. Muzyczne w 
Szczecinie zorganizowało osta t
nio 3 bezpłatne koncerty  dla 
św iata pracy. W  koncertach 
wzię ła udzia ł o rk ies tra  sym fo
niczna R TM  pod dyr. Fe lic jana 
Lasoty i  znana p ian is tka  —  
M aria  W iłko m irska .

O PERA Ś LĄ S K A  
W  P IĄ T Ą  RO CZNICĘ 

W Y Z W O L E N IA  B Y T O M IA
Z okaz ji 5 rocznicy w yzw ole

nia  B ytom ia , a rtyśc i Opery 
Śląskiej da li dla św iata pracy 
bezpłatne przedstaw ienie. Pro 
gram  przedstaw ienia w yp e łn i
ły :  opera M oniuszki „Verbum  
nobile“  oraz ba le t „Z ie lony 
kogu t“ .

P IE Ś N I R E W O LU C Y JN E  
W  R E P E R TU A R Z E  CHÓRU 

PZZ
Do najczynnie jszyeh chórów 

Pomorza Zachodniego należy 
chór m ieszany „H a rm on ia “  
p rzy  Polskim  Zw iązku Zachod
nim . Chór ten, w yróżn ia jący 
się aktywnością społeczną, o- 
pracow ał osta tn io  bogaty re 
pe rtu a r p ieśn i robotniczych, 
ludowych, rew olucyjnych i  ra 
dzieckich. W  na jb liższym  cza
sie chór uda się do K rakow a 
i  K atow ic, gdzie w ys tąp i z kon 
certam i w  Robotniczym  Domu 
K u ltu ry  oraz w  zakładach ’prze 
m yślowych.

O dpow iedzi na py tan ia  czyte ln ików

Kapitalistyczne „wybory“ — 
maska burżuazyjnej dyktatury

D osta jem y czfsto lis ty  od naszych czyte ln ików  z prośbą 
o w yjaśnien ie  poszczególnych problem ów poruszanych w  na 
szym piśmie. Posta ram y się na lis ty  te dawać odpowiedzi na 
łam ach naszej gazety. Dziś d ru ku jem y nadesłany nam  przez 
czyte ln ika  a rty k u ł, stanow iący odpowiedź na liczne za
p y ta n ia  w  spraw ie systemu wyborczego państw  kap ita lis tycz 
nych. Zagadn ien ia te są szczególnie aktua lne w  św ietle zbliża
jących się icyborów w  Zw iązku Radzieckim , gdzie zrealizowana  
została po raz p ierw szy w  h is to r ii p raw dziw a dem okracja  —  
dem okracja d la  w szystkich obywate li.

Jaskraw ym  przyk ładem  f a ł 
szu i  obłudy w  stosunku do 
mas pracujących je s t system 
wyborczy k ra jó w  kap ita lis tycz 
nych. Celem jego je s t zapewnie 
n ie  w ładzy bu rżuaz ji p rzy  je d 
noczesnym m ydlen iu oczu 
i  oszukiw aniu mas ludo
wych, że w  ich rękach rzekomo 
spoczywa władza.

M a ją te k  a lbo ty tu ł  
dziedziczny

O rdynacje  wyborcze k ra jó w  
kap ita lis tycznych , są zazwy
czaj ta k  zbudowane, że w ielu 
obywate li je s t albo w ogóle 
pozbawionych p ra w  wybor
czych, albo s iln ie  ograniczo
nych w tych  prawach. W ie lu  
wyborców w  tych  k ra ja ch  poz 
bawiono praw , przez uzależnie
nie głosowania od cenzusu ma
ją tkow ego. N a p rzyk ład , wybór 
ca w Szwecji, by wziąć udzia ł 
w  wyborach do Izby W yższej,

w in ien w  ciągu 6 la t  władać 
mieniem o w artości na jm n ie j 
50 tysięcy koron. P rzy wybo
rach do Izby G m in w  A n g lii 
każdy w ysun ię ty  kandydat w i
nien wnieść kaucję w wysoko
ści 150 fu n tó w  szterlingów . W 
n iektórych Stanach U S A  w y 
borcy muszą opłacać podatek 
wyborczy.

Cenzus m a ją tkow y  w  p ra 
wach wyborczych k ra jó w  bur- 
żuazyjnych pomaga burżuazji 
odsunąć od udzia łu w wybo
rach robotn ików  i chłopów, lu 
dzi nie posiadających zarob
ków sta łych i bezrobotnych. 
Oto dlaczego w  1945 roku w an 
g ie lsk ie j Izbie Gm in było około 
200 m agnatów  finansowych, 
za jm ujących dyrek to rsk ie  sta
nowiska w  przem yśle, handlu i 
finansach.

W  w ielu państwach burżua
zy jnych do te j pory m ianu je 
się —  a nie w yb iera  —  przed

staw ic ie li do izby wyższej. W  
A n g li i ty tu ł lo rda  je s t dzie
dziczny. W  1943 roku  do an
g ie lsk ie j Izby Lordów  wchodzi
ło  20 książąt, 28 m arkizów , 
116 hrabiów , 478 baronów. 
Stan ten nie zm ienił się za rzą 
dów labourzystowskich.

P ozbaw ian ie  p ra w  b ie do ty
W  całym szeregu k ra jó w  bur 

żuazyjnych, zgodnie z cenzu
sem osiadłości, prawo wyborcze 
posiadają ty lk o  te osoby, które 
zam ieszkują na danym terenie 
określony okres czasu. W  37 
stanach U S A  wym aga się od 
wyborcy, by m ieszkał w  danej 
miejscowości jeden rok. W  
zw iązku z tym  ograniczeniem 
tysiące robotn ików  ro lnych zo
sta je  pozbawionych p raw  w y
borczych, ja k  to na p rzyk ład  
ma mieisce w  K a lifo rn ii.  K a 
nadyjska ordynacja wyborcza 
(1930 r .)  wprowadza roczny
cenzus, angielska 3 - m ie
sięczny, be lg ijska  6-miesięcz- 
ny itd .

I  tak  duża liczba robotn ików  
sezonowych lub  też jeżdżący po 
k ra ju  w poszukiwaniu pracy 
—  pozbawiona je s t p raw  w y
borczych.

O lbrzym ia  część pracującej 
ludności k ra jó w  k a p ita lis tycz 
nych jes t cd wyborów  odsunię
ta przez wprowadzenie cenzusu 
wykształcen ia. W  18 stanach

U S A  osoby nie posiadające w y 
kształcenia, muszą złożyć spe
c ja lny  egzamin z języka an
gielskiego i  znajomości pod
staw ko n s ty tu c ji U S A . W  roku 
1942 w  7 po łudniow ych sta
nach U S A  10.890 tys. ludz i po
zbawiono głosu. Jedni z nich 
nie zda li egzaminu, in n i nie mo 
g li u iścić podatku wyborczego. 
N ieznajomość języka ang ie l
skiego godzi przede w szystkim  
w  em igran tów  i  w  ludność m u
rzyńską, k tó ra  nie ma m ożliwo 
ści zdobycia wykszta łcen ia. N ic 
też dziwnego, że w  przedostat
nich w yborach w  U S A  w  sta
nie Południowa K a ro lin a , gdzie 
mieszka w ie lu  M urzynów  i  w ie
lu  tzw . „b iednych b ia łych “  
(poor w h ites ), ty lk o  10 proc. 
ludności upraw nione j do głoso
wania, wzię ło udz ia ł w  w ybo
rach.

2 g łosy d la  bogatych  —  
ani jednego d la  b iednych

W  kra jach  bu rżuazyjnych za
sada równości wyborów, o k tó 
re j ta k  głośno m ów ią kons ty 
tuc je  burżuazyjne, w łaściw ie 
nie is tn ie je . Z jednej strony, 
ja k  by ło  podkreślone w yże j, du 
ża część mas pracujących po
zbawiona je s t p raw  w yb o r
czych pod tym  czy innym  pre
tekstem , z d ru g ie j zaś strony 
bogacze m ają czasami prawo 
głosować 2 —  3 razy. W  A n 
g li i bogaty wyborca ma w nie
któ rych  wypadkach prawo g ło 
su zarówno w m iejscu zamiesz
kania, ja k  i w tym  okręgu w y 
borczym, gdzie znajduje się je 
go przedsiębiorstwo, lub w c- 
kręgu un iw ersyteckim , o ile u- 
kończył un iw ersyte t. Cóż więc 
dziwnego w  tym , że w w ybor

czym okręgu C ity  (dzielnica 
Londynu, gdzie znajduje się 
ośrodek finansow y im perium  
b ry ty js k ie g o ), zam ieszkuje za
ledw ie 11 tys ięcy mieszkańców, 
a na liśc ie wyborczej f ig u ru je  
43.802 wyborców. W edług da
nych s ta tystycznych 1931 roku 
w  samym ty lk o  Londynie, 
190.731 ludz i m ia ło  prawo g ło 
sować dwa razy.

W  w ie lu  k ra ja ch  k a p ita lis 
tycznych kob ie ty  są pozbawio
ne p raw  wyborczych, również 
w  stosunku do wojskowych 
wprowadzane są ograniczenia. 
Do te j po ry  w  B e lg ii, G recji, 
A rgen tyn ie , Egipcie  i w innych 
k ra jach  kob ie ty  w wyborach u- 
dzia łu  nie b iorą . N awet w  ta 
k im  „dem okra tycznym “  k ra ju , 
ja k  Szwajcaria, kob ie ty są po
zbawione p raw  wyborczych.

M niejszość sta je  się 
„w iększośc ią “

W  kra jach  kap ita lis tycznych 
okręg i wyborcze są ta k  p rz y 
krojone, że np. w  A n g lii,  okręg 
robotn iczy Rom ford, posiadają
cy 125.754 wyborców posiada tę 
samą ilość m andatów, co u n i
w ersyte t w a lijs k i,  liczący 5.121 
wyborców. Ta „w yborcza geo
g ra fia “ , stosowana w  różnych 
form ach w  w ie lu  burżua- 
zyjno - dem okratycznych pań
stwach, ma na celu ogranicze
nie przedstaw icie lstwa klasy rc 
botniczej.

W  w ielu kra jaeh k a p ita lis 
tycznych p rz y ję ty  jes t system 
względnej większości głosów 
orzy podziale mandatów. W y 
branym  zostaje ten kandydat, 
k tó ry  o trzym a ł więcej głosów, 
niż każdy z pozostałych. Dzię

k i tem u system owi P a rtia  P ra 
cy, k tó ra  zdobyła w  1945 r . t y l 
ko 49 proc. głosów —  m ia ła  w 
parlamencie b lisko 2/3 większo 
ści, z powodu rozbicia głosów 
u przeciwn ików .

W ybory  w  k ra jach  k a p ita lis 
tycznych odbyw ają się w  atm o
sferze ostre j w a lk i klasowej i 
p re s ji na wyborców ze strony 
klas w yzyskiw aczy. W odzireje 
p a r t i i bu rżuazyjnych us iłu ją  
w sze lk im i środkam i uzyskać 
większość głosów wyborczych. 
Podczas kam pan ii wyborczej 
pa rtie  burżuazyjne w ydatku ją  
m ilio n y  dolarów. Ponieważ 
w szystkie  koszta, związane z 
w yboram i, ponosi kandydat, 
względnie p a rtia , k tó ra  go w y 
sunęła, klasa robotnicza tych 
k ra jó w  w  w ie lu  wypadkach 
je s t pozbawiona m ożliwości wy 
sunięcia swoich kąndydatów. 
B y  przeprowadzić do parlamen 
tu  swych sługusów, kap ita liśc i 
stosują na szeroką skalę prze
kupyw anie wyborców, nie szczę 
dzą na jbardz ie j k ła m liw ych  o- 
b ie tn ic, uciekając się do gróźb 
i przemocy, a czasem nawet do 
otw artego te rro ru . Częstokroć 
kandydaci p a r t i i burżuazyjnych 
o trzym u ją  większość głosów 
drogą oszukańczych m achina
c ji, ja k  np. m ia ło  to miejsce w 
1949 r. w N orw eg ii.

W szystk ie  te p rzyk ład y  w y 
kazują, ja k im i drogam i burżua- 
zja zapewnia sobie w ybór do
godnych je j ludzi do parlam en
tu. P rzyk ła dy  te demaskują 
istotę „dem okrac ji“  bu rżuazy j
nej, k tó ra  je s t jedyn ie źle za
maskowaną fo rm ą  d yk ta tu ry  
mniejszości wyzyskiwaczy nad 
ogromną większością narodu.

B. A LE K S A N D R O W IC Z

N a porannym  spacerze

Dzieci z przedszkola na osiedlu mariensztackim podczas 
porannego spaceru

F o to  W A F

Pod czerw oną la ta rn ią ...
K to  rozpoczął bal —  nie w ia  

domo. M oże'kiedyś, gdy o tw a r
te zostaną wszystkie safesy im  
peria lizm u światowego dowie
m y się dokładnie kto  by ł p ie rw  
szy, kto  pośredniczył, kto  b ra ł 
więcej, a kto m nie j. Dziś zna
m y ty lko  odłam ki. A le  sk łada ją  
się one na wcale ciekawą mo
zaikę.

B lum owska S F IO  dostała  
„pożyczkę“  od P a r t i i  P racy na  
podtrzym anie dychaw icznej 
szmaty, „P o p u la ire 1 a“ . N ie
wiele je j  to pomogło, bo pisem
ko i  tak  się lik w id u je  i  mowa 
je s t o tym , by p rzy  pomocy 
dalszych „pożyczek“  uruchom ić  
pod m n ie j skom prom itowaną  
f irm ą  ten sam zbankru tow any  
in teres.

B lum owska f i l ia  w  ruchu  za 
wodowym  —  Force O uvriè re
—  dostała ju ż  poważniejsze su 
m y { i  to od samego Irv in g a  
Brow na, głównego am erykań
skiego ra j fu r a  od socjaldemo
kratycznego żywego tow a ru  iv 
Europie. W idocznie jednak kie 
rów n icy  FO zbyt mało się ob
ło w ili, albowiem jeden z nich, 
Bouzanąuet, b ra ł dodatkowo 
pieniądze od „de legata“  Bao 
D a i we F ra n c ji i  wmieszany 
by ł w brzydką aferę pieniężnn- 
szpiegowską dwóch generałów
—  Reversa i  M asta, oraz szere 
gu praw icow ych po lityków .

„Dobroczyńca“  I r v in g  B row n, 
nie zaniedbywał również be lg ij 
skich socjaldem okratów. Gdy 
w  parlamencie be lg ijsk im  poseł 
socjaldem okratyczny M a jo r  wy  
pom nia ł libera łom , że ich związ 
k i zawodowe o trzym a ły  fu n d u 
sze z zagran icy  —  m in is te r l i 
beralny, V an Glabbeke, k rzyk  
ną ł głośno:

„M ożna przypom nieć soc ja li
stycznym  związkom zawodo-

wym  sprawę dolarów am ery
kańsk ich !“ .

Na co rozległy się z wszyst
kich stron protesty: esdecy, 
chadecy i  liberalowię namiętnie 
wypierali się, jakoby otrzymali 
jednego dolara od p. Browna. 
Wreszcie socjaldemokratyczny 
poseł Huysmans podsumował 
„dyskusję“ :

„K a to lic y  nie dosta li nic. L i -  t 
beralowie nie dosta li nic. Socja  
liśc i nie dosta li n ic. A  więe 
gdzie są do lary...?“ .

D ram atyczny okrzyk b e lg ij-  
skiego soc ja lis ty  usłyszany zo
s ta ł aż na da lek ie j północy. N a  
pytan ie  „Gdzie są do la ry “  —• 
H e ls in k i odpow iedzia ły: „s ą !  
Socjaldem okracja fiń s k a  p rz y 
znała, że o trzym ała  subwencję 
am erykańską w  wysokości 
100.000 dolarów. A le  za te pie 
niądze musi... zakupić am ery
kańskie papierosy i  wwieźć je  
do F in la n d ii bez cła. Tego do
maga się W aszyngton. I  tak  z 
dymem papierosów u lo tn ią  się 
ostatnie ilu z je  na tem at „soc ja
lizm u“  socja ldem okracji...

_ ♦
Że burżuazja je s t skorum po

wana  —  to wszyscy wiedzą. Że 
ękorum powana je s t socjaldemo 
k ra c ja  —  to w yn ika  z poprzed
niego, bo przecież wiadomo, że 
socja ldem okracja je s t agentu
rą  bu rżuaz ji w ruchu  rob o tn i
czym. A le  może nie wszyscy 
widzą różnicę ilościową m iędzy 
obiema fo rm a m i ko ru pc ji. Pod 
czas, gdy w ie lka  burżuazja za
chowuje jeszcze gest i  poniże j 
grubsze j ilośc i m ilionów  nie bie 
rze —- socjaldem okraci sprzeda 
ją  się za grosze.

I  nic dziwnego, bo na gie ł
dach św iatowych cena ju da -  
szów n igdy nie była wyższa od 
30 srebrników .

STAB

S Z A C H Y
K O N K U R S  „ A “  

Z A D A N IE  N R  54 
K . T ra x le r i  F . Dedrle

(„Cas. Cesk. Sach.“  1909)

Białe zaczynają i remisują. 
K O N K U R S  „B “  
Z A D A N IE  N r  54

Pozycja powyższa pochodzi 
z p a r t i i,  g rane j w  1915 r. w 
S zw a jca rii przez dwu silnych 
am atorów. Czarne, mające o- 
czywiście znaczną przewagę, 
zna laz ły  drogę do prostego i 
ekonomicznego m ata w  5 posu
nięciach. P rosim y znaicźć tę 
drogę.
O BRO NA N IM Z O W IT S C H A

grana na m iędzynarodowym  
tu rn ie ju  „noworocznym “  w 
H astings br.
B ia łe : d r M . Euwe.

Czarne: L . Szabo. 
1. d4, Sf6. 2. c4, e6. 3. Sc3, 

Gb4. 4. Hb3, Sc6. 5. Sf3, d5. 6. 
Gg5, h6. 7. G :f6 , H :f6 . 8. e3. 
0-0. 9. c:d5, e:d5. 10. H :d5, 
We8. 11. Ge2, g5. 12. 0-0, g4. 
13. Sd2, S:d4. 14. e :d t, G:c3.
15. b :c3 ,/W :e2 . 16. Set, He7.
17. Sg3, Wb2. 18. Wą,-eł, Ge6. 
19. H e l, Hg5. 20. f4, Hd5. 21. 
f5, H:e4. 22. W :e4, G:a2. 23. 
W :g 4+ , Kh8. 24. Se4, a5. 25. 
W f3 , W g8. 26. W :g8 + , K :g8. 
27. Sf6 + , Kg7. 28. Sc8 + , K f8 . 
29. S:c7, Gc4. 30. We3, We2. 
31. W:e2, G:e2. 32. K f2 , &4. 33. 
Sd5, Gc4. 34. Sb4, Gh3. 35. 
Ke3, a3. 36. f6, Ke8. 37. K f4 ,

Kd7. 38. Kg4, G d l+ . 39. K f5 , 
b5. 40. h3, Kd6. 41. g3, Kd7. 
41. h4, Kd6. 43. g4, Gb3. 44. 
g5, h :g5. 45. K  :g5, Ke6. 46. 
d5+, Kd6. 47. Kh6, a2. 48. S:a2, 
G:a2. 49. Kg7, G:d5. 50. h5, 
Ke6 i  b ia łe  poddały się.

Po b. ostro i  dość ekspery
m enta ln ie przez czarne po tra k  
towanym  debiucie nie zdo ła ły  
b iałe jednak zrealizować swych 
szans, związanych z atakiem  
na osłabione kró lew skie sk rzy  
dło czarnych i m usia ły  przejść 
do gorszej końcówki. Zakończę 
nie przeprow adził w ęgierski a r 
cym is trz  b. p iękn ie i  subtelnie. 
Żywa, od początku do końca 
nadzwyczaj in teresująca w a l
ka.

R O Z S TR ZY G N IĘ C IE  K O N 
K U R S U  „B “  Z A  S IE R P IE Ń —  

G R U D ZIE Ń  UB. R.
W  drodze losowania nagrody 

w  konkursie „B “  o trzym u ją  
następujący C zyte ln icy:

I N r  30. K . K a linow sk i, M . Le 
siak, B. Łypacewicz.

N r  31. J. Szukszta, Z. Sobi- 
czewski, K . W yszatyck i.

N r  32. J. K łysze jko , E. N o
w ick i, „T .S .“  ze Szczecina.

N r  33. M. W alczyk, Ą l.  
Chrzanowski, Z. Daubek.

N r  34. B. Łypacewicz, W . 
O lbryś, J. K ub ia tow ski.

N r  35. E. Czucharski, Z. So- 
biczewski, J. L. Stępień.

N r  36. Z. Skolim owski, J. Po 
w ierża, M. W ęgrzyński.

N r  37. Z. Bąbaś, J. K ub ia 
tow ski, R. D w orzyński.

N r  38. B. F ilip ia k , Z. W a
chowski, Z. Grzesiak.

N r  39. M. W ęgrzyński, B. 
K us ińsk i, S. Kuźm a.

N r  40. F. U rban , Cz. Łys iak , 
E. Smętek.

N r  40(A ) .  „A m a to r“ , Z. Do
m ański, Z. Solecki.

N r  41. L. W ysza tyck i, W . Ra 
dziuk, J. Łapczyński.

N r  42. Ch. Grycendler, K . 
W ysza tyck i, K . K a linow ski.

N r  43. J. Szukszta, Z. Sobi- 
czewski, „A m a to r“ .

N r  44. W . Radziuk, J. Ła p 
czyński, R. U kra ińsk i.

N r  45. R. D w orzyński, J. Bog 
danowiez, Ch. Grycendlar.

N r  46. E. P łoński, J. Po- 
w ierża, M. W alczyk.

N r 47. J. Bogdanowicz, A . 
Nowak, E. Czucharski.

W iele zadań z tego d ług ie 
go okresu nie zaliczało się by
na jm n ie j do ła tw ych, m imo to 
zosta ły jednak rozwiązane 
przez bardzo poważną liczbę 
Czyteln ików .

Podobnie ja k  w konkursie 
„ A “  nagrody konkursu „B “  ro 
ześlemy zwycięzcom pocztą w 
n ied ług im  czasie.


